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WOJNA.
Nad Santiago i nad wszystkiemi 

miastami w całej wschodniej K u­
bie powiewa od niedzieli na m iej­
scu hiszpańskiego sztandar amery­
kański. W  piątek, dnia lo-go 
lipca, Santiago się poddało, a z 
niem cała prowincya Santiago de 
Cuba i część wyspy na wschód od 
linii demarkacyjnej, przeprowa 
dzonej pomiędzy Asserradore a Sa- 
gua de Panama. Ze nie ko­
sztowało to więcej ofiar nad te, 
któremi okupiono zdobycie San 
Juan  i El Caney, jest to zasługą 
generała Shaftera i on staje teraz 
obok Dewey’a i Schley!a jako trze­
ci w rzędzie sławnych zwyciężców 
w wojnie hiszpańsko-amerykań- 
skiej. W ojsko generała Torala 
wraz z wojskiem w całej wscho- 

* dniej Kubie, które obliczają na
35,000 (w samem Santiago było 
22,700), poddało się pod jedynym 
warunkiem wolnego odwiezienia 
do Hiszpanii; wszystka broń i amu- 
nicya dostały się Amerykanom, 
ty lko oficerzy zatrzymają swoje 
szable. Jedyny warunek, postawio­
ny przez Hiszpanów, jest w rzeczy­
wistości korzyścią dla Ameryka­
nów, gdyż ciężar, który mógłby im 
sprawić dużo kłopotu, usuną do 
Hiszpanii.

Tery tory um, zajęte przez Ame­
rykanów, liczy w zwykłych warun­
kach przeszło 150,000 mieszkań­
ców; ważniejsze w niem miasta są: 
Santiago, Guantanamo, Sagua de 
Panama i Baracao. Jest ono boga­
te w minerały, cukier i kawę. W iel­
kie kopalnie żelaza i miedzi w Ju- 
ragua, Baiąuiri i okolicy należą do 
kom pani j  amerykańskich. W  okrę­
gu Guantanamo znajduje się ob­
szerna plantacya Soleda Esperan- 
za, Los Canos, Santa Cecila i inne. 
Baracao utrzymuje ożywiony han­
del owocami ze Stanami Zjedno­
czonymi.

Prezydent McKinley i sekretarz 
wojny Alger, otrzymawszy urzędo­
we doniesienie o poddaniu się San­
tiago od generała Shaftera, dnia 16 
lipca, wysłali do niego następujące 
telegramy:

“W ashington, dnia 16 lipca. Do 
generała Shaftera, komendanta 
wojska pod Santiago!—Prezydent 
Stanów Zjednoczonych zasyła P a ­
nu i pańskiej walecznej armii głę­
boko odczute podziękowanie naro­
du amerykańskiego za świetne czy­
ny pod Santiago, które doprowa­
dziły do poddania się miasta, wszy­
stkich wojsk hiszpańskich i te- 
rytoryum pod komendą generała 
Torala.

“ Pańskie znakomite dowództwo 
przetrzymało nietylko trudy i po­
święcenia kampanii i walki, lecz 
także, pomimo gorąca i powietrza, 
tryumfowało nad przeszkodami, 
które mniej dzielnych i energicz­
nych ludzi pokonałyby były.

“Jeden i wszyscy okazali nad­
zwyczajną waleczność i zasłużyli na 
wdzięczność narodu.

“Serca narodu zwracają się z 
tkliwem współczuciem ku chorym 
i rannym. Oby Bóg łaskawy ochro­
nił ich i pocieszył.

W ILLIA M  M cK IN LEY .”

“Do generała majora Shaftera 
pod Santiago!—Nie umiem wyra­
zić w słowach wdzięczności dla P a­
na i pańskich bohaterskich żołnie­
rzy. Praca pańska była dobrze wy­
konaną. Niech was Bóg błogosławi 
wszystkich.

A. ALGER, sekretarz wojny.”
Wyprawa na Santiago, która tak

pomyślnym została uwieńczona 
skutkiem, trwała stosunkowo bar­
dzo krótko i wobec trudności, któ­
re jej towarzyszyły, nadzwyczaj 
dzielnie została przeprowadzoną.

W przeciągu ledwie czterech ty ­
godni udało się na ląd wysadzić 
armię, z odległości 1200 mil spro­
wadzoną na pole walki, i to w 
miejscu bardzo trudnem do lądo­
wania, przedrzeć się przez silnie 
bronione i ledwie przystępne drogi 
aż pod Santiago i miasto to zmu­
sić do poddania się.

Dnia 20 czerwca wojska nasze 
przybyły do wybrzeży prowincyi. 
Dnia 22 rozpoczęło się ich lądowa­
nie, a d. 23 większa część już była 
na lądzie pod Baiquiri. Dnia 24 
czerwca zdobyto Juragua i odbyła 
się krwawa potyczka pod La Qua- 
sina, gdzie nasi “dzicy jeźdźcy” tak 
się odznaczyli. We dwa dni później 
zajęto Sevillę, a dnia 27 czerwca 
wojska nasze zbliżyły się na odle­
głość trzech mil od Santiago. Dnia 
30 czerwca zdobyto El Caney po 
gorącej utarczce,a dnia 1 i 2 lipca 
wyparto Hiszpanów z zewnętrznej 
ich linii obrony. D. 3 lipca gen. 
Shafter zażądał poddania się, kiedy 
flota Cervery została zniszczoną i 
bronić już miasta nie mogła. Na­
stąpiło zawieszenie broni, które 
przedłużano ciągle. D. 10 lipca na­
stąpiło krótkie bombardowanie, a 
kiedy 11 lipca nadeszły posiłki dla 
wojsk naszych, gdy i hiszpański 
generał Linares został raniony i 
musiał zrzec się komendy, następca 
jego gen. Toral rozpoczął układy, 
które doprowadziły do kapitulacyi 
dnia 15 lipca.

Komisarzami z amerykańskiej 
strony dla ułożenia warunków pod­
dania się i ich podpisania byli gen. 
Wheeler, porucznik Miley i gen. 
Lawton, z hiszpańskiej zaś gen. 
Escariel, pułk. Fontaine i brytań- 
ski wicekonsul w Santiago, Mason. 
Po długich debatach zgodzili się 
oni na dziewięć następujących wa­
runków :

1. Wszelkie kroki nieprzyjaciel­
skie od chwili przyjęcia ostatecznej 
kapitulacyi m ają ustać.

2. Kapitulacya obejmuje wszy- 
stkie wojska hiszpańskie i odda­
nie wszystkiego materyału wojen­
nego w oznaczonych granicach.

3. Przewiezienie wojska do H i­
szpanii w najbliższym możliwie 
czasie. Każdy oddział ma wsiąść na 
okręty w najbliższym porcie.

4. Hiszpańscy oficerowie mają 
zatrzymać swoją broń boczną, a żoł­
nierze swoją osobistą własność.

5. Po ostatecznej kapitulacyi 
dowodzący oficerowie m ają dostar­
czyć cały inwentarz wszystkich 
broni i amunicyi wojennej i spis 
wszystkich żołnierzy w dotyczącym 
okręgu.

6. Miny z przystani Santiago 
zostaną usunięte i przy ich usuwa­
niu dopomogą Hiszpanie.

7. Hiszpańskiemu generałowi 
dozwolonem jest zabranie ze sobą 
wojskowych archiwów i aktów.

8. Nieregularnym żołnierzom 
hiszpańskim ma być dozwolone 
pozostanie na Kubie, jeżeli zechcą, 
i dadzą przyrzeczenie honorowe, że 
nie podniosą znowu broni przeciw 
St. Zjed., dopóki nie zostaną wła­
ściwie zwolnieni z parolu.

9. Hiszpańskim wojskom ma 
być dozwolony wymarsz ze wszel­
kimi honorami.

W arunki te zostały podpisane 
przez nadmienionych komisarzy i 
uznane przez Milesa, Torala i Blan­
co.

Zajęcie miasta przez Ameryka­
nów odbyło się w niedzielę, dnia 
17-go lipca. O g. 9 -ej w tym dniu 
wojska hiszpańskie pod dowódz­

twem gen. Torala wyszły z poza 
swych szańców i pomaszerowały ku 
liniom amerykańskim. Jeden pułk 
za drugim składał broń, poczem 
gen Shafter i amerykańscy komen­
danci dywizyj i brygad wystąpili 
wraz z sztabem pod eskortą szwa 
dronu kawaleryi, a gen Toral 
sztabem pod eskortą stu wybranych 
żołnierzy. Po obu stronach ozwały 
się sygnały trębaczy. Wtedy gen. 
Toral salutował przed Shafterem i 
przemówił w te słowa: Hago en- 
trega al generał Shafter del ejercito 
americano la cuidad y  fortulejas 
de la cuidad de Santiago. (“N i­
nie jszem oddaję generałowi Shaf- 
terowi z armii amerykańskiej 
twierdzę i miasto Santiago.”).

Generał Shafter odpowiedział na 
to, jak następuje:

“Przyjm uję miasto w imię rz |- 
du Stanów Zjednoczonych.”

Potem gen. Toral wręczył swój 
pałasz gen. Shafterowi, a ten mu 
go zwrócił. Następnie generał 
Shafter, w towarzystwie gen. To­
rala, przejechał przez miasto i objął 
je  urzędowo.

Generał Shafter po objęcia miasta 
wysłał do Washingtonu następujący 
telegram:

Santiago de Cuba, 17go lipca.—Do 
gen. adjutanta armii Stanów Zjednoczo­
nych w Washingtonie.—Mam zaszczyt 
donieść, że amerykańskie wojska w tej 
chwili, o godz. 12 w południe, na budyn­
ku rządu cywilnego miasta Santiago 
zatknęły amerykańską flagę w obecności 
olbrzymich tłumów ludności. Szwadron 
kawaleryi i pułk piechoty prezentowały 
broń, a kapela grała melodye narodowe. 
Baterya lekkiej artyleryi dała salwę 21 
strzałów armatnich. Wielki panuje nie­
dostatek, ale w mieście nie wielu jest 
chorych. Żółtej febry prawie nie ma. 
Mała kanonierka i około 200 majtków 
pozostawionych przez Cerverę, poddało 
mi się. Usuwa się przeszkody u ujścia 
zatoki. Kiedy przybyłem do miasta, 
znalazłem niezmierną moc fortyfikacyj. 
Zdobycie ich musiałoby kosztować w 
wypadku, gdyby Hiszpanie się bronili, 
jak w dniu pierwszym, 5000 naszych lu 
dzi. Od świtu trzy bataliony wojsk 
hiszpańskich złożyły broń w arsenale, 
który teraz strażą obstawiłem, Gen. To­
ral o godz. 9 rano oddał miasto i wszyst­
kie zapasy.—W. E. Shafter, gen. major.

Rząd nad zabraném terytoryum ob­
jął gen. Shafter, który zamianował 
tymczasowym gubernatorem wojsko­
wym w Santiago gen. McKibbina.

Prezydent McKinley polecił ogło­
sić dnia 18 bm. akt dyplomatyczny, 
który zawiera równocześnie informa- 
cye,dla zarządu obecnego prowincyi 
Santiago de Cuba i proklamacyę do 
mieszkańców tego terytoryum. Do­
kument ten był podpisany przez pre­
zydenta i wystosowany do sekretarza 
wojny Algera. Drogą telegraficzną 
powiadomiono o jego brzmieniu gen. 
Shaftera, by go ogłosił w całej pro­
wincyi w języku angielskim i hisz­
pańskim.

Brzmienie tego aktu w streszczeniu 
jest następujące: Naczelnik armii o- 
kupacyjnej ma ogłosić, że Ameryka 
nie nie na to przybyli, aby z Kubań - 
czy kam i wojnę prowadzić, lecz żeby 
dać ochronę mieszkańcom w ich inte-

niepodobna dostać za pieniądze- 
Wprawdzie towarzystwo Czerwonego 
Krzyża stara się o dostarczenie żyw­
ności , ale zapotrzebowanie jest tak 
wielkie, iż na usunięcie niedostatku 
potrzeba będzie kilku tygodni.

Miny z zatoki Santiago de Cubausu. 
nięto i wpłynęły już tam okręty 

ze transportowe. Przystań została ot- 
|  irta dla handlu i naznaczono urzęd- 
i ików podatkowych, którzy będą 
ściągać podatki od przywożonych to­
warów.

na być wolną od wszelkiej surowości.

nadal sprawować swoje czynności, je' 
żeli uznają rząd Stanów Zjednoczo­
nych i władzę gubernatora wojskowe- 

Amerykański przedstawiciel rzą- 
ma prawo mianowania urzędni­

ków i składania ich z urzędu. Mają­
tek rządu hiszpańskiego ma być skon­
fiskowany. Prywatna własność jest 
nienaruszoną. Podatki, opłaty itp. 
mają być składane naczelnikowi 
amerykańskiemu na opędzenie ko­
sztów administracyi. Wszelkie przy­
stanie i miejsca na wschodniej Kubie 
otwierają się dla handlu wszystkich 
krajów neutralnych i dla Stanów 
Zjednoczonych.

Do przewiezienia wojsk hiszpań­
skich do ich rodzinnego kraju nie bę­
dą użyte okręty rządowe amerykań­
skie. Departament wojny zażądał w 
tym celu ofert od kompanij okręto­
wych i kompania, która poda naj­
przystępniejsze warunki, otrzyma po­
lecenie uskutecznienia tego przewie­
zienia. Liczbę żołnierzy hiszpańskich, 
którzy mają być odesłani, obliczają 
na przeszło 25,000.

Przewiezienie nastąpi w przyszłym 
tygodniu. Obecnie wojsko gen, To­
rala znajduje się poza obozem miasta 
w osobnych namiotach.

Z obozu pod Santiago nadeszły do 
Washingtona wiadomości o pojawie­
niu się tam żółtej febry i na radzie 
wojennej żywo zajmowano się tą spra­
wą. Nieznane są szczegóły tych wia­
domości, ale tyle wiadomo, iż poja­
wiły się wypadki żółtej febry w Si- 
boney i innych miejscowościach. 
Czternaście podejrzanych wypadków 
miało zajść pomiędzy służbą depar­
tamentu opieki nad rannymi. Dot­
kniętych zarazą odłączono. Rząd za­
chowuje w tajemnicy szczegóły od­
nośnych depesz, aby w kraju nie 
wywoływać niepotrzebnych obaw.

Naczelny lekarz armii Dr. Stern- 
berg, który przed dziesięciu laty stu- 
dyował żółtą febrę w Hawanie i na­
pisał o tem kilka broszur, powiada, 
źe żółta febra jest endemiczną, nie 
epidemiczną, więc przez odosobnienie 
chorych i zachowanie czystości można 
jej snadnie zapobiedz. Jest on prze­
konany, że zarazę przynieśli ze sobą 
zbiedzy z Santiago. Natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości o tem, wysła­
no do Siboney więcej lekarzy i dozor­
ców chorych z New Orleans, którzy 
są obeznani z tą chorobą i umieją się 
obchodzić z dotkniętymi nią ludźmi.

Według urzędowego sprawozdania, 
od czasu wylądowania wojsk amery­
kańskich na Kubie 1,914 oficerów i 
żołnierzy zostało zabitych, ranionych 
i zaginionych. Liczba zabitych wy­
nosi 246, pomiędzy którymi było 21 
oficerów; ranionych 1,584, z tych 98 
oficerów, i zaginionych 84, pomiędzy 
którymi nie było oficerów. Z ran­
nych umarło tylko 68.

“ Teraz uderzymy na Porto Rico” 
powiedział sekretarz wojny Alger, 
gdy otrzymał wiadomość o kapitula­
cyi miasta Santiago, “ a potem, jeżeli 
okaże się potrzeba, na Hawanę.” Do 
narad nad ekspedycyą na Porto Rico 
przystąpiono też prawie niezwłocznie. 
W tym celu został wezwany do Wa­
shingtona generał major Brooke, ko­
mendant 1 korpusu, który weźmie 
główny udział w tej wyprawie. Na- 

resach i prawach. Okupacya powin- ra(jy trwały przez trzy dni.
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Wojskowy naczelnik ma absolutne na Porto Rico obejmie generał Miles, 
pełnomocnictwo, ale ustawy municy- Zabierze on około 45,000 żołnierzy, 
palne mają być szanowane. Dotych- ^y0j8ka , które brały udział w oblęże- 
czasowi sędziowie i urzędnicy będą i ........................... "  •

Miasto Santiago przedstawia obec­
nie niezmiernie smutny widok. Domy 
i składy są splądrowane i żywności

ni u miasta Santiago nie pójdą na Porto 
Rico, lecz zupełnie świeże pułki. 
Obozujące obecnie pod Santiago woj­
sko uważane jest fizycznie za niezdol­
ne, aby mogło znieść dalsze trudy 
wojenne. Okrom tego ze względów 
sanitarnych jest koniecznem, aby nie 
łączyć wojsk santiagoskich z tem i, 
które ebecnie są skoncentrowane w 
Stanach południowych, a które pój­
dą na Porto Rico. W tej ekspedycyi 
weźmie także udział Gwardya Koś­
ciuszki, którą dowodzi kapitan Wild.

Generał Miles wyjechał już do 
Porto Rico dnia 18 bm. na krzyżow­
cu “ Yale” , aby wybrać odpowied 
nie miejsca do wylądowania wojska- 
Wylądowanie ma się odbyć w kilku 
miejscach.

Trzy monitory: “ Puritan” “ Am- 
phirite” i “ Miantonomoh ’’odpłynęły

z Key West do San Juan z instruk- 
cyami, aby się połączyły ze znajdują­
cymi się tam okrętami wojennymi 
Stanów Zjednoczony cli i oblokadowa- 
ły przystanie San Juan, Playa, 
Mayaguez, Agundilla, Arecibo, Fa- 
jardo, Naguabo i Arroyo.

Okręty transportowe już są gotowe 
do przewiezienia żołnierzy, żywności 
i amunicyi ua Porto Rico.

Tymczasem przygotowuje się także 
eskadra Watsona do odpłynięcia do 
wybrzeży hiszpańskich. Lecz nie 
pierwej zapewne odpłynie, aż Porto 
Rico zostanie zajęte. Przez ten czas 
jednak, kto wie, czy Hiszpania nie 
poprosi o pokój.

Amerykańska flota pod admirałem 
Dewey zajęła wyspę Grande, w zato­
ce Subig, najważniejsze miejsce po 
Manili na Filipinach. Dnia 6 lipca 
dowódzca powstańców Aguinaldo u- 
wiadomił admirała Dewey, że jest w 
posiadaniu prawie całej zatoki Subig, 
z wyjątkiem wyspy Grande, na któ­
rej znajduje się silny garnizon hisz­
pański. Admirał Dewey wysłał na­
stępnego dnia krzyżowiec “ Raleigh” i 
kanonierkę “ Concord”  z rozkazem 
zdobycia wyspy i zabrania garnizonu 
do niewoli. Skoro okręty przybyły na 
miejsce, zbombardowały najgłówniej 
sze punkty na wyspie, zburzyły nie­
liczne baterye nadbrzeżne i zniszczy­
ły forty. Następnie kapitan Coghlan 
z krzyżowca “ Raleigh” posłał łódź z 
żądaniem, aby garnizon się poddał. 
Gdy nie dano żadnej odpowiedzi, 
kapitan Coghlan kazał wystrzelić z 
sześciocalowego działa na dom ko­
mendanta. Strzał ten poskutkował. 
Natychmiast wywieszono białą cho­
rągiew i garnizon z 500 ludzi poddał 
się. Zabrano również 40,000 nabojów 
i działo Hotchkiua.

Zwycięstwo to daje Amerykanom 
kontrolę nad zatoką Subig, która 
stanowiła bardzo ważny punkt stra­
tegiczny dla Hiszpanów.

Z depeszy, którą otrzymał de par 
tament floty od admirała Dewey 
dnia 14-go bm., dowiadujemy się, 
że niemiecki krzyżowiec drugiej 
klasy “Irene”, który stał na kotwi­
cy w zatoce Subig, przeszkadzał 
powstańcom w zajęciu wyspy Gran­
de, ale Spiesznie odpłynął, gdy przy­
były amerykańskie okręty.

Pomiędzy naczelnym dowódzcą 
powstańców a innymi dowódzcami 
znowu przyszło do poważnych nie­
porozumień. Aguinaldo jest podo­
bno zdania, że bez pomocy Stanów 
Zjednoczonych nie będzie w stanie 
zdobyć Manili, podczas gdy wię­
kszość reszty dowódzoów jest prze 
ciwnego zapatrywania. Aguinaldo ka­
zał uwięzić dowódzcę powstańców 
Ąbachio i czterech innych. Sandioo, 
prezydent filipińskiej junty w Hong 
Kong, jest pod ścisłą kontrolą. Agui 
naldo lęka się zdrady.

Wybitni obywatele w Manili wy­
dali okólnik do powstańców, w któ­
rym wzywają ich do złożenia broni i 
przyjęcia autonomii.

W samej Manili grozi głód; konie 
kawaleryi bywają zabijane i mięso z 
nich sprzedają po 45 centów za funt. 
Pomimo tego Hiszpanie wzmacniają, 
jak tylko mogą, miasto, aby stawić 
odpór; pościnano wszystkie drzewa 
w mieście i obrócono je na cele o- 
brony. Ogólna liczba wojsk w Ma­
nili wynosi 10,000; pomiędzy ocho­
tnikami jest wielu Filipińczyków. 
Wszystkie mosty wiodące do mia­
sta są podminowane.

W  walce o wodociągi Manili, 
która odbyła się w zeszłym tygod­
niu, Hiszpanie stracili w rannych i 
zabitych 200 ludzi.

ła za nim wysłana z rozkazem za­
trzymania. Gdy nie chciał przysta­
nąć, z kanonierki wystrzelono, po­
czem wysłano łódź dla zbadani#, w 
jakim celu krzyżowiec tam przybył. 
Admirał niemiecki protestował i u- 
trzymywał, że niemieckie okręty 
mają prawo wpływać do przystani 
bez żadnych przeszkód, czego jed­
nak Dewey nie uznaje.

Donoszą, że admirał Von Die- 
dricbs, który jest komendantem nie­
mieckiej eskadry pod Manilą, inter- 
wiewował kapitana Chichestera, z 
brytańskiego krzyżowca “Immorta­
lité”, w sprawie tego, co mogłoby 
wyniknąć, gdyby Niemcy wmiesza­
li się przy bombardowaniu Manili. 
Kapitan Chichester odpowiedział, że 
tylko sam admirał Dewey wie o 
tem.

Trzy parowce zniszczone.
Londyn, 22 lipca.—Speoyalny te­

legram z Hawany donosi, że siedm 
okrętów amerykańskich zbombardo­
wało Manzanillo 18 lipca. Trzy pa­
rowce linii V nendez zniszczono. 
Kilka kanon ok, które były w 
przystani dla obrony miasta, uczy­
niono niezdolnemi do walki. Rezul­
tat bombardowania jeszcze niewia­
domy. _______

Blokadę zniesiono.
Washington, 22 lipca.—Blokadę 

portu miasta Santiago zniesiono a 
potrzebna do tego proklamaoya ma 
być wydana jutro. Poborców portu 
uwiadomiono, że miejsce jest teraz 
otwarte dla zwykłych tranzakoyj 
handlowych przez departament skar­
bu. Minimalny podatek, nałożony 
przez taryfę hiszpańską, ma być po­
bierany od wE-iystkicb towarów, któ­
re nadejdą di Santiago. Nazwiska 
urzędników (.„łątkowyoh mają być 
ogłoszone jutro.

TELEGRAMY.
Dewey wie, co będzie.

Londyn, 22 lipca.—Korespondent 
londyńskiej “ Daily Mail” donosi z 
Hong Kong: Konsul Stanów Zjed. 
Wildman oznajmił mi, że, gdy nie­
miecki krzyżowiec “ Irene”, na dru­
gi dzień po zejściu w zatoce Subig 
przepływał przy Mariyelas, kano­
nierka St. Zjed. “McCullooh” zosta­

Jeszcze jeden.
St. Thomas, D. W., 22 lipoa — 

Parowiec Stanów Zjednoczonych 
“New Orleans” zniszczył całkowicie 
hiszpańską kanonierkę “Antonio Lo- 
pez,” blisko San Juan de Porto Ri­
co, gdy chciała przedostać się do tej 
przystani z ładunkiem żywności i 
amunicyi. ______

Broń dla Głomeza.
Key West, Fla., 22 lipca.—Dnia 3 

lipca parowce “ Florida” i “ Fanita” 
wylądowały znaczny zapas broni i 
amunicyi dla powstańców pod Polo 
Alto, na południowem wybrzeżu Ki 
by. Kapitan Josa Manuel Nui 
brat kubańskiego generała Emu 
Munez, stracił przy tem życie.

Statki, pod eskortą kanonierk. 
“ Peoria” , wiozły też 35 Kubańczy- 
ków, 50 kawalerzystów z 35 pułku 
konnicy i 25 dzikich jeźdźców.

Dnia 29 zbliżyły się do San Juan, 
ale silny ogień Hiszpanów zmusił je 
do odwrotu. Następnie chciano wylą­
dować w Las Tunas, ale i tam byli 
Hiszpanie, którzy zacięli strzelać do 
okrętów. Jeden strzał trafił kapitana 
Nuneza i zabił go. W końcu zwróci 
no się do Polo Alto, gdzie też zdoła 
no wszystko wylądować i wręc ‘ 
powstańcom z armii Gomeza.

' 17-
Wzmocnienie dla Watsona. 1

Washington, 22 lipca. —Po nara­
dzie ze strategami floty, sekretarz Long 
postanowił wzmocnić eskadrę udają­
cą się na wybrzeża hiszpańskie przy­
najmniej jednym okrętem. W tym celu 
użyty będzie prawdopodobnie okręt 
“ Iowa” , który teraz reparują w broo- 
klyńskiej przystani. Okrętem admi­
ralskim eskadry Watsona będzie 
“Oregon” .

Tłusta zdobycz dla Wuja Sama.
Key West, 22 lipca.—Brytyjski 

skuner “ E , R. Nickeroon” , który 
30-go czerwca chciał się dostać do 
oblakadowanej przystani Manzanillo 
i został zatrzymany przez kanonierki 
“Hist” , “ Hornet”  i “ Wampatuck” , 
przybył do tutejszej przystani. Ładu­
nek jego składa się z żywności, ży­
wych świń, kóz itp. Załogę stanowią 
murzyni.
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ZABAWI TOWARZYSKIE.
(Dokończenie.)

18. Ugotować ja ja  w zimnej wodzie.— Wkłada 
się do garnka z zimną wodą kilka jaj, pomiędzy któ- 
remi znajduje się kawałek wapna niegaszonego, któ­
remu się nadało kształt jaja. Potem się przykrywa 
garnek, a jaja  zostaną wkrótce ugotowane.

19. Połknąć płomień świecy, a nie sparzyć się 
i  wypluć kamyczek.— Trzymaj palącą się świecę 
bardzo blisko warg rozwartych i wciągnij oddech 
w siebie, to ci płomień w usta wpadnie i zgasi się, 
przy czem ci się nic nie stanie. Potem możesz wy­
pluć kamyczek, któryś przed sztuką włożył w usta 
i udać że się płomień połknięty zamienił w kamy­
czek:

20. Zrobić, żeby się papier nie zapalił.— Trzy- 
maj kawałeczek zwyczajnego papieru nad świecą za­
paloną i dmuchaj w niego ustawicznie z góry, to się 
nie zapali.

21. J a k  zwiędłe kw iatk i odświeżyć?— Kładzie 
się zwiędłe kwiatki do wrzącej wody tak głęboko, że­
by się trzecia część ogoneczka w wodzie znajdowała. 
Podczas gdy się woda ostudzi, odświeżą się także i 
kwiatki. Potem się odcina uwarzone końce ogonków 
i kładzie się kwiatki do świeżej wody.

22 Uczernić kom uś tw arz i ręce.—Weź kilka 
galasówek, utłucz je  na miałko, proszkiem tym na­
trzyj jaką niepotrzebną ale czystą szmatę, takową po­
tem cokolwieczek wytrzep, żeby nikt nie spostrzeg 
proszku galasowego. Potem wrzuć do miednicy si­
nego kamienia miałko utłuczonego, nalej do niej wo­
dy, żeby się proszek rozpuścił, wtenczas nie będzie 
można na wodzie poznać żadnej farby. Kto się zaś 
w tej wodzie umyje i otrze się w przyrządzoną szma­
tę, ten będzie miał natychmiast twarz i ręce czarne, 
ponieważ z połączenia witryolu z galasówkami po­
wstaje atrament.

23. Piwo i wodę do szklanki wlać, a każde 
z nich osobno wypić.—Napełnij szklankę do połów­
ki mocnem piwem, połóż na niej cienką szmatkę i na 
takową lej wodę, która do szklanki powoli _ będzie 
przeciekać, aż się całkiem napełni, poczem się piwo 
na spodzie, woda zaś na wierzchu będzie znajdować. 
Jeszcze lepiej uda się eksperyment, jeżeli się zamiast 
wody weźmie spiritusu winnego. Jeżeli będziesz 
chciał pierwej wypić piwo, to weź ździebełko, wetknij 
je  aż na sam spód szklanki, i za pomocą niego wycią- 
gaj i połykaj piwo, dopóki nie zostanie sama woda.

24. J a k  ciężki moździerz za pomocą szklanki 
podnieść i nosić.—Ciężki moździerz obróć wierz­
chem na dół, zrób ciasto z mąki żytniej, z ciasta, znów 
zrób kółko na spodzie moździerza na palec grube 
i tak duże, jak otwór szklanki. Potem trzymaj 
szklankę nad zapalonym papierem, żeby się w niej 
powietrze rozrzedziło. Gdy się szklanka dobrze za­
grzała, wtenczas ją  połóż odwróconą na kółku ciasta 
i oblep ją  dobrze ciastem, żeby powietrze nie miała z 
zewnątrz żadnego przystępu. Tak będziesz mógł 
moździerz za pomocą szklanki podnieść i nosić.

25. Zrobić żeby się dym pa lił.— Zrób rurkę : 
papieru, na jednym końcu ją  zagnij i przy tem za 
gięciu zrób dziurkę z wierzchu do środka, drugi 
zaś koniec rurki zapal. Wtenczas się będzie wydo 
bywać z dziurki na drugim końcu dym, do którego 
przyłóż zapalony fidybus, a zapali się i będzie się 
z niego wznosił płomień w powietrzu.

26. J a k  w inogrona włożyć do flaszki z wą 
ziuchną szyjką.—Skoro winorośl odkwitła, bierze 
się małą jagódkę i wtyka się ją  przez mały otwór 
flaszeczki, którą tak trzeba umocować, żeby otwór na 
dół był skierowany, ponieważby się inaczej deszczów­
ka w niej zbierała. Winogrono dochodzi w flaszeczce 
do zwyczajnej wielkości i  dojrzałości, a jeżeli się je

Eotem jako dojrzałą od winorośli odetnie, to nikt nie 
ędzie mógł pojąć, jak się dostało do flaszeczki.
27. J a k  można mieć w zimie świeże kw iatki. 

Odcina się kwiatki nierozkwitłe, oblepia się cięcia 
na łodygach woskiem ogrodniczym i zawija, się 
kwiatki ostrożnie w papier. Potem się wsypuje do 
połówki pudełka piasku białego, kładzie się na nim 
kwiatki, posypuje się takowe piaskiem, żeby pudełko 
było pełne; potem się takowe nakrywa i stawia w 
chłodnem miejscu. Jeżeli się będzie chciało mieć w 
zimie kwiatki kwitnące, to trzeba z łodyg ich zdjąć 
wosk, postawić takowe w szklance z wodą, w które; 
jest rozpuszczona sól albo saletra, a wkrótce kwiatki 
pięknie zakwitną.

28. J a k  włożyć ja jk o  do flaszki z w ąską szyj- 
k ą .—Kładzie się ja  je  do mocnego octu winnego, aż 
zupełnie zmięknie, poczem się go dłonią tak długo 
utłacza, aż będzie mogło wleźć do flaszki. Gdy się 
w flaszcze znajduje, wtenczas się je  polewa zimną 
wodą, poczem przybiera naturalny kształt.

29. /ro b ić , żeby się płomień świecy n a  dó 
pa lił.—Trzymaj olej skalny pod zapaloną świecą, to 
się będzie płomień na dół palił.

30. J a k  strzydz nożyczkami szkło.— Jeżeli się 
szkło trzyma w wodzie, wtenczas można go nożyczka­
mi strzydz podług upodobania, a nie rozpryśnie się.

31. Rozbić flaszkę z winem, żeby się wino nie 
rozlało.—Do flaszki z ciemnego szkła wkłada się cie 
lęcy pęcherz wilgotny i dobrze wymięty i przylepia 
się go jakim sposobem do szyjki, żeby jednakże tego 
nikt nie wiedział. Potem się napełnia flaszkę jawnie 
winem lub wodą i zatyka się ją  korkiem. Wtenczas 
si wiesza flaszkę z sznurkiem na ścianie, uderza się 
w nią laską tak, że się w niej zrobi dziura—a prze­
cież nic z niej nie wycieknie.

32. Jak z ust ogniem zionąć.— Potłucz węgiel 
z drzewa wierzbowego na proszek, przesiej go i ob­
wiń bawełną, żeby się zrobiła gałeczka. Potem obszyj 
tę gałęczkę w płótno. J ednę stronę tej gałeczki utni] 
i włóż do powstałej stąd dziurki kawałeczek zapalo­
nej hubki. Potem włóż tę gałęczkę do ust, trzymaj 
ją  zębami tak, żeby otwór był na zewnątrz obrócony, 
chuchaj w nią mocno, a wkrótce zaczną się z ust sy­
pać płomienie. Ta sztuczka ma się odbywać w ciem 
nym pokoju.

33. Zrobić, żeby k toś przez ręcznik  nie mógł 
s trze lić .—Ręcznik musi wolno wisieć, żeby ani z

ty, lecz żeby u góry był przymocowany. Wtenczas 
)rzez niego nie przejdzie kula lecz przed nim upa­

dnie.
34. Zapalić ku lę  śnieżną.— Do kuli śnieżnej 

wtyka się pokryjomu kawałeczek kamfory i zapala 
się ją. Kamfora nie zgaśnie, chociaż na nią nawet 
krople wody padać będą.

35. Palące się gwiazdy w powietrze puszczać.— 
Gotuje się groch w roztopionej słoninie poczem się 
go wyjmuje i studzi. Wtenczas się nabija strzelbę, 
na nabój sypie się cokolwieczek utłuczonego prochu, 
na to kładzie się groch, a na groch znowu wsypuje 
się odrobinkę prochu miałko tłuczonego. Na to 
wszystko wtłacza się słaby korek papierowy. Tem się 
strzela w nocy w powietrze na otwartem miejscu, 
zdała od budynków, żeby na nie ogień nie padł.

36. Naśladować błyskawice— Do tego jest po­
trzebna stożkowata rurka z białej blachy w kształcie 
pochodni. Górna węższa część ma być otwarta i 
klapką zamknąć się mogąca, dolna jest zamknięta

wielu dziurkami opatrzona. Tę rurkę trzeba napeł-

ponieważ wisi u  paznogcia na dół obróconego, pod­
czas gdy się pokazuje tylko dłoń.

55. Zamienione m onety.—Bierze się dwie mo­
nety miedziane i dwie srebrne równej grubości i wiel­
kości, każe się je  z jednej strony opiłować i tak zni- 
tować, żeby z nich powstały tylko dwie monety, z 
których każda na jednej stronie będzie wyglądać jak 
srebrna; z drugiej zaś jak  miedziana. Jeżeli się weź- 
mie do każdej ręki po jednej z tych monet i pokaże 
się, że np. w prawej miedziana, w lewej zaś srebrna 
się znajduje moneta, to można przez zamknięcie rąk i 
przewrócenie łatwo sprawić, że się będzie zdawało, iż 
monety swe miejsce zmieniły i pękazać w prawej rę­
ce srebrną w lewej zaś miedzianą ńionetę.

56. Zrobić, żeby k toś nie mógł ch u stk i w yrzu­
cić za o tw arte  d rzw i— Stawia się osobę na d lub 4 
kroki od - otwartych drzwi tyłem, każe się jej głowę 
na lewo ku drzwiom obrócić i mówi się jej, żeby w 
tej postawie wyrzuciła chustkę od nosa za drzwi; 
nie mało wtenczas powstanie śmiechu, gdy tego 
będzie mogła zrobić, lecz zawsze za daleko na 1 
trafi.

nie
lewo
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się wtenczas rurka trzęsie to będzie proszek padał na 
świecę i tak powstaną silne błyskawice.

37. Zgaszoną świecę zapalić końcem noża.— 
W bij na koniec noża kawałeczek fosforu wielkości 
ziarnka pszennego. Potem utrzyj świecę tak, żeby 
knot nie bardzo nisko był ucięty i żeby jeszcze do­
syć miał w sobie gorąca. Jeżeli wtenczas rozgrze­
biesz knot końcem noża, to fosfor świecę zapali.

38. Zjeść palącą się św iecę.^- Oberznij jabłko 
na kształt ogórka i wetknij w niego zamiast knota 
kawałeczek orzecha włoskiego, który się będzie palił 
jak  knot. Potem zapal a kiedy cały ten przyrząd 
będą uważali widzowie za istotny kawałeczek świecy, 
weź go do ust i zjedz.

39. Zrobić, żeby się z dwóch filiżanek próż­
nych chm urk i wznosił)'.—Wlewa się%do porcelano­
wej filiżanki cokolwieczek kwasu solnego, oblewa się 
do koła i wylewa się z n ej kwas. Do drugiej fili­
żanki wlewa się znowu Cvkolwieczek amoniaku i tak 
samo się postępuje. Potem się pokazuje, że obie fili­
żanki są próżne, kładzie się je  obok siebie a nad nie 
mi zaczną się wznosić chmurki.

40. Zrobić, żeby ogień z wody wybuchał.— 
Wypróżnia się jaje, napełnia się go niegasaonem wap­
nem i siarką, wrzuca się go do naczynia z wodą, lecz 
natychmiast się wyjmuje rękę.

41. Czerwonym goździkom nadać w krzaku  
_nną barw ę.—Trzyma się pod goździkami łyżkę za 
lalonej siarki, a takowe otrzymają inną barwę.

42. Zrobić, żeby się ogień w wodzie palił.
' iładzie się kawałeczek zapalonej hubki do skorupki 
z orzecha. Skorupkę tę kładzie się na naczyniu z wo­
dą. Jeżeli się potem takową nakryje szklanką, która 
się tak głęboko wtłacza, żeby ją  woda zakryła, tojuę 
lędzie hubka we wodzie palić. ■

43. J a k  wyjąć m onetę z wody, aby ręk i nie 
zmaczać.—Posypuje się wodę licopodium; wtedy się 
iładzie do wody rękę, a przecież się jej nie zmoczy

44. Zrobić, żeby się woda przez o tw arty  lejek
nie la ła .—Trzeba lejek, którego otwór jest dosyć 
wąski, wkitować dobrze w szyjkę flaszki próżnej. 
Jeżeli się wtenczas wodę nagle wlewa w lejek, to się 
do flaszki nie wieje.

45. Zrobić, żeby n ik t nie mógł świecy zgasić.— 
Świeca robi się z roztopionego wosku i siarki w rów­
nych ilościach. Jeżeli się takową świecę zapali, to 
jej nikt nie będzie w stanie zgasić.

46. J a k  pisać w środku ja ja .— Trzeba potłuc I
kilka galasówek i trochę ałunu na miałko i zmieszać 
iroszki te z mocnym octem winnym. Atramentem 

takim napisz na skarupie kilka słów, niech potem 
lismo wyschnie, i gotuj jaje  w wodzie solonej na 

skorupie, ale jeżeli się jaje  obłupi, pokaże się na 
białku. \

47. J a k  świecą łojową p rzestrze lić  deskę.— ] 
Nabija się strzelbę, jak zwyczajnie, ale zamiast kuli 
kawałkiem świecy łojowej, która ma być tak gruba, 
żeby dokładnie wchodziła w lufę. Jeżeli się takim | 
nabojem strzela 20 kroków w deskę miękkiego drze­
wa, która ma być na cal grubą, to świeca przez mą | 
przeleci, a może tylko kilka kawałeczków łoju odleci; 
dla tego nie trzeba stać zbyt blisko deski. i —UH

48. Kazać do siebie strze lać .—Robi się kule z i 
stopionego ołowiu i żywego srebra. Takowe będą do j 
kul ołowianych zupełnie podobne, ale się przy naj - 
mniejszym przycisku rozpadną. Takiemi to kulami 
każą do siebie strzelać kuglarze.

49. J a k  nosić wodę w sicie?—Weź kawałek lo­
du, to będzie woda, ale zamarznięta.
* 50. Zrobić, żeby strzelec nie m ógł p rzestrze­
lić pap ieru  na 12 kroków .—Trzeba nabić strzelbę 
kulą z roztopionego ołowiu i żywego srebra.

51. Zrobić, żeby woda z jednej szklanki do
drug ie j się przelew ała.—Bierze się do tego kilka 
szklanek i stawia się je  w rzędzie tak, żeby zawsze 
jedna stała wyżej, aniżeli druga. _ Potem się napełnia 
tę szklankę, która najwyżej stoi, wodą i bierze się 
wełnianą tasiemkę, której jeden koniec tak się do 
szklanki pełnej wkłada, żeby aż dna dotykał. Tę ta ­
siemkę kładzie się przez wszystkie szklanki tak, żeby 
takowa w każdej dna dotykała i żeby drugi jej ko­
niec spadł aż na dno ostatniej szklanki. Tym sposo­
bem woda spłynie przez tasiemkę z pierwszej do 
ostatniej szklanki. Cl

52. J a k  można w nocy czytać pismo bez św ia­
t ła ? —Trzyma się zwierciadło wklęsłe tak nad p i­
smem, żeby jego blask padał na głoski, a tak będzie 
można wygodnie czytać. U : LUTUJ

53. Zrobić, żeby z le jka  dym~wychodził.— Bie­
rze się do tego dosyć wielki lejek z małym otworem. 
Pod ten lejek postawiony na stole wpuszcza się kłę­
by dymu cygarowego, który będzie potem bardzo po 
woli przez otwór wychodził.

54. Żeby m oneta zn ik ła .—Kładzie się małą mo-
palca wska-

tak zaw-

trzęsie jajem, dopóki się żółtko zarówno nie zmiesza 
z białkiem. Wtenczas będzie można postawić jaje  na 
końcu, żeby się nie przewróciło.

58. T a  sam a sz tuka  na inny sposób.—Robi się 
małą dziureczkę w jaju , wsypuje się doń odrobin­
kę żywego srebra i zatyka się otwór białym wo­
skiem, poczem jaje stanie na końcu.

59. Zrobić, żeby dwie osoby świecy zapalić 
nie m ogły.—Obie muszą klęczeć na jednen nodze, a 
drugą muszą trzymać jedną ręką w górę. Potem da­
je  się jednej świecę zapaloną, a 2-giej zaś zgaszoną, 
która ma być zapaloną.

60. Zrobić, żeby woda w papierze w rzała .— 
Zagina się ćwiartkę papieru na wszystkie strony, żeby 
z niej woda nie wyciekła. Potem się trzyma tę pa- 
new napełnioną nad świecą. Dopóki będzie woda w 
panwi, dopóty się papier nie zatli.

61. Świecę w wodzie zapalić.—  Trzeba zrobić 
świecę z funta wosku, 2 uncyj siarki, 2 uncyj niega-

szonego wapna i jednej uncyi olejku z włoskich 
orzechów, które to wszystkie ingredyencye się miesza 
i oblepia na około knota. Taka świeca zapali się w 
wodzie.

62. Niesforna flaszka.—We dnie flaszeczki wy­
wierć dziurkę, zatkaj ją  lakiem, w którym zrób igłą 
rozpaloną maleńką dziureczkę. Jeżeli się taką flaszkę 
napełni wodą i zatka korkiem, to nic z niej nie bę­
dzie płynęło, i można ją  komuś dać do ręki. Jeżeli 
zaś kto korek wyjmie, to wytryśnie spodnim otwor­
kiem cienki promień wody, ponieważ ją  powietrze z 
góry ciśnie.

63. Oliwą ogień zgasić a wodą zapalić.—Zapala 
się naftę albo kamforę. Jeżeli się do tego wieje oli­
wy, to płomień zgaśnie, jeżeli się zaś wieje szybko 
wody, to się jeszcze mocniej będzie palić, aniżeli 
pierwej.

64. Zrobić, żeby na skorupce ja ja  powstało 
w ypukłe pism o.—Bierze się jaje  z grubą skorupką, 
obmywa się go, wysusza i pisze na niem kilka słów 
roztopionym tłuszczem. Potem się takie jaje  kła­
dzie do mocnego octu winnego, a tenże wiele wyżre 
ze skorupki jaja  na tych miejscach, gdzie niema tłu- 
stości. Po trzech godzinach wyjmuje się jaje  z octu, 
obmywa się je  w czystej wodzie, a powstanie na 
na niem wypukłe pismo.
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65. W ypukłe pismo na m arm urze.—Na płycie 
marmurowej pisze się coś grubo zaciętem piórem 
zmaczanem w roztopionym wosku. Potem się otacza 
płytę krajem z wosku i wlewa się nań kwasu saletro­
wego, który po niejakim czasie wyżre marmur na 
tych miejscach, gdzie nie ma wosku, do pewnej głę­
bokości i równomiernie, i będzie można spostrzedz 
wypukłe pismo, gdzie się serwaser zleje i wosk się 
oddali.

66. P y tan ie  i odpowiedź.— Napisz na tablicy 
drewnianej, na ścianie wiszącej, kredą jakie pytanie, 
niżej zaś odpowiedź tajemnie końcem świecy łojowej. 
Jeżeli ścierać będziesz pytanie skokiem zajęczym lub

Przeniesione na stronicę trzecią.

PREMIUM DLA NOWYCH I  STARYCH ABONENTÓW
“A M E R Y K  I . ”

Zawarliśmy umowę z firmę Bawarską, na mocy której możemy dostarczyć abonentom
i czytelnikom naszym śliczny

S T E R E O S K O P
wraz z 24 dobrze wykonanymi widokami stereoskopowymi, przedstawiającymi

S Ł Y N N A  M Ę K Ę  P A Ń S K A ,
podług takiej że w Ober-Ammergau w Bawaryi.

STEREOSKOP TEN, KTÓREGO RY C IN Ę N IŻ E J PO D A JEM Y , W RAZ Z 24 WIDO­
KAMI, OFIARUJEMY ABONENTOM “A M ER Y K I” JA K  N A STĘPU JE: #

H M i

■ -1.

m m u

$2.503

netę na dłoń, przylepiwszy do paznogcia pa 
żującego cokolwieczek wosku. Rękę należy

strze lić .— Ręcznik musi wolno wisieć, zeoy ani z rżeć, żeby się moneta przylepiła do palca za pomocą 
tyłu nie dotykał ściany, ani też nie był mocno napię-1 wosku. Gdy się zas rękę otworzy, to moneta^zmknie,

Ameryka na cały 
rok i Stereoskop 
wraz z 24-ma wi­
dokami ty lk o . .  .

Sam Stereoskop z 24 widokami, bez “Ameryki, $2.80.
Stereoskop ów jest zrobiony z drzewa bzowego, pięknie wykończony ^

tentowanym składanym trzonkiem i silnemi powiększaj ącemi sz-am i. ,h.; „ Te-niF.a
skopu dodajemy 24 dubeltowe widoki, przedstawiające najważniejsze w>Pa 7 ‘ .
Chrystusa., od Narodzenia do Wniebowstąpienia. Całość ta  przedstawia nadzwyczaj praw- 
dziwą historyę życia i cierpień naszego Zbawiciela. Widoki te me są a ie, j 7
“storach”  sprzedają do stereoskopów, lecz m ają naturalną 'podobiznę c o ż>aa, 6 
Drawdziwe, że człowiek się czuje jakby uniesionym do czasów Chrystusa. 1 atrząc przez szk o, 
igury na obrazie oddzielają się od siebie i człowiek patrzy nie jak na o n az, a ® P
dziwą scenę z życia Każdy obrazek jest na twardej tekturze, a objaśnienia są ( - ' •
odwrotnej stronie.® Prawdziwe j wartości tych Stereoskopów opisać me n.o na a J
widzieć, abv ich piękność zrozumieć. „  . ,, . .  . • t  tri

Stereoskopten powinien się znajdować w każdym domu. Szczególnie dla d z ie a a J» t to 
bardzo pouczające i pożyteczne. N ie przesadzamy wcale, gdy to mówimy, a e z J  ■ . ’
że rodzice niesprawiedliwie postępują z dziećmi, jeżeli nie nabędą dla nich te ^ S te r^ sk o p m  
* Z wydawcami tych obrazów zawarliśmy ugodę, że w stanie Ohio tylko my mamyr j f  
prawo do sprzedawania tych Stereoskopów i obrazów. Jesteśmy w lęc w s ani 
prenumeratorom Stereoskop z 24 widokami Męki Pańskiej i  gazetę na rok razem za $2 DU.
Cena ta  jest tak niską, że nie potrzebujemy nikogo zachęcać słowami c o na ycia rindto
skopu i widoków. Nadmieniamy tylko, że same widoki wydawcy sprze ^ają po v • » .
za Stereoskop biorą po dolarze. Od nas zaś dostaniecie to wszystko i jesz z 4  tę 
tylko za $2.50. Spodziewamy się, że nasi rodacy potrafią uznać i ocenić właściwie ą 
przedsiębiorczość i że z oferty naszej skorzystają. ,  Kto tylko miał sposobność widzieć ten 
Stereoskop, natychmiast go sobie nabył. Chętnie zwrócimy pieniądze kaz emu prenu  ̂
rowi, gdyby nie był kontent z kupna Stereoskopu, jeżeli go zwróci w przeciągu ygo ma.

Prenumeratorzy, którzy już m ają gazetę opłaconą na rok następny, mogą nabyć Stereo­
skop za $1.50. Kto jeszcze nie jest naszym prenumeratorem, może dostać Stereoskop i gazetę 
na rok za $2.50. Ci zaś, co nie chcą naszej gazety prenumerować, mogą od nas dostać stereo­
skop z widokami za $2.00. Nie zwlekajcie, lecz zaraz przyślijcie pieniądze na Stereoskop i 
gazetę, gdyż oferta niniejsza jest dobra tylko na ograniczony czas. Stereoskopy wysyłamy 
natychmiast po odebraniu pieniędzy. &
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Ä. A. PARYSKI, |
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ZABAWY TOWARZYSKIE.
(Dokończenie ze stronicy drugiej.)

suchą gąbką, to u wiśnie spadający pyłek na literach 
łojowych i pokaże się pismo białe.

67. J a k  pisać jasnym i płynam i, żeby pismo 
było czarne?—Natrzyj papier, na którym masz pi- 
sać, dobrze proszkiem z galasówek i witryolu, żeby 
jego powierzchnia była chropawa, potem pisz na nim 
wodą, piwem i t. d. to powstanie pismo czytelne.

68. Zrobić, żeby jedno pismo znikło , a inne się 
pokazało.—Pisz na papierze rozczynem z witryolu i 
wody w rzadkich oddziałach, to nic nie będzie można 
widzieć. Potem zmieszaj cokolwieczek węgla ze spa­
lonego płótna z wodą gumowę, to otrzymasz płyn po­
dobny do atramentu. Tym płynem pisz pomiędzy 
pierwszymi oddziałkami. To ostatnie pismo zniknie, 
jeżeli go zmyjesz gąbką w wodzie galasowej zmacza­
ną, a natychmiast pokaże się pierwsze pismo.

69. Zrobić, żeby sopel lodowy do s to łu  ta k  
przy  m arzł, żeby go nie można oderw ać.— Weź so­
pel lodowy, ogładź go ze spodu, żeby mógł prosto 
stać, posyp koło i na niego soli, zaczekaj na chwilkę, 
to tak do stołu przymarźnie, że go nikt nie będzie 
mógł oderwać.

70. J a k  ja je  w ręce upiec?—Zrób w ja ju  dziur- 
kę, ulej z niego cokolwieczek białka, a natomiast na­
lej mocnej wódki, obróciwszy zaś dziurkę w ręce 
trzymaj je  tak przez chwilkę, a stwardnie tak, że go 
będzie można jeść.

71. Żeby się woda w półm isku podniosła do 
g a rn k a .—W lej do półmiska tyle wody, ile się jej 
zmieści w garnku, który chcesz napełnić. Potem spal 
w garnku kilka arkuszy papieru albo trochę kłaków 
i przewróć go nagle na półmisek. Wtenczas woda 
wejdzie do garnka, a półmisek zostanie próżny.

72. J a k  ja ja  na sto le podczas obiadu piec?— 
Nalewa się spirytusu winnego do półmiska, zapala się 
go, kładzie się doń jaja , a takowe się wkrótce 
upieką.

73. Zrobić, żeby się kaw ałeczek drzew a nie 
spa lił.—-Kładzie się kawałeczek drzewa do garnka, w 
którym się wiele ałunu gotuje. Drzewo takie będzie 
wprawdzie się tliło, ale się nigdy nie spali na wę­
giel.

74. Szczególny rodzaj szczypców pap iero­
wych.—Złóż kawałek papieru i zrób z niego wąski 
pasek, ten pasek przełam w środku, weź go pomiędzy 
dwa pierwsze palce, zapal jeden koniec jego, wsadź 
knot świecy pomiędzy jego zgięcie i utrzyj go; a je ­
żeli świeca zgaśnie, zapal ją  drugim końcem papiero­
wych szczypców.

75. J a k  zrobić m onetę n iew idzialną, w idzial­
ną .— Wrzuca się na środek półmiska cent mie­
dziany i każe się komuś tak daleko odejść, żeby 
monety nie widział. Fotem się wlewa wody na pół­
misek ostrożnie, żeby się moneta z miejsca nie ruszy­
ła, przez łamanie się promieni światła, tamten mone­
tę znowu ujrzy.

76. Zrobić, żeby ig ła  na wodzie p ły w ała .--  
W ytrzyj dobrze igłę, żeby była zupełnie sucha i włóż 
ją  do wody w filiżance bardzo ostrożnie, żeby naraz 
całą swą długością na wodę padła; potem będzie igła 
po wodzie pływać.

77. Klucz do tajem nego pism a.—  W  skrawku 
długim a wąziutkim papieru porób w nierównych 
odległościach dziureczki. Skrawek taki połóż wszerz 
papieru listowego i wpisuj w dziureczki jego głoski 
pojedyńcze tych słów, z których się list ma składać. 
Po zdjęciu zaś skrawka, pozapełniaj oddziałki pomię­
dzy literami różnemi głoskami, żadnego znaczenia 
niemającemi. Tym sposobem powstanie pismo, które 
tylko za pomocą rzeczonego skrawka, albo jem u po­
dobnego, przeczytanem być może. I  tego rodzaju 
pisma używają do tajemnego porozumienia się listów 
nego.

78. W ywijać szklanką wody ta k , żeby się ani 
k rop la  nie w ylała.—Włóż na szklankę u samej góry 
obrączkę blaszaną z dwoma po obu jej stronach pro- 
stopadłemi rurkami także z blachy i przymocuj przy 
nich sznur trzechłokciowy tak, żeby jego oba końce 
przechodziły przez rurki, przy których końcu poro­
bisz węzełki.

Napełnij potem szklankę do l wysokości wodą, 
uchwyć za sznur tak, żeby szklanka na nim poziomo 
wisiała, wywijaj szklanką z początku powoli, dalej 
coraz prędzej a nakoniec w koło, wtenczas ze szklan­
ki ani kropelka wody nie padnie, nawet gdyby się ta ­
kowa w kołowaniu wierzchem na dół obróciła.

79. Czerwone wino na b iałe  a b iałe  na czerwo­
ne w okam gnieniu zam ienić.—Jeżeli w flaszkę bia­
łego wina dasz odrobinkę proszku fernambuk, to ta ­
kowe natychmiast zczerwienieje; jeżeli zaś wiejesz 
doń kilka kropel soku cytrynowego, to się w momen­
cie stanie białem.

80. Zrobić, żeby się w szklance różne postacie 
pokazywały.—Wlewa się do szklanki czystej wody 
i wbija się do tego świeże jaje. Po chwili zacznie 
płyn jaja  tworzyć różne postacie, a szczególniej podo­
bne do domków.

81. P rzyrządź pap ier m okry , a przecież łatw o 
się zapalić dający.—Rozpuść saletrę w zimnej wo­
dzie i zmaczaj w tym płynie kawałek papieru. Tako­
wy się łatwo zapali, mimo że jest mokry.

82. J a k  zam ienić wodę na ciepłym  piecu w 
lód ?—Nakryj naczynie wodą napełnione kawałkiem 
grubego płótna, namaczanego w eterze witryolu, po­
staw go na przeciągu i powtarzaj kilka razy nama- 
czanie. W kwadran potem zamieni się woda w 
lód.

83. Aby ja je  po sto le chodziło.— Zrób dziurkę 
w ja jku  i wydobądź z niego płyn, włóż pijawkę lub 
chrząszcza do środka, zalep zgrabnie ciastem. Gdyś 
to uczynił, przytul świecę zapaloną do ja ja ; a którędy 
świecą poprowadzisz, jaje  się za nią toczyć będzie.

84. J a k  szklankę bez noża p rzeciąć—  Weź 
szklankę czystą, obwiąż ją  tam, gdzie ma być przecię­
ta nitką, olejkiem terpetynowym mocno napojoną, 
zapal nitkę a popiół z niej zmyj pędzlem w wodzie 
zmaczanym, a szklanka zostanie przecięta tam, gdzie 
się nitka znajdowała.

85. Żeby się żywe ra k i sta ły  czerwonym i.—
Włóż raki do spirytusu, to się natychmiast zamienią 
na czerwone.

86. T ro ja k i płyn w szklance przedstaw ić.—
Nalej do szklanki wody lub piwa, potem oliwy, a na­
koniec spirytusu.

87. Pism o na ja ja c h .—Włóż jaje  w roztopiony 
wosk; potem możesz na niem pisać nowem piórem a 
nawet rysować igiełką. Po napisaniu włóż jaje  w 
ocet, a będziesz miał pismo gotowe.

88. Zrobić, żeby sa ła ta  w godzinie zaczęła 
rość.— Pomieszaj ogrodową ziemię z wapnem niega- 
szonem (2 części ziemi a 1 wapna), i posiej na tem 
nasienie sałaty w spirytusie winnym zmiękczone. 
Polej potem tę ziemię, a w krótkim czasie zobaczysz, 
jak  sałata będzie rosła. Toż samo możesz zrobić z 
pietruszką.

89. J a k  kam ień sznurkiem  rozłupać?— Trzeba
rozżarzyć kamień zapalonemi wiórami, zmaczać sznu­
rek, wyprężyć go szybko po zrzuceniu popiołu nad 
kamieniem i, uchwyciwszy go w samym środku i pod­
niósłszy w górę, nagle opuścić na kamień. Wtenczas 
się takowy rozłupie tam, gdzie sznurek padł na niego. 
Im  lepiej kamień rozżarzony, tem lepiej się uda roz­
łupanie. t

90. Zlodowaciałe bańki m ydlane.—Rozrób tyle 
mydła w wodzie śniegowej, żebyś mógł w tym roz- 
czynie fajką glinianą bańki mydlane puszczać. Po 
tem wynieś ten rozczyn wraz z fajką na mróz, a jeżeli 
zacznie marznąć, to będzie najlepsza pora do otrzy­
mania baniek zlodowaciałych. Zaraz też puść za po­
mocą fajki bańkę mydlaną, a jeżeli się ta nie uda, to 
spróbuj drugą i t. d. aż ci się uda. Takowa albo 
niech zostanie wisieć na fajce, albo niech spadnie na 
przedmiot do tego stosowny i suchy. Z początku po­
każą się na powierzchni bańki małe punkciki, z któ­
rych powoli powstanie gwiazda, która się powoli tak 
powiększy, że z czasem połowę zlodowaciałej bańki 
zajmie, co bez wątpienia piękną sprawi zabawkę. Lecz 
nie wszystkie dni mroźne sprzyjają tym eksperymen­
tom astronomicznym.

91. W znoszący się i spadający cylinder papie­
row y.—Zrób z papieru cylinder wydrążony ,z jednego 
końca zawarty, z drugiego zaś otwarty, i zawieś go na 
nitce prostopadle otworem na dół. Pod nim zapal 
spirytus; wtenczas się powietrze w cylindrze, zawarte 
rozszerzy i wkrótce się stanie, że cały cylinder wraz z 
powietrzem w nim zawartem będzie lżejszy, aniżeli 
takaż sama objętość powietrza zwykłego, wskutek 
czego cylinder podniesie się pod sam sufit pokoju i 
spadnie potem na dół, skoro się w nim ciepło 
zmniejszy.

92. Zrobić, żeby ołów lub  inny kruszec na wo­
dzie pływ ał.—Połóż płatek złota malarskiego na wo­
dzie, a na nim kładź powoli kawałeczki ołowiu albo 
innych kruszców. Wtenczas się płatek złoty zamieni 
w woreczek, w którego wklęsłości ołów lub inne krusz­
ce na wodzie będą pływać.

93. S topić m ałą m onetę m iedzianą albo s re ­
b rn ą  w łup in ie  orzechowej.—Nasyp do połowy łu ­
piny włoskiego orzecha proszku przyrządzonego z 
dwóch piątej suchej saletry, jednej piątej siar­
ki i pięciu gramów żywicy; połóż na to monetkę, po- 
syp ją  tym samym proszkiem i zapal to wszystko za 
pomocą węgla. Wtedy nastąpi bardzo szybkie spale­
nie. po którem rzuć łupinę do wody. W niej się po­
każe, że monetka się stopiła na bryłkę, podczas gdy 
łupina została nieuszkodzoną.

K o n i e c .

H isto rya  Aminy,
która niewinnie wiele wycierpiała od swego zazdrosnego 
męża, ale wreszcie przez cnotliwość swą osiągn ęła szczęś­
cie. (Z tysiąca Nocy i Jednej). C e n a ....................... 5c

Tysiąc Nocy i Je d n a .—Pow ieści arabskie*
Z tłomaczenia Antoniego Gallanda, profesora języka arab­
skiego i członka Akademii napisów, niegdyś kolegium 
królewskiego w Paryżu.—Tom I.—Wydanie nowe, popra­
wione.—Zawiera: Okrutna zemsta.—Ósieł, wół i rolnik.— 
Kupiec i geniusz.—Historya o pierwszym starcu i łani.— 
Historya o drugim starcu i dwóch psach czarnych.—Hi­
storya o rybaku i geniuszu.—Historya o królu greckim i 
lekarzu Dubanie.—Historya o mężu i papudze.—Historya 
o ukaranym wezyrze.—Historya o kucharce i zaczaro­
wanych rybach.—Historya młodego króla wysp czarnych. 
—Historya o trzech derwiszach królewiczach i pięciu da­
mach bagdadzkich.—C e n a ..........................................25c

Tysiąc Nocy i Jedna.—Pow ieści arabskie.
Tom IV, zawiera; Historya Kupca Chrześcijanina.—Hi­
storya o Młodzieńcu bez Ręki.—Historya Szafarza o Kup­
cu Bagdadzkim.—Historya Lekarza Żyda.—Historya Kraw­
ca.—Historya Balwierza (bardzo ucieszna).—Historya o 
Bakbuku.—Historya o Bakbarahu.—Historya o Bakbaku. 
Histozya o Alkuzie.—Historya o Almaszarze.—Historya 
o Szakabaku- C e n a ....................................................25c

Kalendarz M aryański na rok 1899, tylko 10 c.
Na przesyłkę pocztową należy dołączyć 5 centów, czyli razem 

przysłać 1 5  centów.
ZAWIERA:

Notatki Kalendarzowe.—Kalendarz i Notatki.
Opis cudownych obrazów i kościołów: w Loreto, Szamotułach, 

Swarzewie, Lipach, Świeciu, Drzycimiu, Zamarłem, Pło- 
chocinie, Chełmnie, Zarwapicy i Prudniku.

Złote ziarna.
Pobożne postanowienia.
Na rok 1898 (wiersz z ilustracyą.)
Słówko do Ojców chrześciańskich.
Kościół Maryacki w Krakowie (z ilustracyami.
Na pamiątkę 900 letniej rocznicy śmierci męczeńskiej św. Woj­

ciecha (wiersz p. M. Konopnicka.)
Ocalony. Powieść moralna z życia ludu (z ilustracyami.) 
Matka Boska Siewna (do obrazu P. Stachowicza.)
Po ciernistej drodze. Powieść osnuta na tle życia społecznego 
Dziewica Orleańska (opis i obraz.)
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa (z obrazkiem.)
Dobra rada warta złota. Obrazek z życia ludu (z ilustracyami. 
Potęga modlitwy i jałmużny. Legenda p. Adama Pługa.
Adam Mickiewicz. 1798—1898. Życiorys (z ilustracyami.) 
Wieprzowina swatem. Humoreska (z ilustracyami.)
Kujawiak. Wiersz.
Korzystny interes. Humoreska. (Z ilustracyami.)
Rady zdrowia. Jak zapobiegać chorobom i jak się leczyć. (Zilu- 

stracyami.)
Sztuczki spirytystyczne (z ilustracyami.)
Ku rozrywce w wolnych chwilach różne sztuczki (z ilustr.) 
Żarty i dowcipy (z ilustracyami.)
Kto pod kim dołki kopie sam w nie wpada.
Gadatliwa Kasia, czyli Hokus Pokus.
Graw warcaby, wilczka i młynek (z dodatkiem do grania.) 
Prezydent McKinley i jego żona. Wzmianka z życia (z portr.) 
Kościół katolicki w Stanach Zjednoczonych.
Jeszcze Polska nie zginęła. Rysunek Walerego Eljasza.
Z bitwy Racławickiej. Wiersz Teofila Lenartowicza. 
Ogłoszenia.
Dodane są następujące obrazy: Portret A. Mickiewicza, Ka­

lendarz ścienny, Gra w warcaby, Jeszcze Polska nie zgi­
nęła, Serce Najśw. P. Maryi.

Należność można przesłać w znaczkach pocztowych. 
Adresować należy:

A. A. PARYSKI,
325 HURON ST., TOLEDO, OHIO.

Sędzia Kelly skazał Jana Frelicha 
na $25 kary za prędkie jeżdżenie na 
bicyklu w Riverside parku.

Stowarzyszenie toledoskich han­
dlarzy trunków rozpoczęło walkę z 
miejscowymi właścicielami browa 
rów o podatek wojenny, nałożony na 
piwo. Mianowicie Stowarzyszenie 
handlarzy żąda, aby właściciele bro­
warów ponosili w połowie ten poda­
tek ($1 od każdej beczki). Tymoza 
sem browarze nie chcą na to przy­
stać, bo — jak mówią — straciliby 
przez to $70,000 w ciągu roku. Tyl 
lio niektórzy z pomiędzy nich uznali 
słuszność żądania handlarzy i posta­
nowili ponosić podatek w połowie.

Stowarzyszenie handlarzy trun­
ków postanowiło boykotować piwo 
wszystkich browarów miejscowych, 
których właściciele nie chcą ponosić 
podatku wojennego. Obecnie już 
przeszło 25 właścicieli piwiarń zer­
wało stosunki z tutejszymi browarza- 
mi i sprowadzają piwo z Bryan, Napo 
leon, Milwaukee, Sanduaky i De­
troit.

Stosownie do doniesienia, jakie 
otrzymała policya tutejsza od konsu 
la greckiego z New Yorku, zamie­
szkali w naszem mieście Grecy nale 
żą do spisku na życie Jerzego, króla 
greckiego.—Policya nasza nie wiele 
sobie robi z tem kłopotu.

Z obliczeń w biurze adjutacta ge­
nerała w Columbus okazuje się, że 
etan ohioski uzbroił i wysłał na obe­
cną wojnę 14,248 żołnierzy. Są oni 
podzieleni, jak następuje: piechota, 
11,395; kawalerya 818; lekka arty- 
lerya, 719; razem 13,932 żołnierzy, 
którzy są już w Chickamagua. Do 
tych dodać należy 1,316 oficerów i 
żołnierzy dziesiątego pułku, obecnie 
w obozie w Columbus. Leoz ta ar­
mia z 14,000 młodych ludzi jest tyl­
ko małą cząstką tej ilości, jaką stan 
ohioski mógłby uzbroić i wysłać na 
wojnę, gdyby tego okazała się po­
trzeba. Ze tak jest, za dowód może 
posłużyć choćby rok 1864, kiedy 
sam stan ohioski dostarczył 356,181 
żołnierzy. Wówczas samych ofice 
rów było więcej, niż obecnie wszyst 
kich żołnierzy, którzy z tego stanu 
wyruszyli na pole walki,— bo 17,- 
000. __________

A Good T h ing
bears repitition. The Nickel Plate Road 
will run another of its popular excur­
sions to Chautauqua, N. Y. on July 29th 
Low rates, thirty day limits, and first 
class service make a great drawing card. 
Ask agents for time of trains and rates.

(No 126, 30)

f^jp*Farma do wynajęcia w za­
mian za wycięcie lasu i pracę. Zgło­
sić się do A. T. Carpenter, 627 Spi­
tzer, Toledo, O.

Niemka Zimmerman wyćwiczyła 
publicznie powrozem we wtorek ra­
no przed budynkiem Spitzera na 
ulicy Madison Karola F. Kosohlan- 
da, swojego landsmana. Kosohland 
narobił plotek na swoją landsmankę, 
oo skłoniło ją do dania mu publicz­
nego napomnienia w sposób echt 
teutoński.

In te llig e n t People
are always looking for an opportunity of 
increasing their store of knowledge. 
Chautauqua, N. Y. is without a peer as 
a place to brash away the cobwebs. A 
low rates excursion via the Nickel Plate 
Road offers another opportunity of a t­
tending this justly famous summer- 
school. The agents of that line are glad 
to furnish detailed information. 127, 30

Abbott Stripling, dwunastoletni 
chłopiec, zam. przy Walbridge ave. 
został w straszny sposób poparzony 
przy spaleniu fajerwerku w ponie­
działek wieczorem. W edług orze­
czenia przywołanego doń lekarza, 
Dra Comstock, chłopiec zaniewidzi 
na oba oczy.

Kilku chłopców, bawiąc się nad 
potoczkiem Ten Mile, znalazło na 
brzegu ciało jakiejś kobiety, mogą­
cej liczyć nie więcej niż 24 lat. Ko - 
roner nie mógł zidentyfikować ciała, 
gdyż w odzieniu nio nie znaleziono. 
Młoda kobieta, miała niebieskie o- 
czy, czarne włosy i była średniego 
wzrostu. Zwłoki przewieziono do 
zakładu pogrzebowego Abel’a, gdzie 
pozostaną, dopóki nie uda się ich zi­
dentyfikować.

Adwokat Anny Frey wniósł do 
sądu Stanów Zjednoczonych skargę 
przeciw kolei “Clover Leaf” o $10,- 
000 odszkodowania za śmierć Hen­
ryka Frey, męża Anny, który został 
zabity w maju przez pociąg, należą­
cy do rzeczonej kompanii, na Nebra­
ska ave.

Dwa jednopiętrowe domy Nry. 
3808 i 3810 przy Summit ave. spali­
ły się całkowicie we wtorek po po 
łudniu. Domy te należały do R. 
Cowdrey’a. Stratę pokrywa ubez­
pieczenie. Ogień powstał pn 3808, 
gdzie eksplodował piecyk gazoli- 
nowy.

The Chautauqua Assembly is now in 
session. Realizing the popularity of this 
delightful summer-resort and the bene­
fits to be acquired at such an educational 
center, the Nickel Plate Road has author • 
ized an excursion to that point on July 
29th. The low rate for this occasion is 
one of the predominant features, while 
a splendid road bed, fast time, courteous 
employes, elegant sleeping cars, and an 
unexcelled dining service, combine to 
render a trip over that popular line, 
most enjoyable. (No. 127, 30.)

We wtorek rano ogień zniszczył 
część dwupiętrowej kamienicy pn. 
429 przy ul. Wisoonsin, w której się 
mieści skDp korzenny braci Beck. 
Pożar wyrządził szkody na $1,000. 
Przyczyną ognia była eksplozya 
nafty.

Lucas County Soldiers’ Associa­
tion rozesłało w tym tygodniu listy 
do obywateli naszego miasta i po­
wiatu Lucas z prośbą o datki na 
rzecz pomnika, który ma stanąć na 
cmentarzu Woodlawn, gdzie 169 
weteranów jest pogrzebanych.

Ostatnie wiadomości z Toledo są 
podane na stronicy piątej.

Papież chory.
Rzym, 22 lipca.—Stan zdrowia pa­

pieża Leona X III budzi poważne o- 
bawy. Do choroby serca, na którą 
cierpi od dłuższego czasu, przyłączył 
się w ostatnich dniach katar kiszek. 
Lekarz papieża, signor Laopponi, za­
wezwał do swojej pomocy głośnego 
Dra Marchiafava i dwóch innych le­
karzy, którzy zalecają papieżowi, aby 
stosował się do ich rad, jeżeli chce 
dożyć chwili zawarcia pokoju pomię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Hisz 
panią. Zawarcie pokoju pomiędzy o- 
bu wojującemi obecnie ze sobą pań 
stwami jest podobno jednem z najgoręt­
szych życzeń papieża.

Samobójstwo kom endanta.
Komendant krzyżowca hiszpań­

skiego “Almirante Oquendo,” Don 
Juan Lazaga, kiedy spostrzegł, że 
ujść przed Amerykanami nie może, 
odebrał sobie życie, aby nie dostać 
się do niewoli.

W ielka lodownia.
Chicago.—Firma Swift & Co., 

która ma kontrakt z rządem na do­
stawę świeżego i puszkowanego mię­
sa dla armii na Kubę, postanowiła 
zbudować wielką lodownię w San­
tiago i trzymać tam na składzie 
wielkie zapasy mięsa.—Dnia 6-go 
lipca firma ta wysłała cztery wagony 
mięsa do Tampy, a ztamtąd na 
Kubę.

Gollan może być odwołany.
Kingston, Jamaica, 22 lip.—Przy­

był tu dzisiaj z Hawany angielski 
krzyżowiec “ Talbot” z dwudziestu 
trzema zbiegami. Pomiędzy pasażera­
mi znajduje się także Aleksander 
Gollan, angielski konsul z Hawany. 
“ Talbot”  odbywa obecnie kwaran- 
tanę, lecz prawdopodobnie wkrótce 
zostanie wpuszczony do tutejszego 
portu.

Według pogłosek, Gollan ma być 
odwołany przez rząd angielski. W o- 
becnej wojnie sympatye jego są po 
stronie Hiszpanii. Urząd wicekonsula 
przy nim sprawował senor Arosteque, 
Hiszpan.

Kiedy “ Talbot” wyjeżdżał z Ha­
wany, Gollan nie pozwolił brać na 
pokład Amerykanów, ale senorowi 
Mendes, hiszpańskiemu urzędniko­
wi, który ostatnio spełniał obowiązki 
cenzora prasy w Hawanie, pozwolił 
wsiąść.

A rm our monopolizuje pszenicę.
Chicago, 22 lipca. 

Spekulanci pszenicą obawiają się 
i że Armour zakupi co tylko będzie 
I mógł i przynajmniej przez dwa mie-

siące może potem ściągać taką cenę, 
jaką sam będzie Chciał.

Z powoda bankructw a Leitera 
pszenica spadła bardzo w oenie i 
Armour z tego skorzystał.

Dochodzenie w spraw ie W eylera.
Madryt, 9 lipca—Generał Correa, 

minister wojny, zarządził śledztwo w 
sprawie Weylera, który potępił dzia­
łanie na Kubie i sytuacyę na Filipi­
nach, oraz denuncyował generała 
Blanco i admirała Cerverę.

Prawdopodobnie Weyler będzie are­
sztowany i sądzony.

Miasto zalane wodą.
St. Louis, 8 lipca.—Miasteczko 

Steelesville, w powiecie Crawford, li­
czące 1,000 mieszkańców, zostało za­
lane wodą. Prawie wszystkie budyn­
ki woda zniszczyła. O ile wiadomo z 
dotychczasowych doniesień 13 osób 
straciło życie.

Zderzenie się pociągów.
Pittsburg, Pa., 22 lipca.—PodFo- 

ley, Pa., na torze kolei “ Pittsburg & 
Connesville zderzyły się dzisiaj dwa 
pociągi towarowe. Palacz Frayer zo­
stał zabity. Maszyniści Dougherty i 
Lowner, konduktor Snyder, dwaj 
zwrotnikarze i włóczęga-murzyn od­
nieśli lekkie uszkodzenia. Jedna z 
lokomotyw została nieco uszkodzoną i 
kilka wagonów wykoleiło się. Kolizyę 
spowodowało błędne przestawienie 
szyn. ____________

Zola ukarany .
Paryż, 22 lipca.—Emil Zola i M. 

Ferreux, wydawca dziennika “ Au­
rore” zostali skazani na zapłacenie 
5000 franków odszkodowania za o- 
szczerstwo rzucone na rzeczoznawców 
pisma w sprawie Esterhazego. Muszą 
także ogłos-ć ten wyrok na własny 
koszt nietylko w “ Aurore” ale i w 
dziesięciu innych dziennikach.

Zola okrom tego dostał “ quinze 
jours,”  czyli dwa tygodnie więzienia i 
musi zapłacić 2000 franków, a Ferreux 
500 franków.

Dwaj robotnicy zabici.
Columbus, O., 22 lipca—Jan Car- 

son i Jakób Page, cieśle, pracując 
przy budowie wyższej szkoły publicz­
nej na wschodniej stronie miasta; 
spadli z rusztowania z- wysokości 60 
stóp i zabili się na miejscu.

KORESPONDENCYE "A M ER Y K I."
Buffalo, N. Y.—Wśród miesoo- 

wych Polaków z dniem każdym co­
raz bardziej daje się odczuwać bieda. 
Obecnie w wielu fabrykach, w któ­
rych rodacy pracowali, roboty zu­
pełnie ustały, a w innych pracują 
przeważnie tylko po trzy dni w ty­
godniu .

W tych dniach około 500 Pola­
ków opuściło nasze miasto i na koszt 
kompanii, która buduje kolej żelazną 
przez przesmyk Chiloott w Ala­
sce, wyjechało do Alaski, gdzie mają 
otrzymać zatrudnienie.

Z szacunkiem
S. Słowiński.

DARMO
rozsyłamy

piękne, nowego i artystycznego wyda­
nia olejne, ozdobne w kwiaty

Obrazy św. Pańskich.
Dla rozpowszechnienia naszych obra­

zów religijnych, będziemy je rozsyłać za 
darmo każdemu kto opłaci przesyłkę.

Piszcie do:
Frank Pacewicz,

L. Box 151. JACKSON, MICH.

Leonard H. Wilkinson
Adwokat i doradzca prawny,
O FIC E  : NO. 6 ANDERSON BLOCK.

RÓG U LIC  SUM MIT I  MADISON. 
P row adzi spraw y sądowe z  w ielkiem  powodze­

niem  za  bardzo um iarkow ane w ynagrodzenie.

POLSKI SALON I RESTAURACYA
N ajśw ieższe piwo, wódka, w ino, lik ie ry , . .  

sm aczne przekąski i  t .  d . Porcye podaje  w 
dym  czasie, stosow nie do  żądania.

2009 Penn av., P ittsburg , Pa.

Chcesz się żenić, przyjacielu?
L ub je śli jesteś  żonatym , czy m ożesz speł­

niać  swe obow iązki w  sposób zadaw alający? Czy 
n ie  c ie rp iszw sku tek  z łych  nałogów  lub  naduży. 
cia? Jeże li znajdu jesz  sią w  ta k  p rzykrym  sta­
n ie  zdrow ia, n ie  ociągaj sią a  szuka) ra tu n k u . Po 
bardzo w ielu  latach  uciążliwych poszukiw ań, 

wynalazłem  lekarstwo 
k tó re  wyleczy w szyst­
k ie choroby, pow stałe 
w skutek  powyższego 
abnorm alnego stanu , 
ja k  u tra tą  m ąskości, 
rozs tro jen ie  nerwów, 

t .  p . Chciałbym , aby- 
lekarstw o to  było zna­
ne  moim cierpiącym  
robakom  i chątn ie  po­
ś lą  każdem u p o lsk i 

p rzep is, k to go zażąda. P isz  dzisiaj i  załącz m ar­
k ą  n a  odpow iedź. A dresuj:

KZa.ro! Johnson
Box 515 C., Hammond, Ind
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(ESTABLISHED 1888).
OUBLI8HED EVERY SATURDAY AT

|25 Huron Street, TOLEDO, OHIO.

a. a. ii>ar£0ki, pub.
SU B SC R IPT IO N ,................... $1.50 PER TEAR.

S /,te red  a t  th e  Post-Office a t Toledo, O., as second 
class m atter.

‘'A m eryka”  w ychodzi w
je  ty lko  $ .........................

OKI

__. . . . .  . , a  kosz-
y :je  ty lko  ł l . 6 0  na rok. Na ośm miesięcy $1.00, na 

' l  roku  75 centów, na 4 m iesiące 50 centów.
'  W  K anadzie i  Meksyku cena ta  sam a. Do Pol- 
.k i  1 innych krajów  europejskich (oprócz Rosyl), 
azyatyck łch , anstralsk łch  i  w Południowej i  Cen­
tra lnej Ameryce prenum erata wynosi dw a dolary 
w aluty Stanów Zjednoczonych.

K to opłaca odrazu za cały  rok z  góry dostaje 
brezent.

Kto nam  przyśle pięciu z  góry płotnych aho- 
le n tó w , to  dostanie d la  siebie gazetę przez cały 
rok darm o, a  także prezen t; czyli za $7.50 będzie- 

jiosyłae sześć egzemplarzy gazety przez rek. 
się w ystara O więcej n iż pięciu abonentów, 

'  ;«anie piękny prezen t, albo wynagrodzenie

‘̂ “g a z e t ę  t r z e b a  o p ł a c a ć  z  g ó r y .
•ieniądze najbezpieczniej i  najtan iej można 
iłać przekazem  pocztowym lub  expresowym 

. -ey o rder); m ałe sumy można przesłać w 
tkaczkach  pocztowych. Pieniądze srebrne można 
w*ożyć de lis tu  registrow anego. Za przesyłki 
pieniężne w lis tach  zwyczajnych n ie jesteśm y od­
pow iedzialni, gdyby zginęły.

“ Ameryka”  w ychodzi ju ż  10 la t  1 co rok je s t  
alepszana, w ięc n ie potrzebuje się n ik t obaw lać, 
t e  mu pieniądze u  nas przepadną. W ydawca je s t 
Odpowiedzialnym.

W szystkie przekazy pieniężne m uszą być wy­
staw ione na  im ię : A. A. PARYSKI, TOLEDO, O. 

Zam awiać gazetę można każdego czasu.
Adres każdego prenum eratora może hyc zmier 

miony kiedykolw iek, ale donosząc o nowym ad re ­
s ie , KONIECZNIE NALEŻY PODAĆ 1 STARY 
ADRES.

Adres do wydawcy je s t  ta k i:

A. A,. PARYSKI.
625 Huron “t ., TOLEDO, OHIO,

budowy kościoła spodziewa się, 
że nowy dom Boży ukończony 
zostanie z początkiem 
pada.

listo -

Wilkes Barre, Pa. — Pro 
boszcz miejscowej litewskiej 
parafii, ks., Balcewicz, wyje 
chał do Antrim, Pa., gdzie z 
rozporządzenia biskupa Hoba- 
na objął zarząd tamtejszej 
polskiej parafii.

Depew, N. Y .—W 7. nie 
dzielę przed południem odbyło 
się w tern miasteczku poświęce­
nie nowego polskiego kościoła.

Wausau, Wis.— Pan Walen­
ty Burzyński, zamieszkały w 
pobliżu Wausau, Wis., przed 
kilku dniami odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru. 
Przyczyna samobójstwa nie 
wiadoma, sądzą jednak, iż do 
rozpaczliwego tego kroku po­
pchnęła go choroba nerwowa. 
Zmarły liczył 56 lat życia. Po 
zostawił żonę i zamężną córkę.

POLACY W AMERYCE
Belefonte, Pa.—Jan i An­

drzej Podoliccy i Fremczyk zo 
stali aresztowani w zeszłym ty­
godniu, jako podejrzani o za­
mordowanie Stefana Wazów- 
skiego.

Plymouth, Pa.— Ks. Fr. 
Tomkiewicz ma zamiar wyje­
chać wkrótce do Europy, a 
miejsce jego, jak mówią, zaj 
mie ks. Iwanowski, dotychcza­
sowy proboszcz w Priceburgu.

Cleveland, O.—Polski chło­
piec, niejaki Czubek, zamie­
szkały na zachodniej stronie 
miasta, kąpiąc się, dostał kur­
czy i utonął.

Gien Lyon, Pa. 
czasowy salunista, 
żewski wyjechał 
Hiszpanów.

-  Dotych- 
Józef Drą- 

na Kubę bić

Pittsburg, Pa.— Jan Gra­
bowski, liczący 10 lat, bawiąc 
się 4 lipca puszczaniem ogni 
sztucznych, wziął w usta rakie­
tę—i kazał ją podpalić rów­
nież mądremu jak sam towa­
rzyszowi. Skutek był taki, że 
Grabowski stracił zęby, jest 
straszliwie poparzony na twa 
rzy i, jak twierdzą lekarze, po­
zbawionym jest słuchu na ca­
łe życie.

Philadelphia, Pa.—Jan Wi 
-za, liczący 22 lata, wynajął z 
kilkoma towarzyszami łódkę i 
wypłynął na Delawarę. Po 
półgodzinnej przejażdżce wszy­
scy postanowili się kąpać. Jan 
Wiza, jako dobry pływak, 
wszedł na wysokie wybrzeże i 
skoczył głową na dół w wodę; 
natrafił jednak na mieliznę tak 
nieszczęśliwie, iż kark złamał. 
Odwieziono go zaraz do Epi 
skopalnego szpitala, gdzie po 
mimo starań lekarzy, aby go 
utrzymać przy życiu, umarł. 
Pogrzeb jego odbył się w z. 
piątek rano od kościoła św. 
Wawrzyńca.

Michał Pancek, robotnik, 
odebrał sobie życie w z. t  wy 
strzałem z rewolweru w miesz­
kaniu swem pn. 616 W. 19th 
at. Powodem samobójstwa 
miały być familijne kłopoty, 
jakottź przykre położenie fi 
nansowe, gdyż był winien za 
wikt i mieszkanie za rok cały. 
Był on żonaty, ale żonę opuścił 
przed dwoma laty.

Starokatolicki biskup Ant. 
Kozłowski skarży tutejszą ga 
zetę “Chronicie'1 o $50,000 od­
szkodowania za to, że 6go lipca 
miała go obrazić. “Chronicie” 
pisała, że biskup Kozłowski 
miał sprzeniewierzyć parafial­
ne pieniądze, za które pojechał 
do Europy. Jego zwolennicy 
twierdzą natomiast, że pienią­
dze na podróż dali mu przyja­
ciele.

Zarząd Centralny Z. N. P. 
zakupił wojenne listy zastawne 

procentowe za sumę $5 000.

La Crosse, Wis.—Ks. Teo 
dor Ługowski został przenie­
siony do Poniatowski, a tam­
tejszy proboszcz ks. A. W. Ga 
ra do Pine Greek, w powiecie 
Trempeleau.

Milwaukee, Wis.— Na nie 
dzielnem posiedzeniu Obwodu, 
do którego należą wszy­
stkie milwauckie grupy 
związkowe, uchwalono formal­
ny protest przeciw budowie 
drugiego domu związkowego 
w Buffalo, lub jakiejkolwiek 
innej miejscowości, albowiem 
jeden dom związkowy w Chi­
cago jest zupełnie wystarczają­
cy,zdaniem milwauckich Zwiąż 
kowców, do załatwiania wszel­
kich spraw, ogół Związku ob 
chodzących.

PBACA 1 KAPITAŁ.
Birmingham, Ala.—W mia 

steczku Ensley, odleglem stąd 
o 6 mil, zakładają wielką 
walcownię stali. Walcownię 
buduje “Alabama Steel and 
Shipbuilding Co.” Roboty nad 
budową będą trwały przez 
dziesięć miesięcy. Walcownia 
będzie zatrudniać 3,000 robo 
tników.

Ia.— Han- 
granitu z

Council Bluffs, 
dlarze marmuru 
Iowa, Nebraska, Illinois, 
Missouri, Kansas i South 
Dakota zorganizowali się w 
N a r o d o w e  Stowarzyszenie 
Handlarzy Marmuru i Granitu. 
Pierwszy roczny mityng odbę 
dzie się w Chicago.

cerzy Pracy i obaj 
postawieni pod kaueyą $1,000. 
O ile wiadomo, me brali oni 
jednak udziału w rozpędzaniu 
skabów.

Wieczorem tegoż dnia odbyło 
się zebranie pod gołem nie 
bem, na którem przemawiali 
wybitni przywódzcy robotników 
do przeszło 1,500 strajkierów. 
Szeryf Blauwelt wyzna-zył 50 
służalców do utrzymania po­
rządku .

Houghton, Mich.—W Arka 
dyjskiej kopalni miedzi pracu 
je obecnie 200 ludzi, a przed 
1 września liczba ta ma być 
podwojoną. Kopalnia ta skła 
da się z czterech szyb, z któ 
rych najgłębsza jest w przy­
bliżeniu 500 stóp głęboka. W 
bieżącym miesiącu będzie u- 
tworzona piąta szyba.

Mt. Carmel, Pa.—Józef Gli- 
żewski został zasypany węglem 
w Richard kopalni.

Kingston, Pa.—W nocy z 
niedzieli na poniedziałek wy 
nikł wielki pożar w stajni 
Franciszka . Burby, przedsię­
biorcy pogrzebowego. Pastwą 
płomieni padły 2 stajnie, 1 
dom dubeltowy, 3 konie i 50 
beczek mąki sąsiedniego sztor- 
nika. Przyczyna ognia niewia 
dom a.

Buffalo, N. Y.— Polioyant 
Sławatycki aresztował niej a 
kiego Kaczorowskiego za włó 
częgostwo. Sędzia posłał go 
na 30 dni do więzienia.

Michał Gaterowski posłany 
został do więzienia za żebrani 
nę na ulicy. Gaterowski liczy 
lat 41 i jest zupełnie zdatny 
do pracy. Żebrze jednak dla 
swego nałogowego pijaństwa.

New York, N. Y.—Jakób 
Pasternak był zaręczony z Ma- 
ryą Rakińską. Czwartego 
“dziulaja” miał) się odbyć ich 
weselisko. Panna niecierpli­
wie wyczekiwała na ten dzień, 
lecz gdy nadszedł, spotkało 
ją straszne rozczarowanie: P a­
sternak nie przyszedł na ślub. 
Ze zranionem przeto sercem 
udała się niedoszła pani mło­
da do r7 *xika i poleciła mu 
wytoczyć proces o $5,000 od­
szkodowania za złamanie przy 
rzeczenia małżeństwa.

Adwokat, z obawy, aby Ja- 
kóbek nie umknął z New Yor­
ku, wyjął nakaz aresztowania 
u sędziego Conlana. Pasternak 
siedzi obecnie w więzieniu przy 
ul. Ludlow i czeka z niepoko­
jem na rozprawę sądową.

Jakób Lubelski, jego żona 
i trzy dorosłe córki, którzy 
przybyli tu z Paryża, zostali 
zatrzymani w Barge Office, po 
nieważ żona Lubelskiego jest 
głuchoniema. Zwierzchność 
imigracyjna ma zezwolić na 
ich wylądowanie, ale żąda 
$1,000 kaucyi, że Lubelska nie 
będzie ciężarem dla miasta.

Bay City, Mich.— Franci 
szek Lewicki, zam. przy Michi­
gan ave., łowiąc w zeszłą nie­
dzielę ryby, wpadł do rzeki i 
utonął. Pozostawił żonę i kil­
koro dzieci.

Tutejsza Polonia będzie we 
wrześniu obchodzić setną rocz­
nicę urodzin Adama Mickie­
wicza.

W domu Jana Bonkowskiego 
pod nr. 1006 przy James ulicy, 
w z. t. wybuchł ogień i wyrzą­
dził szkodę na $400; nic nie 
było ubezpieczone.

Stevens 
Zygmunt 
“Rolnika” 
]ar zostali

Point, Wis.— Pan 
Hutter, redaktor 
i p. Franciszek Bo- 
wybrani członkami

rady szkolnej.
Wojciech Skalski, zam. na 

farmie o 3 mile od tego miasta, 
został przejechany w zeszły 
wtorek przez wóz ciężarowy 
zabity na miejscu. Liczył on 
45 lat. Pozostawił chorowitą 
żonę i ośmioro dzieci.

Ks. Grenbowski, proboszcz 
kościoła Serca Jezusa na Polo­
nii, za zezwoleniem ks. bisku­
pa, poświęcił w. z. t. w Alban 
kamień węgielny pod nowo bu­
dujący się tam kościół pod 
wezwaniem św. Wojciecha. 
Prezesem parafii jest ks. Gren­
bowski, sekretarzem p. An­
drzej Grunna, kasy erem p. 
Bartłomiej Gliniecki. Zarząd

Chicago, 111.—W celi poli­
cyjnej w Cragin, umarł w z. 
t. Adam Kurliński, który zo 
stał aresztowany z powodu 
oskarżenia go przez Franciszka 
Burskiego, zam. na rogu 57 ul. 
i Fulton ave., o napaść czynną 
i złe zachowanie się. Zdaje się, 
że powodem śmierci był para­
liż serca.

Fremont, O.—Zawiązuje się 
tu trust na wielką skalę, który 
ma objąć fabryki nożów, nożyc 
itp. w tym kraju. J. H. Ciauss, 
prezydent “Ciauss Shear Co.” 
w tem mieście, stara się usilnie 
o doprowadzenie do skutku tej 
kombinacyi. Kilka mityngów 
w tej sprawie odbyło się już 
w New Yorku. Jedyną prze­
szkodą jest fakt, że dwie naj­
większe fabryki nożów w tym 
kraju nie chcą się przyłączyć 
do trustu. Bez tych fabryk 
kombinacya nie może walczyć 
skutecznie z mniejszemi fa­
brykami.

Milwaukee, Wis.— Zarządz- 
cy fabryki Stowell Mfg & Fdg 
Co., w South Milwaukee, mieli 
naradę z furmanami wszystkich 
wydziałów nad utworzeniem 
kasy chorych dla robotników. 
Każdy robotnik ma płacić mie­
sięcznie 25ct., a kompania 
zapłaci 25 procent wpłaconych 
podatków (tzn. za każdego 
członka 6łet. miesięcznie). 
Chory ma oprócz bezpłatnej 
pomocy lekarskiej dostawać 
po 76ct. na dzień przez 60 dni 
w jednym roku, a w razie 
śmierci kasa wypłaci jego ro 
dżinie lub krewnym $50.

Omaha, Nebr.—Strajk ro­
botników w rzezalniach Cu- 
dahy’ch i innych, w którym 
wzięło około 2000 osób udział, 
zakończył się. Robotnicy 
otrzymali wyższą zapłatę.

V
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W nocy z piątku na sobotę w ze­

szłym tygodniu powstał ogień w fa­
bryce firmy C. B. Hutichins & Sons, 
na narożniku ulic Toledo i Livernoia, 
który wyrządził szkody na $15,000. 
Straty pokrywa częściowo ubezpie­
czenie.

Panna Bessie Bailey, zam pn. 331 
przy ul. Brush, spadła w z. sobotę z 
elewatoru w domu na narożniku 
Woodward i Grand River av. z wy­
sokości trzeciego piętra i zabiła się na 
miejscu.

Sędzia Kurth w Springwalls skazał 
Tomasza Lappa na $8 kary za kra­
dzież przez zamienienie wozu, należą­
cego do Karola Browskiego.

W tutejszym sądzie powia­
towym przed sędzią Willis roz­
począł się dnia 9 go b. m. sen­
sacyjny proces Jana Głyszew- 
skiego, z pod No. 914 przy 
Douglas Park bulwarze, prze­
ciw księdzu Szulareckiemu z 
Milwaukee. Głyszewski twier­
dzi, że ks. Szularecki uwiódł 
mu żonę, gdy był asystentem 
przy tutejszym kościele św. 
Wojciecha, za co żąda $50,000 
odszkodowania.

Key West, Fla.—Polakowi 
przypadł w udziale zaszczyt 
dania pierwszego wystrzału 
podczas obecnej wojny.

Dnia 22 kwietnia r. b., 
jeszcze przed formalnem ogło­
szeniem wojny (deklaracya 
prezydenta została ogłoszona 
dnia 25 kwietnia), kanonier- 
ka Nashville, wypłynąwszy z 
Key West, krążyła u brzegów 
Kuby, gdy spostrzegła hiszpań­
ski parowiec Buena Ventura. 
Natychmiast więc puściła się 
za nim w pogoń, dając sygnały, 
by się zatrzymał. Parowiec 
hiszpański nie słuchał jednak 
rozkazu i pędził całą siłą pary. 
Dopiero gdy na kanonierce 
amerykańskiej rozległ się huk 
wystrzału, a pocisk przeleciał 
świszcząc nad pokładem Hisz- 
pana, Buena Ventura zatrzy­
mał się i został wzięty do nie­
woli.

Kanonierem, który na roz­
kaz przełożonych włożył nabój 
do działa i dał ognia, był Sta­
nisław Kempiński. Jego strzał 
rozpoczął faktycznie wojnę.

Stanisław Kempiński zacią­
gnął się przed rokiem do ma­
rynarki i służy dotychczas na 
kanonierce Nashville. Jest on 
synem ob. Walentego Kem­
pińskiego z Duluth, Minn., 
pierwszego prezesa towarzy- 
swta “Postęp,” gr. 27 Z.N. P.

Stevens Point, Wis. — W 
tartaku Weeka pracują obecnie 
dniem i nocą.

Woostern, O. — Niedaleko 
miasteczka Rittman odkryto 
olbrzymią żyłę soli. Żyła ta ma 
być siedmdziesiąt stóp gruba; 
odkryto ją w głębokości 2,428 
■itóp. Sól jest, według donie­
sień, w bardzo dobrym gatunku. 
Praca nad dobywaniem ma 
być rozpoczętą niebawem.

Chicago, 111. — Kompanie 
Carnegie’go Rockefellera i 
Illinois Sceel Co., wraz z inny­
mi towarzystwami przemysło- 
wemi zamierzają utworzyć 
olbrzymi trust stalowy z kapi­
tałem $80,000,000. Do składu 
tego trustu wejść mają: Penn­
sylvania Steel Co. z kapitałem 
$4,750,000; Pennsylvania Steel 
Co. (limited) z $1,500,000; 
Cambria Iron z $7,974,550: 
Bethlehem Iron Co. z 5,000,- 
000; Illinois Steel $18,650,600; 
Tennessee Coal & Iron z 
$21,000,000; Colorado Fuel & 
Iron z $11,250,000; Carnegie 
Steel z $25,000,000; Minnesota 
Iron Co. i Duluth Iron 
Range Co.

Manitowoc, Wis.— “Sorge 
Wagon Co.” przekazała swój 
majątek Edwardowi L. Kelly. 
Brak gotówki i nacisk jednego 
z głównych wierzycieli były 
powodem bankructwa.

Minnesota City, Minn.—W 
Stanach Minnesota i obu Da­
kotach jest wielki brak ludzi 
do żniw. Robotnikom płacą po 
$2.50 na dzień przy wolnem 
utrzymaniu.

Karol Chomi liski został posłany 
przez sędziego Swana do domu po­
prawy na ośmnaście miesięcy za kra­
dzież listów na poczcie.

W zeszłą sobotę do domu farmera 
Antoniego Frobowskiego w Mongua- 
gon, gdy był nieobecny, przyszło 
trzech trampów i prosili żony Fro­
bowskiego, aby im dała co zjeść. Gdy 
Frobowska przygotowywała dla nich 
jedzenie, oni zaczęli się rozporządzać 
jak we własnym domu. Chodzili po 
pokojach, zabierali ze stołów i szaf 
rozmaite drobiazgi i chowali sobie do 
kieszeni. Frobowska, widząc to, ski­
nęła nieznacznie na swego dziesięcio­
letniego chłopca, który bawił się przed 
domem, aby pobiegł po ojca. Za chwi­
lę przybył Frobowski z jednym z są­
siadów. Trampi, zwąchawszy, co się 
święci, chcieli uciekać. Lecz jedne­
mu tylko udała się ucieczka. Dwóch 
pozostałych Frobowski ze swoim są­
siadem schwytali i po długim oporze i 
szamotaniu związali, poczetn wsa­
dzili na wóz, aby odwieść do Tren­
ton. W drodze, gdy Frobowski zaga­
dał się ze swoim sąsiadem i nie uwa­
żał na trampów, którzy siedzieli w ty­
le wozu, ci porozwiązywali sobie linki, 
zeskoczyli i uciekli.

Scranton, Pa. — W kopalni 
West Ridge zastraj kowali 
wszyscy robotnicy, z powodu 
nadmiernego zniżenia im pła­
cy.

Niedawno zamknięto jedną 
z tutejszych lejarń żelaza, teraz 
znowu słychać, że druga lej ar 
nia zostanie także wkrótce 
zamkniętą.

Na żądanie lokalnej unii 
robotniczej aresztowano w z. t. 
M. J. Budego i B. Magneta, 
kontraktorów, którzy przy 
miejskich robotach zmuszali 
ludzi do pracy pozaczasowej.

Providence, R. I .—Jan H. 
Mason & Syn, fabrykanci to­
warów bawełnianych, zawiesili 
w zeszłym tygodniu wypłaty. 
Firma ta istniała przez trzy ge­
neracje. Zobowiązania wyno­
szą $500,000.

Klerk powiatowy poświadczył w z. 
sobotę konstytucyę Towarzystwa św. 
Stanisława Kostki. Główne biuro 
Towarzystwa, które utworzyło się z 
Polaków w Eucorse i Brownstown 
przed sześciu tygodniami, jest w 
Wyandotte. Zadaniem Towarzystwa 
jest bratnia pomoc.

w
Wm, Zinow, molder, zam. pn. 859 

przy ul. Canfield został skazany 
poniedziałek przez sędziego Sellersa 
na zapłacenie $25 kary i na 30 dni do 
domu roboczego za brutalne obcho­
dzenie się ze swoją żoną.

On Sundays parties of five or more 
can go anywhere and return within one 
hundred miles on the Nickel Plate Road 
for $1.00 for the round trip. Ask 
Agents. (No. 107, 26-31)

Choroby Chroniczne
leczy now ą i  dośw iadczoną m etodą naw et ta  

k ie rodzaje chorób, w k tó rych  w yleczenie uważa 
no  za  niem ożebne. Porada darm o. Pokoje  otw ar­
te  we dnie i  w nocy. K oreapondencya w ścisłej 
najemnicy.

3Dr. O r w i g
103 Summit St. Toledo, O.

Hawerstraw, N. Y.—Od 13 
czerwca, w którym to dniu 
tutejsi ceglarze zastrajkowali, 
w cegielniach wzdłuż rzeki nie 
było żadnego ruchu. Dopiero 
w zeszłym tygodniu kompania 
“Washburn & Fowler” najęła 
pewną ilość ludzi do wywalania 
węgli.

Naprzeciw gromady z 500 
strajkierów, którzy przyszli, 
aby rozpędzić strupiarzy, 
wyszedł D. Fowler, syn kom- 
panisty, z rewolwerem. Straj 
kierzy odebrali mu jednak tę 
broń, a jeden z nich natarł mu 
porządnie uszu, poczem prze­
wrócił go na kolano i dał mu 
poczuć kilkadziesiąt razy swoją 
twardą, jak deska, dłoń na 
posteriorach, osłoniętych cień 
kiemi pantalonami, aż biedak 
zaczął jęczeć o litość. Skabi, 
widząc to, zaczęli uciekać jak 
owce. Niektórych strajkierzy 
pojmali i skąpali w rzece.

Nazajutrz po tem zajściu D. 
Fowler wyjął warrant na 
aresztowanie prezydenta i se­
kretarza miejscowej loży Ry-

Anderson, Ind.—“American 
Steel Wire Co.” (trust gwoź 
dziowy) obniżyła w zeszłym 
tygodniu zapłatę wszystkim 
robotnikom, pracującym w  jej 
fabryce w tem mieście. Mówią, 
że kompania ta obcięła wyna 
grodzenia także robotnikom, 
którzy pracują w innych jej 
fabrykach w tym kraju. Wsku­
tek obcięcia zapłaty w tutejszej 
fabryce, prawdopodobnie 800 
ludzi wystąpi na strajk.

W Highland parku odbyły się w 
zeszłą sobotę wielkie ćwiczenia gim­
nastyczne członków Północno Ame­
rykańskiej Unii Gimnastycznej z o- 
kręgu Lakę Erie. Przeszło 300 gim • 
nastyków brało w nich udział. Tole- 
doskie Towarzystwo “ Yorwaerts” re­
prezentowało kilkunastu tęgich Niem­
ców. ćwiczeniom przyglądała się do­
syć licznie zebrana publiczność.

Zanoście
Swe

Oszczędności

Washington, D. C.— Ogło 
Szono sprawozdanie z eksportu 
i importu Stanów Zjednoczo­
nych za miesiąc czerwiec b. r. 
Eksport wynosił $92,994,401, 
czyli przewyższał wywóz za 
czerwiec r. z. o $22,000,000. 
Sprowadzono towarów za 
$51,267,591, z których $22,- 
992,922, było wolnych od cła. 
W czerwcu 3 897 import był 
większy o $15,700,000.

do

a n d

T ru st Co.,
Róg Madison i Sum m it u l .

K A L L M E R T E N ,
SŁYNNY

Specyalista w leczeniu 
CHOROB

C H R O N I C Z N Y C H ,  
N E R W O W Y C H  

r P R Y W A T N Y C H
wydał ewoim nakła­
dem bardzo in te re­
sującą książeczką w 
jązy k ach : polskim , 
niem ieckim  i  angiel­
skim , w której nmie- 
ją tn ie  trak tu je  o  cho- 

_  robach i  nowych spo­
sobach leczenia. K siążeczka ta  je s t bardzo ciekawa, 
a  rozsyłana je s t zupełnie darm o każdem u, k to  prze- 

i śle  swój adres i2c. m ark ą  pocztow ą d o :
DR. F. J. KALLMERTEN, 

Toledo, Ohio.

Płacimy 4  p rocen t.
U R Z Ę D N IC Y :

Dawid Robison, Jr., Prez.
Dennis Coughlin, )
Geo. E. Pomeroy, > Wice-prezyd. 
Jos. L. Wolcott, )
Jas. J. Robison, Sekr. i Skarbnik.

zapewnia wam dobrą zapłatę. 
Można się uczyć rachunków, 
czytania, gramatyki, geografii, 
kaligrafii za opłatą $10 za czas 
3 miesięczny. Można zacząć 
każdego czasu. Zgłoście się do 
biura.

M ELCHIOR B R O S,
Cor. Su m m it &  M adison s t s „  T o led o , 0 .
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A M E R Y K A

Z T O L E O m K O L IC Y .
Na poczcie przyjęto dwóch 

polskich listcmoszów: Romana 
Adamskiego i Stefana Czecho­
wicza. Pierwszego przydzielono 
do stacyi C., w piętnastej war- 
dzie, drugiego do stacyi D., w 
drugiej wardzie.

Andrzej Szawer, zam. na 
narożniku ulic Hamilton i Pu­
łaskiego, doniósł na policję, 
że jeden z jego stołowników, 
nazwiskiem Karol Starski, 
ukradł mu $430 i czmychnął 
z miasta. Policya stara się 
wytropić złodzieja.

Starski był wspólnikiem 
Gostomskiego, który tu przed 
kilkoma tygodniami otworzył 
agencyę sprzedaży gruntów.

Do powiatowej konwencyi 
demokratycznej zostali wybra 
ni następujący polscy delega 
ci: M. Moryski, Michał Lewan­
dowski, Jan Kina, Antoni 
Oberski i Jan Zakrzewski, 
drugiej wardy; Kazimierz Ta- 
felski i Antoni Kujawa, z pię 
tnastej wardy.

Antoś Banieski i Franuś 
Weralski, szkolni chłopcy, 
pierwszy 16 a drugi 14 lat li 
czący, stawali przed sędzią Kel 
ley, oskarżeni o kradzież rur 
ołowianych. Antosia skazał ̂ 
sędzia na $3 kary i na zapła­
cenie kosztów, a Franusia 
uwolnił od odpowiedzialności, 
ale dał mu przed odejściem 
surowe napomnienie.

Gdy rok szkolny się zakoń­
czył i nastały wakacje, Antoś 
i Franuś, potrzebując pieniędzy 
na lody, zaczęli ściągać ołowia­
ne rury kompanii “Toledo 
Supply” i sprzedawać.—Kradli 
tylko" takie drobnostki, bo są 
jeszcze młodzi.

zarządem kolei Lakę Shore & 
Michigan Southern, na mocy 
której pociągi pierwszej kolei 
będą teraz przychodziły i od­
chodziły z dworca Union. 
Dworzec przy ulicy Cherry 
jędzie nadal służył tylko dla 
pociągów towarowych.

Pierwszego sierpnia będzie 
otworzony w Auburndale no­
wy baak. Nazwiska inkorpo - 
ratorów tego banku nie są 
jeszcze wiadome. Kapitał za­
kładowy ma wynosić $50,000.

Tomasz Crilly, który został 
w z. t. potłuczony przez pociąg 
kolei Lake Shore w Rockwell, 
umarł w poniedziałek w szpi­
talu św. Wincentego. Crilly, 
mieszkał ze swoją siostrą i 
córką przy ulicy Door.

Tomasz Buues, liczący lat 
70, zam. p. n. 5 przy ul. 
Superior, zmarł nagle w ze­
szłym tygodniu na schodach 
p r z y  piwiarni Franciszka 
Marah’a, na narożniku ulic 
Washington i Superior.

Poborca Waldorf przygoto­
wał miesięczne sprawozdanie 
z poborów w dziesiątym ohio- 
skim okręgu podatkowym za 
czerwiec. Sprawozdanie to 
jest następujące: Kary $503.34; 
podatki od piwa, $80,212,73; 
podatki od spirytusu, $4,410.- 
78; podatki od cygar, $12,293,- 
34; podatki od tytuniu, $5,- 
129.15; specyalne podatki, 
$58,748.00; podatki od kart do 
grania, 48c. Ogólna suma po­
boru $161,297.82.

W poniedziałek umarł A. S. 
Bement, właściciel składu 
węgli. Bement przybył do 
Toledo przed 25 laty z Bryan, 
Ohio. _________

Powstała w naszem mieście 
nowa kompania “Toledo Oil,” 
która inkorporowała się w ze­
szłym tygodniu. Inkorporato- 
mi są: Karol F. Kirk, Mary a 
R. Waldorf, Barton H. Wal­
dorf, G. P. Waldorf, F. Holmes 
i Wilhelm Kirk. Kapitał za­
kładowy kompanii wynosi 
$ 10 ,000 .

W ubłegłym tygodniu zor­
ganizowała się nowa kompania 
z ochotników, której kapitanem 
został wybrany O’Hara, proku­
rator miejski.

Andrzej Gajewski znajduje 
się w sądzie śledczym. Jest 
oskarżony o usiłowanie zamor­
dowania Stanisława Nowakow­
skiego.

Rachmistrz miejski, Whittle - 
sey, sporządził w tych dniach 
sprawozdanie z wydatków na 
rozmaite wydziały zarządu 
miejskiego za miesiąc czerwiec. 
Wydatki były następujące:
Mayor ......................  $349.03
Rrzecznik miejski. . . .  623.39
Buchalter..................  187.03
Klerk m ie jsk i..........  583.45
Klerk od ulepszeń----  195 00
Kanały odchodowe . .  202.50
D ru k i........................  804.36
Izba konc., pensye. . .  65.00
Izba konc., wydatki..  63.90
Czynsz za biura........  1.600.00
Inżynier miejski----  2.234.00
Inspekcya u lic ..........  329 38
Inspek. kan. odchod.. 153.75»
Gaz ........................ .. 2.240.41
Wiercenie n. studni. 570.00
Przystanie i mosty.. 3.434.29
Dom roboczy ..........  1.275.89
Wydział policyjny . .  8.404.12
Pensye policyi..........  282.00
Klerk policyjny . . . .  285.00
Departament zdrowia 1.127.17
Departament ulic----  8 827.92
Cmentarz................  1.284.09
Zarząd wyborczy. . . .  500.00
Depart, parków........  1.476.00
Biblioteka publiczna 2.756.50
Audytor miejski----  955.89
Sądy . . . . ' ..................  817.08
“Memorial building” . 50.00 
Depart, straży ogn. 12.008.54
Wodociąg’ ..............  9.437.36
Uniwersytet..............  2.456.59
Różne mniejsze wyd. 356.67 
Odpadki ..................  575.00

Komitet Dnia robotniczego 
zapewnił sobie “Fair Grounds” 
na piknik popołudniowy, gry, 
zabawy i ognie sztuczne po 
zmierzchu. George C. Lyons, 
z komitetu dnia robotniczego z 
Lima, zawarł układ z komitetu 
tutejszym, na mocy którego 
robotnicy z Lima będą obcho­
dzić dzień robotniczy wspólnie 
z miejscowymi robotnikami.

W zeszłym tygodniu odbyła 
się rozprawa sądowa w spra­
wie Józefa Strysika przeciw 
Pawłowi Shaplerowi, Józe­
fie Strysikowej i Romano­
wi Eksternowi o pobicie. 
Sędzia Looker uwolnił Stry- 
sikową i Eksterna od od­
powiedzialności, a Shaplera 
oddal w ręce “grand jury.”

McGee, zam. pn. 512 przy 
ul. Platt, jadąc w z. t. na ko- 
łowcu zderzył się z tramwajem, 
wskutek czego upadł na bruk 

odniósł silne obrażenia.

wieczorem 
rogu ulic 

“Wonder-

Razem $66,839.67

A. Schnos, zam. pn. 1216 
przy ul. Monroe doniósł na po­
licję, że jeden z jego stołowni­
ków ukradł mu $86 z kuferka 
w mieszkaniu. Policya wdro­
żyła śledztwo.

Hiram L. Van Alstine za­
skarżył miasto o $3,000 odszko 
dowania za uszkodzenia, od­
niesione z winy miasta.

^ąd przysięgłych uznał Bai- 
lusa winnym zabójstwa. Wyrok 
zostanie ogłoszony dopiero w 
przyszłym tygodniu.

Krążą pogłoski, że Rockefel­
ler i Standard Oil Co. zamie­
rzają wybudować w naszem 
mieście wielką lejarnię żelaza. 
Na koszta budowy i wewnętrz­
ne urządzenia przeznaczono 
podobno $1,000,000.

W poniedziałek 
został otwarty n$
Summit i Cherry 
land Roof Garden” (ogród na 
dachu), który niemałą zapewne 
będzie atrakcyą w naszem 
mieście, zwłaszcza w upalne 
dni. W ogrodzie jest także 
teatrzyk, w którym będą się 
odbywać przedstawienia wode­
wilowe. Widok z tego ogrodu 
na miasto jest prześliczny. Kto 
temu nie wierzy, niechże się 
naocznie przekona. Wstęp 10 
centów.

W giserni firmy Baker Bros’ 
na formana Karola Chub spadł 
kawał żelaza i zranił go tak, 
że mała jest nadzieja zachowa­
nia go przy życiu. Chub liczy 
43 lata, jest wdowcem z dwoj­
giem małych dzieci i mieszka 
p. n. 629 przy ul Dixon.

Podczas burzy, jaka srożyła 
się nad naszem miastem w 
ubiegłą niedzielę, piorun ude­
rzył w elektryczny tramwaj na 
ulicy Door, gdy ten był w bie­
gu. Cały tramwaj napełnił 
się w mgnieniu oka ogniem, 
który jednak wkrótce znikł, 
dzięki patentowanemu pioru­
nochronowi, w jaki każdy, 
tramwaj jest zaopatrzony. Pa­
sażerom ze strachu postawały 
włosy na głowach, nawet ko­
bietom.

Niemiecki Central Bund 
miał w niedzielę mityng w hali 
Germania, na którym była 
omawianą sprawa nauczania 
języka niemieckiego w szko­
łach publicznych w Toledo. 
Komitet, któremu poruczono 
przed kilkoma tygodniami, 
zbadanie metod wykładów 
niemieckiego w szkołach pu­
blicznych w mieście, zło­
żył sprawozdanie. Rezultatem 
obrad był list do zarządu szkol­
nego, w którym zawarto proś­
bę o rozszerzenie nauki języka 
niemieckiego w szkołach pu­
blicznych.

Rozalia i Anna H adrycli,
pochodzące z Szarodowa, 

Zaboru Niemieckiego, poszuki­
wane są przez swą siostrę Ma- 
ryannę zamężną Muszyńską, 
i  toby z Szanownych czytelni 
(ów “Ameryki” wiedział o 
nich, lub one same niech do­
niosą pod adresem: George 
Dudek, 440 Park st., Toledo, 
Ohio.

Pan W. Michalski, agent | 
“Ameryki,” powiada, że od­
niósł złoty pierścionek, warto­
ści $8.00, do jubilera W. H. 
Broera, pa, 427 Summit, do 
reparacyi. Gdy w kdka dni 
później zgłosił się po odbiór 
pierścionka, powiedziano mu, 
że jeszcze nie gotowy, i że ma 
przyjść następnego dnia. Przy 
szedł w czasie oznaczonym i 
powiedziano mu, że on tam 
nigdy żadnego pierścionka do 
reparacyi nie dawał. Gdy na­
stępnie reprezentant “Amery­
ki” poszedł z p. Michalskim, 
jubiler Broer oświadczył, żel 
żadnego pierścionka od p, Mi­
chalskiego nie odebrał. Na I 
prośbę reprezentanta “Amery 
ki,” aby p. Broer zechciał 
przejrzeć w jego obecności 
pierścionki pozostawione do 
raparacyi—Broer odmówił.— 
Zajście to powinno być nauką 
dla innych, aby nigdy nie zo­
stawiali żadnych rzeczy do re­
paracyi bez zażądania kwitu. 
Pan Broer powiedział nam, że 
on nie ma zwyczaju wydawać 
kwitów.

We środę odwiedził naszą 
redakcję p Apolinary KarL 
wowski, redaktor i wydawca 
“Reformy” w Buffalo, 
on w naszem mieście w prze­
jaździe do Chicago wraz ze 
swoimi współpracownikami 
zecerami, gdzie wejdzie w spół­
kę z wydawcami tygodnika 
“Lud,” który ma być wkrótce 
znacznie powiększony.

Nowy teatr Burta jest na 
ukończeniu. Otwarcie ma się 
odbyć podczas konwencyi li- 
stonoszów. Nowy ten przyby­
tek Melpomeny jest zbudowa­
ny w stylu odrodzenia; scenę 
ma 35x60 stóp wielką, w au- 
dytoryum na parterze są 572 
siedzenia, na balkonie 346, a 
na galeryi 700.

Cella Cayword, mieszkająca 
pn. 1416 Nevada st., w Fast 
Toledo, zadusiła swe dziecko i 
następnie owinęła staremi ga­
zetami i włożyła do kufra, ale 
po trzech dniach odór rozpada­
jącego ciała był tak silny, że 
sąsiedzi zawiadomili policyę—a 
detektyw Kruse wykrył zbro­
dnię. Morderczynię aresztowa­
no 20 lipca.

|3§F”Potrzebna kobieta do 
pomocy przy praniu. Zgłosić 
się zaraz pn 520 Dorr st.

P o s z u k iw a n ia .

Niżej podpisany poszukuje 
w ważnej sprawie Józefa Woź­
niaka. Ktoby o nim wiedział, 
proszę dać znać pod adresem: 

Kazimierz Sakowicz,
274 First st. Portland, Maine.

(30 -33)

Ask Agents about Sunday Outings on 
the Nickel Plat« Road. Parties of five 
or more can go anywhere on the Nickel 
Plate Road not to exceed one hundred 
miles at a round trip rate of $1 00.

(No. 108 26—31)

. Przeszło Pięćdziesiąt Ł at

Ł A G O D Z Ą C Y
Syrop* Winslow

Zarząd kolei Wheeling 
Lake Erie zawarł umowę

&

F. B. Zdanowskiego
Kalendarz Polski na r. 1898

wyszedł z druku i jest do nabycia w 
Księgarni “Ameryki.” Zawiera szcze­
góły i informacye dotyczące Brazylii i 
Argentyny. (25-??)

Parow ce do D ET RO IT, FLA TS i  PO RT HUR- 
ON k u rsu j*  codziennie. W pow szednie dn ie  od­
chodzą o g  K:3!J rano, w n iedziele  o  9 ra n o ; po­
w racają  w  pow szednie dnie o  . :30, w n iedz iele  o 
8:30. P rze jazd  do D etro it 76c od  osoby ; S l -26 bi­
le t  w obie strony . Ekskursye co n iedz ielą  p o  50c 
tam  i napow ró t; w d n ie  pow szednie 7 5 c tam  i 
napow rót. Dok p rzy  n i. Adam s.

MILO BASHARE, Agent
Telefony—BelVa, 1604; H arriso n , 104.

(Z

Szkolne 
Dzieci

potrzebują 
pończochcie 

W £ r  płych,bieli 
zny cieniej i rękawiczek więcej niż do­
rośli. Fleishen Niemiecka Włócz­
ka je»t jedyną wełnianą włóczką używa­
na w wyrobie powyższych przedmiotów 
Odznacza się ona trwałym kolorem, któ 
ry mgdy nie zblaknie, jest miękka i de 
likatna i zawsze utrzymuje ciepło: Je ­
den funt lepszy, mź innej dziesięć. Dla­

tego jest tań-za. Żądajcie prawdzi­
wej z powyższą marką ochronną.

Worth Double the Price of the Best 
Chain Bicycle.

Bevel-Gear
Chainlcss B icycles

$125
Makes Mill Climbing Easy.

That is  the verdict of th ose who have ridden them. Call on alm ost 
any Columbia dealer and try one. It won’t  cost you anything.

We continue to make the best chain wheels in the world. 
We use the same material and the same care in building Col­
umbia Chain Wheels that we do with the Chainless.
C o l u m b i a  C h a i n  W h e e l s ,  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . $ 7 9 .
H a r t f o r d  B i c y c l e * ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .
V e d e t t e  B i c y c l e s , . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

M achines and Prices Guaranteed.

POPE IHFG. CO., Hartford, Conn.

5 0 .
$ 4 0 ,  $ 3 5 .

MR. CHESTER D. CLAPP,
Colutnbia Dealer, Toledo. Olxio

W E B E R S
25 PROCENTOWA  
DYSKONTOWA

____ ________  _________ którym
ją , m ap rzrecepty JCuuo, «. ---- - -
Stanacli Z jednoczonych, a  je s t  n a  sp rzedam *  T 
każdej aptece n a  całym  flwiecie.

CENA B U T E L K I 25 CENTÓW , 

TR Z EB A  S IĘ  PYTAO O l

Mrs. Winslow’s Soothing

D r .  C . B .  H a m
B eU ev u e  H o s p i ta l  H e d ic a l  CoUegeJ

Porady udzie la  darmo.
LECZY MĘŻCZYZN, KOBIETY I  DZIECI.

Jeże li doktorzy n ie  m ogił rozpoznać tw ej choro­
by, lub  n ie  m ogli c i n ic  pomódz, to  nap isz  zaraz  do 
D oktora  IIam ’a ,a o n  c ł udzieli rady  darm o. Gdyby 
doktor uznat chorobą za  nieuleczalną, to  o tw arcie ci 
to  powie i  nie po trzebu jesz  być n ic s tra tn y . Dr- Ham  
je s t  uczciwym i  odpowiedzialnym , a  chorym i opie­
k u je  sit} z  ta k ą  pieczołowitością, ja k  ojfciec swvm i 
dziećm i. Ludzie, k tó rzy  napróżno  szu k a li rady Ik z - 
nvch doktorów, k tó rzy  przecierp ieli po  k ilkana­
ście la t w szpitalach , jakby  w  czarodziejsk i spo­
sób zosta li uleczeni p rzez  D ra Ham  a. iNie mówi­
m y tego z  żadną przesada, lecz  ty lk o  szczery pra­
wdą. Nie przedłużaj swej'choroby, bo  m oże s iąstać  
nieuleczaln — ------

Sprowadza każdego roku bardzo w ielką ilość kupujących . 
Dlaczego? Ponieważ publiczność w ierzy, że każde ogłoszenie 
te j firmy je s t  zwykłym wyliczeniem faktów , a u b ran ia  nasze 
znane są z dobroci i  trw ałości. My nie posiadamy starego  
i zleżałego tow aru , ale każdy przedm iot n  nas sprzedawany 
je s t  świeży i wykończony stosownie do sezonu.

My nie chcemy posiadać na składzie ub rań  przez przeciąg 
k ilk u  sezonów i zaopatrujem y się zawsze w tow ar świeży.

Nie było lepszego czasu ja k  obecnie na zaopatrzenie się 
w U brania , Kapelusze, Czapki oraz Męskie P rzybory Toale­
towe. Mamy ta k  znaczny zapas towarów , iż jesteśm y w s ta ­

nie każdego zadowolić.

Zwracamy pieniądze lub gw arantu jem y sprzedany tow ar 

n a  jeden  rok.

WEBER’S
4 0 7 4 0 9 -4 1 1  MONROE STREET.

drową m edyrvną, tb  m usi po  takow ą pisać pro- 
i do D ra H am 'a . B utelka medycyny kosztu je  tyl- 
$1.00, sześć butelek  $5.00. P isząc po  medycyną, 

należy opisać sw ą chorohą i  załączyć w  liście p ie ­
niądze, lub p rzekaz pocztowy, bankowy lub  expre- 
eowy. Medycyną i p rzep is  jak  s ią  leczyć.wysyłamy 
odw rotną pocztą. P rzyślij m ark ą  pocztow ą n a  od­
powiedź. Adres tak i:

a  DR. C. B. HAM,
708-709 National Union Building,

Toledo, Ohio.

Toledo B re w iii &  M ailing co .
Kó^uir. Plvision I Hamilton.

Wyrabiają najlepsze piwo: Kulmbs- 
i -herekie, Pilzeńskie, Wiedeńskie U enk a 
Extra Pilzeůskie exportované, w becz 
kach lub w butelkach. Piwo nasze jest 
doskonałe, a ceny dla saloonistów baidz1 
nmiarkowane. Piwo wysełamy do wszy­
stkich częste, świata, bo wszędzie sobie jív  
zjednało klientellę swą doskonałością 
ObstalunkS przyjmujemy osobiście te i.
.latownie. Telefonu No. 39&, *
P.®lenk, Prezydent. J . Heelroer

BUCKEYE B R E W L 'f iO ..
J. Jacoby, * - Superintends

—Wyrabiają najlepsze-

"lagrowe, Pilzeůskie T> T TXT A  
i Exportowe A' X  TV v r*

(i6« n̂ B n 'hamp,'i" Toledo, O,
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ODA DO MŁODOŚCI.

Bez serc, bez ducha — to szkieletów ludy. 
Młodości! podaj mi skrzydła!
Niech nad martwym wzlecę światem 
W  rajską dziedzinę ułudy,
Kędy zapał tworzy cudy,
Nowości potrząsa kwiatem 
I  obleka nadzieje w złote malowidła!...

Niechaj, kogo wiek zamroczy,
Chyląc ku ziemi poradlone czoło,
Takie widzi świata koło,
Jakie tępemi zakreśla oczy.

Młodości! ty nad poziomy 
W ylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości cała ogromy 
Przeniknij z końca do końca!

Patrz na dół! kędy wieczna mgła zacienia 
Obszar, gnuśności zalany odmętem:

To ziemia...
Patrz, jak na jej wody trupie 

Wzbił się jakiś płaz w skorupie:
Sam sobie sterem, żeglarzem okrętem;
Goniąc za żywiołkami drobniejszego płazu,
To się wzbija, to w głąb wali,
N ie lgnie do niego fala, ani on do fali,
A wtem jak bańka prysnął o szmat głazu!... 
N ikt nie znał jego życia, nie zna jego zguby: 

To samoluby!
Młodości! tobie nektar żywota 

Natenczas słodki, gdy z innymi dzielę;
Serca niebieskie poi wesele,
Kiedy je  razem nić powiąże złota.

Razem, młodzi przyjaciele!
W  szczęściu wszystkiego są wszystkich cele! 
Jednością silni, rozumni szałem,
Razem, młodzi przyjaciele!...
I  ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu,
Jeżeli poległem ciałem
Dał innym szczebel do sławy grodu.
Razem, młodzi przyjaciele!
Choć droga stroma i śliska,
Gwałt i słabość bronią wchodu:
Gwałt niech się gwałtem odciska,
A  ze słabością łamać uczmy się za młodu!

Dzieckiem w kolebce kto łeb urwał Hydrze, 
Młodzieńcem zdusi Centaury,
Piekłu ofiarę wydrze,
Do nieba pójdzie po laury!...
Tam sięgaj, gdzie wzrok nie sięga!
Łam, czego rozum nie złamie!
Młodości! orla twych lotów potęga,
A  jako piorun twe ramię!

H e j! ramię do ramienia! Spólnymi łańcuchy 
Opaszmy ziemskie kolisko!
Zestrzelmy myśli w jedno ognisko 
I  w jedno ognisko duchy!...
Dalej z posad, bryło świata!
Nowymi cię pchniemy tory,
Aż opleśniałej zbywszy się kory,
Zielone przypomnisz lata.

A  jako w Krajach zamętu i nocy 
Skłóconych żywiołów waśnią,
Jednem “ stań się” z bożej mocy 
Świat rzeczy stanął na zrębie,
Szumią wichry, cieką głębie,
A  gwiazdy błękit rozjaśnią:

W  krajach ludzkości jeszcze noc głucha, 
Żywioły chęci jeszcze są w wojnie...
Oto miłość ogniem zionie,
Wyjdzie z zamętu świat ducha,
Młodość go pocznie na swojem łonie,
A  przyjaźń w wieczne skojarzy spójnie.

Pryskają nieczułe lody 
I  przesądy, światło ćmiące.
W itaj, jutrzenko swobody,
Za tobą zbawienia słońce!...

Adam Mickiewicz.

NA DZIEŃ PIERWSZEGO MAJA.

Dziś twoje święto, ludu roboczy!
Dziś spracowane niech spoczną dłonie, 

Niech w lepszą przyszłość wybiegną oczy 
I  żywszym ogniem niech krew zapłonie.

Dzisiaj na obu świata półkulach
Motory maszyn niech sobie drzemią,

I  będzie pusto w fabrycznych ulach
I  tam w kopalniach pod matką ziemią.

Wiosna jak  piękne dziecię się śmieje 
Galami blasków i zieloności,

I  w każdym sercu budzi nadzieję,
Już niedalekiej, lepszej przyszłości...

Tak, niedalekiej! — Wystąp więc ludu!
Niech solidarność moc twą podwaja.

Wyjdź, jakby jeden, ze świątyń trudu 
I  wypełń sobą pierwszy dzień maja!...

Niech ludzkość widzi na własne oczy,
Niech świat od dzisiaj nie zapomina,

Że spracowany ten stan roboczy 
To jedna wielka, zgodna rodzina,

Która znękana swym losem czarnym 
Budzi się, zbiera siły powoli,

N ie chcąc być zawsze kozłem ofiarnym,
Żyć w ciężkich pętach gorzkiej niedoli.

Jedna rodzina, choć z ludów wielu,
Co idzie w przyszłość pewna zwycięstwa, 

Świadoma swoich sił, środków, celu —
Z mieczem przekonań i ogniem męstwa!

Niech dzień dzisiejszy będzie święcony,
Niechaj on lepszą przyszłość zagaja!

Żyjcie! robocze ludu miliony
W  dniu uroczystym Piewszego Maja!...

Zmogus.

REW OLU C Y ONISTA.

Rozwalać, burzyć — to hasło jest twoje — 
Mozolną wieków zdruzgotać budowę —

Rozpalać ludzkość w grabieże, rozboje,
I  na krwi mule chimery wznieść nowe.
Pożog przed tobą, łuna płomienista —
Pochód twój znaczysz krwi ciekiem:
Stój szatanie — tyś rewolucyonista!
Stój, ty nie jesteś człowiekiem.

Ha, ha, jam szatan, a ty  kto? podporo 
Trupiej, zemszałej budowy strażniku? 
Powiedz, kto jesteś, że ci duch mój zmorą, 
Kolką twych piersi, lodem twego szpiku?
Że ci mieszkaniem ta kałuża krwista 
I  pot ten lany stu wiekiem?
Człowiecze! tyś nie rewolucyonista,
Lecz i nie jesteś człowiekiem. —

O ! świat tak piękny, uroczy, bogaty —
Sam owoc prosi: spożywaj człowiecze!
A tu  skrwawione, uberlone kąty —
Nad darem niebios łańcuchy i miecze —
Ze wspólnych darów ludzkość nie korzysta,
Choć pracy pali się spiekiem —
Ja  czuję to — jam rewolucyonista —
I  przez tom czucie — człowiekiem.

O! świat tak piękny, a straszno tak w świecie! 
Wlecze się nagich półtrupów gromada 
I, z pańskich stołów zagarniając śmiecie, 
Niby pies głodny wyje: głód, biada!
Tej strasznej pieśni kareta złocista 
Turkotem wtórzy dalekim —
Mnie boli to — jam  rewolucyonista,
Przez ból ten jestem człowiekiem.

O! świat tak piękny — a straszno tak w świecie!
W  łabędzim puchu próżniaki bogacze,
A z jarzmem trudu niedola na świecie —
Nędza, ciemięstwo, krew, wyzyskiwacze —
Krwią braci tuczy tłuszcza się złocista 
I  potu bratniego spiekiem. —
Precz z nią — ja wołam: rewolucyonista!
Przez krzyk ten jestem człowiekiem.

Dalej do dzieła! i wspólnemi bary 
Podważmy czarta budowy piekielne —
Od naszych jęków drży już gmach etary, 
Czynem my ciosy zadajmy śmiertelne.
Dalej do dzieła! niech się świat oczyści — 
Koniec pogaństwu, obłudzie. —
H ej, wszyscy bądźmy rewolucyoniści,
A  wszyscy będziemy ludzie.

Karol Brzozowski.

PIEŚŃ DYMITRA LIZOGUBA.

Żegnaj mi ludu!... Ostatnie już słowo 
Dziś wam posyłam, drodzy towarzysze.
Kat mię już czeka, ponad moją głową 
Już się śmiertelna pętlica kołysze...

N ie drżę przed stryczkiem; umieram spokojnie, 
Bo w mojem sercu tkwi wiara gorąca,
Że po tych trudach, po tej krwawej wojnie 
Zobaczą ludy blask złotego słońca.

Przebacz mi, ludu, jeśli moje czyny 
Nierówną korzyść niosły ci w ofierze,
Przebacz i nie chciej szukać we mnie winy:
Ja  cię kochałem gorąco i szczerze.

Przebacz!... już gardło pętlica mi ciśnie,
W  oczach mi ciemno, krew już krzepnie młoda... 
Hura!... niezadługo świt zabłyśnie...
Niech żyje rozum, miłość i swoboda!...

J .

MARSZ POGRZEBOWY.
(N a cześć czterech socyalistów straczonych w W arezawie 1886.)

Kajdanów złowrogi rozlega się brzęk,
Dziś gody wyprawia zaklęty nasz wróg,
Szeregi żołdaków, na twarzach ich lęk,
Lecz idą, bo nakaz im car dał i bóg.

Wśród lasu bagnetów posuwa się wóz,
A na nim gromada skazanych na pień,
Kat czeka w oddali, stos knutów, pęk łóz,
To tryumf tyranów, to sławy ich dzień!

Na czołach skazańców rój myśli i dum 
Tortury głęboki wyryły tam ślad.
Spojrzeli przed siebie — żołdaków wkrąg tłum, 
Zjeżone bagnety... ach, carski to ład!

I  czoła podnieśli, —'blask bije im z ócz,
Chwil kilka zostało... o, myśli! goń w świat, 
Do walki zagrzewaj i cierpieć ty ucz,
Otuchą uderzaj w śpiżowy splot krat!

Wóz stanął u  celu. — Car pyszni się dumnie, 
Zwycięstwo ogłasza: już nie ma tych, nie,
Co buntu skry sieli, co chcieli go zgnieść,
Co w walce za wolność widzieli swą cześć!

Stój, marna twa radość, tyranie, o, stój!
Skry giną, lecz po nich z płomieni jest plon, 
Wciąż rośnie nienawiść, skrycie wre bój,
Aż chwila nadejdzie, — nadejdzie twój skon.

II. K .

MODLITWA ROBOTNICZA.

Boże, zlituj się nad ludźmi biednymi,
Co zewsząd ściśnieni wyzyskiem bogaczy,
Z spojrzeniem smutnem, z oczyma łzawemi, 
Wciąż idą życia śladami krwawemi,
Wciąż walczą z widmem rozpaczy.
Czyż dla nich zawsze łzy m ają być w dani?— 
Czyż zawsze tak srogo być m ają nękani? — 

Czyż zawsze w ciemiędze 
Głód cierpieć i nędzę 
Przez ciąg żywota zostali skazani!...

Boże, zlituj się nad ludźmi biednymi,
Gdyż często ci ludzie, majętni, bogaci,
Są twardzi, jak  kamień, i jak lód zimnymi —

I prawie bezwzględnie zawsze nieczułymi 
Na dolę swych biednych współbraci;
Choć m ają szat mnóstwo i klejnotów stosy: 
Dostatnią wygodę; złota, srebra trzosy,

Przez ciągłe wyzyski,
Wciąż toczą, jak  liszki;
Ich zdzierstwo aż woła o pomstę w niebiosy!.

Boże, zlituj się nad ludźmi biednymi!
Wszak wszyscy zarówno jesteśmy Twe dzieci, 
Mimo to jednak między bogatymi,
Co zawsze nad biednymi czują się wyższymi, 
Urojona wyższość wyższą kastę kleci. 
Niejednych pycha i duma nadyma,
Niejeden z pogardą na biednych się zżyma 

I  w swojej próżności,
Z tą manią wyższości,
Jak od zarazy, od biednych się trzyma!

Boże, zlituj się nad ludźmi biednymi! 
Błagalnie z ust prostych modlitwa ta płynie 
K u Tobie, o Panie, oni niepewnymi 
Czy czarna dola — okrutna... na ziemi,
W  niepewnej przyszłości ich minie.
Płyną ku Tobie wciąż jęki, westchnienia:
Boże, spraw ulgę i ulżyj cierpienia!

Niech ucisk wraz zniknie,
Dostatek wnet wniknie 
I  era doczesna nadejdzie zbawienia.

Roman Adamski.

KOCHANKA WYROBNIKA.
(Z Eugeniusza Mannela.)

“H e j! ty młody, z smutkiem w oku 
Wyrobniku, zwolnij kroku!
Jak  twej lubej imię?”
—“Zwie się Mania, dobry panie,
A  na strychu ma mieszkanie,
W iatr tam świszczy w zimie.

Lat szesnaście jej, nie więcej!
Lecz ma rozum nie dziecięcy!
Chora! pokaszluje!...
Taka chuda, taka blada!
Przykro patrzeć, kiedy siada 
Z igłą i pracuje.

Dniem i nocą biedna szyje; —
W  taki sposób się nie tyje.
To też co dnia bledsza!
Ot! jedyna rada na to,
Dać jej, kiedy przyjdzie lato,
Wiejskiego powietrza!

Zimą — drzewa je j nie stało,
A  przez okna tęgo wiało; —
Źle była odziana...
To też coraz ciszej śpiewa 
I  czerwone plamy miewa 
Na policzkach zrana.

Ni przyjaciół! ni rodziny!
W  klatce tylko dwie ptaszyny,
Są jej całym światem.
Mieć kochanka nie chce wcale;
I 'j a  choć ją  kocham stale,
Tom jej tylko bratem...

Żeniłbym się z nią, mój Boże!
Cóż! gdy ciągle trwa w uporze;
I  w oknie wieczorem 
Staje mi, jak  lilia biała...
Wczoraj znowu krwią spluwała! —  
Możeś pan doktorem?”

-“H e j! ty młody, z smutkiem w oku 
Wyrobniku, zwolnij kroku!
Cóż z twą biedną Manią?”
— “Idę do niej do szpitala,
Bóg żyć dłużej nie pozwala,
Pomódl się pan za nią...”

Hajota.

HULAJCIE!
(Jaśnie  wielmożnym panom  na  karnaw ał.)

H ej, dalej w tany, użyjmy świata!
Tysiącem blasków kinkiety płoną,
Młodzież na ustach z nutą szaloną 
Baletnic łona dłońmi oplata.

Od woni kwiatów aż duszno w sali. 
Plączą się tony, zmieszane z śmiechem; 
Gwar baletników przeciągiem echem 
W ulicach miasta kona w oddali.

Hulajcie państwo, a gdy nie stanie
Tchu w wąskich piersiach, w gardle ochłody,
Po tańcaah sute nastąpią gody,
Zgasicie pożar w mroźnym szampanie.

O tak, hulajcie! Wszak świat otwarty 
Nęci was blaskiem żądz i rozkoszy, 
Wszak wam zabawy nędza nie spłoszy, 
Łez nie wyciśnie łachman obdarty.

Co wam łzy sierot, płacz głodnych dzieci,
Jęk konających, matek przekleństwa 
Poniżonego głos społeczeństwa,
Przez gwar i śmiechy was nie doleci.

Wam w uszach nuta muzyki dzwoni,
A tam w fabrykach potężnym młotem 
Ludzie w kowadła dzwonią z łoskotem, 
Aż pęka sztaba od czarnej dłoni.

A  wszystko dla was; każdy stuk młota, 
Wszystkie męczarnie pracy i trudu,
Każda krwi kropla biednego ludu 
Spływa wam w worki w postaci złota.

A więc hulajcie! w słodkiej lubieży 
Wychylcie do dna wiwatów czaszę, 
Póki noc ciemna, “dziś” jeszcze wasze, 
“Ju tro” do innych należy!

IDZIE CICHY WIATR PRZEZ POLE.

Nad miastem czarna, groźna, zimowa 
Noc rozwiesiła całuny w chmurach, 
Tylko na waszych pałaców murach, 
Baltazarowe błyskają słowa.

Idzie cichy wiatr przez pole, 
Kołysze się falą żyto...
H ej, cyganko! hej, wróżbito! 
W y wróżże mi moją dolę.
A wróż mi ją  z gwiazdy onej, 
Co nad chatą naszą świeci...
Z tego szumu, co tam leci 
Od dąbrowy, od zielonej.
A  wróż mi ją  z prawej ręki,
Z prawej ręki żywicielki...
Ze źródełka u grobelki,
Co zaklęte gra piosenki';...
A  wróż mi ją  dobrem słowem, 
Z onej tęczy, z onej wstęgi,
A  wróż mi ją  pismem owem, 
Co to stare piszą księgi!

—Doli twojej nie ma w księdze, 
Ni na wodzie, ni na niebie,
Jeno w czarnym twoim chlebie, 
Jeno w siwej twej siermiędze. 
Ani z gwiazd złotego snopa,
Ani z szumu u grobelki,
Tylko z ręki żywicielki 
Wróżyć mogę dolę chłopa.

Oj, będziesz ty wielkim panem,
N i to królem, ni hetmanem...
Twoje państwa — jak świat długi 
Zaorany twymi pługi.
Będziesz chodził ty w czerwieni 
Potu swego krwawej rosy...
W  złocie, w srebrze tych płomieni,
Co padają od twej kosy...
Wykopiesz ty  skarb bogaty,
Gdzie ta rola zaorana,
I  talary i dukaty,
Nie dla ciebie, lecz dla... pana.
Umiłuje cię królowa,
Co się odrzec siebie nie da,
I  wiary tobie dochowa
Aż do śmierci: — krwawa bieda!
Nocką uśpi, nocką zbudzi,
Strzedz zasiądzie twego proga;
Ani tobie z nią do ludzi 
Ani tobie z nią do Boga...
Jak  się wiosną ruszą kwiatki 
I  roztaią rzeki z lodu,
Uśpi ona twoje dziatki 
Pieśnią płaczu, pieśnią głodu...
A  i ciebie droga czeka:
Nie szeroka, nie wysoka,
Ale w ziemię, het! głęboka,
Ale w górę, het! daleka.
A  będą cię prowadziły 
Oną drogą woły siwe 
I  te dzwony żałośliwe,
Na pokoje — do mogiły!

M. Konopnicka..

LATTIMER.

“Nie szczędźcie ołowiu, wy pańscy najmici,
I  prochu nie szczędźcie, rządowi bandyci!
Niech padną od strzałów ci węgla kopacze,
Polacy, Słowacy i inni tułacze.
Z za morza przybyli, ci nędzni górnicy,
Ci brudni i ciemni obcy buntownicy,
Co przeciw swym panom tak hardo powstają,
Praw ludzkich, dostatku dla siebie żądają.

“ Ich życie psie, życie istotna to fraszka,
Dla panów i sług ich zwyczajna igraszka.
A  zresztą, co z tego, co im za różnica,
Czy gaz ich zabije, czy kula psotnica?
Toć wszystko im jedno, bo, nie znając świata, 
W  podziemnych kopalniach spędzają swe lata, 
Bez uciech życiowych, o nędzy i głodzie,
W  ciemnocie i brudzie, w gorącu i chłodzie.

“Więc naprzód, kamraty, a dobrze celujcie! 
Polaków, Słowaków i Węgrów mordujcie.
Nie bójcie się sądów, nie bójcie się kary,
Bo miłe są panom z ciał ludzkich ofiary.
Gdy wielu ich padnie, gdy wielu ich zginie,
Nagroda i sława was pewnie nie minie” .
Tak do swych opryszków herszt Martin przemawiały 
Do krwawej, morderczej roboty ich wprawiał.

Po drodze szerokiej szli biedni, znużeni 
Górnicy bez pracy, bez chleba, zmęczeni;
Wtem niecna ta szajka na rozkaz Martina 
Odrazu im drogę, jak zbóje, przecina.
Do mordu niewinnych się wszyscy szykują,
Swe strzelby kulami z ołowiu ładują,
Bez chwil namysłu do ludu strzelają 
I  trupy górników się we krwi tarzają.

0  bracia, nie pierwszy to raz wszak się zdarza,
Że biedny robotnik w krwi własnej się tarza,
Gdy nędza go straszna i rozpacz ogarnie,
Gdy walczy, by z głodu nie zginąć tak marnie.
1 wciąż nas tak będą nieludzko traktować, 
Bezprawnie, jak dzikie zwierzęta, mordować,
Dopóki robotnik sam się nie wyzwoli,
Dopóki nie złączy się z braćmi swej doli.

Powstańcie więc wszyscy, wyzysku ofiary,
I  walczcie, by ustał porządek ten stary; 

ludzi, co pragną uczciwie pracować, 
e można już było bezkarnie mordować;

By zawsze świeciło nam słońce wolności,
Nie dla jednostek, lecz całej ludzkości, 
Naprzód więc, bracia! Socyalizm niech żyje! 
On wszelką nierówność świata tego zmyje!

S. Modrzewski.
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ZABÓR R O SY JSK I.

Kielce.—Dnia 23-go czerwca spa 
lił się browar Cukiermanów. Szko­
dy wynoszą 50,000 rubli. Pożar był 
prawdopodobnie podłożony.

cem podobieństwem zmarłej kobiety 
do żywej i nieobecnej chwilowo w 
domu jego  siostry. Jakoż dochodze­
nie wykazało, że zmarła kobieta po­
chodziła z powiatu Pińczowskiego, 
wykreślona zaś z ksiąg żyjących, na 
nowo tam zapisaną została.

Z Żarnowa, pow. Opoczyński, gub. 
Radomska. — Dnia 23—go czerwca 
pożar zniszczył kilka drewnianych 
domów.

Tegoż dnia, w godzinach popołud­
niowych, nad Żarnowem i okolicą 
szalał huragan w połączeniu z ule 
wnym deszczem, trwającym, z małe- 
mi przerwami, do późnej nocy.

We wsi Paradyzie, w bramie za­
jazdu, piorun położył na miejscu 
trupem stangreta powozowego i jed­
nego konia ze wsi okolicznej lioże- 
nek.

Stojący w pobliżu miejsca kata 
strofy włościanin, uległ również 
chwilowej kontuzyi.

W Żarnowie na pastwisku padł 
również ofiarą piorunu koń jeden.

W  okolicy dalszej: Radoszycach,
. Sulejowie, także zdarzyły się pożary 
większych rozmiarów.

Urodzaje w okolicach tutejszych 
zapowiadają się dobrze.

Z Komina.—Przejechawszy kilka 
mil w około naszego miasta, pod­
różny jest zmuszony podziwiać pię­
kne oziminy i jarzyny; żyto do 4 
łokci wysokie, ma prawie wszędzie 
długi ciężki kłos i bez wątpienia, je­
żeli zbiór będzie pomyślny, wypeł­
ni brak słomy, jaki się wytworzył 
skutkiem miernego urodzaju zeszło­
rocznego, gdyż nawet gospodarni 
włościanie, na jednej włóce mie­
szkający, od miesiąca są zmuszeni 
kupować słomę i siano. Pszenica, 
wprawdzie cokolwiek przerzedzona, 
skutkiem braku śniegu podczas zi- 
my, wyrównywa się i bujnym kło­
sem wyrasta, a o owsach, jęczmie­
niach, kartoflach i innych jarzynach 
niema co mówić, dałby Bóg, aby da 
lej tak żyzny czas trwał, a gorące 
życzenia naszych piekarzy i rzemieś­
lników, aby drożyzna jaknajdłużej 
trwała, nie ziszczą się.

Jak co roku, tak i w tym Warta 
nasza, pomimo iż koryto jej spokoj­
nie płynie i zimnych źródeł wcale 
nie posiada, zabrała znowu 2 ofiary, 
gdyż dnia 9 bm. dwaj chłopcy, w 9 i 
11 roku, poszli pod parkiem miej­
skim się kąpać i utonęli, natrafiwszy 
na głębie.

Z Lublina.—Przy robotach wodo­
ciągowych na Rurach, jak donosi 
“Gazeta Lubelska”, wydobyto z zie­
mi kilkadziesiąt sztuk złotych i sre 
brnych monet polskich z czasów 
Zygmunta I, Zygmunta Augusta i 
Zygmunta III. Napisy na niob są 
bardzo dobrze zachowane. Na sre­
brnej monecie, wielkości pół rubla 
z jednej strony znajduje się napis: 
‘•Sigis: I II  D. G. Rex. Pol. M. D. L. 
Pruss:”.—Na odwrotnej stronie herb 
miasta Gdańska z napisem w około: 
“1621 Moneta Civit: Gdanensis.” 

Większość monet zabrali robotni­
cy; część z nich zachował p. Wajs- 
blat, inżynier.

Red “Yarpasa” dodaje od siebie, 
że zebranie owo gminne, mówiąc o 
rozpuście nauczycieli, musiało mieć 
na myśli szkołę w Taurogaoh (nie­
daleko Płckszcz), gdzie nauczyciel 
Dublik przez lat kilkanaście gwałcił 
dziewczęta i dopiero w r. z. został 
na Sybir zesłany.

Jan Krauczunas, oskarżony o re­
dagowanie “Varpas’a” i “Ukinin- 
kas’a”, skazanym został na rok więzie­
nia (w Kreetie petersburskim) i 
na 3 lata dozoru policyjnego. Nie­
wiadomo, czy będą mu policzone te 
8 miesięcy, które przesiedział w wię­
zieniu kowieńskiem.

Z Zamościa piszą do “Gazety Lu­
belskiej” : Dnia 10-go bm. w nocy 
z aresztu tutejszego zbiegło dwóch 
ważnych zbrodniarzy, spoiwszy 
przedtem wódką Stróży aresztu tak 
dalece, że Stróże dali się zamknąć w 
celi; wydobywszy od nich klucze od 
więzienia, aresztanci zbiegli bez śla­
du, a pomimo, iż wnet ucieczkę spo­
strzeżono i policya puściła się w po­
goń, na trop ich nie wpadła dotąd.

śledczym, wobec naocznych świad 
ków nie mogli zapierać się spełnie­
nia strasznej zbrodni. Musimy tu 
jednak dodać, że wypadek powyższy 
jest wyjątkowym i że nie należy z 
niego sądzić bynajmniej ogólnie o 
zawziętości miejscowego ludu wiej­
skiego. Tam, gdzie służebności mo­
gły już być załatwione na drodze 
umów dobrowolnych, nie wydarza 
się dzisiaj bicie służby dworskiej 
przez włościan i bójki wzajemne u- 
żytkowników.

W  lesie.—W łościanin wsi Z łojee, 
w pow. Zamoyskim, B., znany zło 
dziej, wybrał się w nocy do lasu po 
drzewo. Nazbierawszy drzewa, u- 
snął. W krótce potem  nadszedł w to 
miejsce jakiś nieznany zbrodniarz, 
który zobaczywszy śpiącego, siekie- 
rą przeciął mu nogę powyżej kostki. 
Rannego odwieziono do szpitala w 
Szczebrzeszynie, gdzie lekarz nie­
wiele miał już  do czynienia przy 
amputaoyi. Zbrodniarza do te j pory 
nie wyśledzono.

Świętokradztwo.— N iejaki Antoni 
Zimecki, włościanin ze wsi Redkina 
pod Łodzią, zbudował w r. z. muro> 
waną figurę, ofiarując ją  Panu Bogu, 
aby wieś uchronił od cholery i n ie ­
urodzajów. Do maleńkiej tej k a ­
pliczki sprowadzono przed kilku ty ­
godniami trzy obrazy, przedstawiają­
ce Matkę Boską Częstochowską, św. 
Józefa i św. A ntoniego Padew skie­
go, a zaproszony ks. wikaryusz z 
Pabjanic dopełnił aktu  poświęcenia 
tych obrazów. Otóż w tych dniach 
w nocy, zbrodniarz jakiś skradł o- 
brazy, ogałacająo figurę. Oburzeni 
włościanie czynią na własną rękę 
poszukiwania łotrzyka.

Z Mławy.—Jak szkodliwemi są 
włóczęgostwa cyganów dla okolicy, 
dowiódł świeży wypadek we wsi 
Kęczewo.

Do włościanina Rudnickiego w 
nocy z 2 na 3 czerwca zakradli się 
złodzieje i, rozebrawszy parkan, wy­
prowadzili parę koni, którymi doje 
obali do wsi Nowopole, gdzie wło 
ścianinowi Biergowi zabrali wóz i 
puścili się stamtąd w dalszą drogę. 
Pomimo poszukiwania trudno było 
dojść do śladu kradzieży, aż w parę 
dni dziewięcioletnia dziewczynka ze 
wsi Chromkowo odkryła sprawców 
tejże. Pasąc bydło w lesie, spostrze­
gła czterech cyganów, którzy roze­
brali wóz, zachowali go w gąszczu, 
koniom pozatykawszy nozdrza, aby 
nie rżały, poprzywiązywali je do 
drzew. Roztropna dziewczynka po­
biegła do sołtysa i opowiedziała o 
wypadku, którego była świadkiem. 
Sołtys wspólnie z wójtem gminy 
Raszyna, przekonawszy się o fakcie, 
zabrali wóz z końmi i po paru dniach 
oddali właścicielowi.

O prześladowaniu katolicyzmu ko­
respondent N. Ref., pan Narrans, pi­
sze:

Nawet “Kraj” nie zawahał się do­
nieść o wysłaniu byłego proboszcza 
dorpaokiego, ks. Zyskara, do Aglo- 
ny, na całe lat pięć—kara sroga. 
Troolcij, który na przyjęciu inaugu 
raoyjnem kazał duchowieństwu ka­
tolickiemu modlić się za niego, no 
wego generał-gubernatora wileń­
skiego, o rozum dla dobrego rzą­
dzenia Litwą, a dla szczęścia Rosyi, 
tak dobrze to szczęście pojął, że nie­
dawno wezwał do siebie biskupa tel- 
szewskiego (z Kowna) Pallulona, i 
zapowiedział mu, że jeśli swoich 
księży nie ukróci, to on sam do nich 
się zabierze. Wiadomo, co znaczą w 
Rosyi takie zapowiedzi.

W  Szawlach było nowe zajście. 
Tutejszy prefekt szkolny przez parę 
tygodni stale otrzymywał na swą 
lekoyę asystenta, grającego rolę da­
my klasowej szkół żeńskich. Gdy mu 
się to wreszcie sprzykrzyło, posta­
wił kwestyę: “albo pan, albo ja”. 
Pan pozostał, ksiądz wyszedł i nie 
pokazał się więcej, postanowiwszy 
wytrwać, dopóki uwłaczająca, prawu 
przeciwna kontrola nie ustanie.

Popłoch w kościele. W osadzie 
Głusku, w powiecie Soohaczewskim, 
podczas nabożeństwa w miejscowym 
kościele w dzień świętej Trójcy, od 
świecy woskowej zapalił się z trza­
skiem wianek jałowcowy, zawieszo­
ny aa obrazie Najświętszej Panny. 
Ogień natychmiast ugaszono, lecz 
ktoś z obecnych krzyknął “gore.” 
Wówczas w szozelnie zapełnionej 
świątyni powstał ogromny popłoch, 
spotęgowany jeszcze krzykami, że 
się zawaliła kopuła kościoła, a nawet, 
że cała wieża już leży w gruzach. 
Pomimo nawoływań ze strony osób 
rozwaźniejszyoh, tłum długo nie 
mógł się uspokoić i z całą gwałto 
wnością wśród krzyku i płaczu ci 
snął się do wyjścia. Dzięki usiłowa 
niom ludzi rozważnych zdołano na­
reszcie opanować popłoch, lecz wielu 
z obecnych poniosło poważne obra 
żenią na ciele.

Za dobrym przykładem. — W 
Piotrkowie grono światlejszych rze­
mieślników przedstawi niebawem 
miejscowej władzy do zatwierdzenia 
projekt: “Towarzystwa wzajemnej 
pomocy rzemieślników i handlują 
cych.” Czynią to oni na wzór podo­
bnego, istniejącego już w Lublinie, 
towarzystwa.

Z Kielc.—Niedawno na terytory- 
um gminy Dyminy pod Kielcami, 
znaleziono trupa nieznajomej wiej­
skiej kobiety, którego nikt z miej- 
scowyoh mieszkańców poznać nie 
mógł. Trzeciego dnia dopiero zgło 
iił się włościanin z sąsiedniej wsi i 
w denatce poznał swoją siostrę. 
Otrzymał on z kasy gminnej cztery 
ruble na pogrzeb, sprowadził trum­
nę i nieboszczkę odwiózł na cmen­
tarz w Leszczynach, gdzie też po­
grzebaną została. Według zwycza­
ju, po pogrzebie uczestnicy też uda­
li się na stypę i przy tej żałobnej o- 
kazyi dobrze sobie podpili. Aliści, w 
kilka dni tenże sam włościanin 
zgłasza się do biura powiatu z praw­
dziwą swoją siostrą i oświadcza, że 
wprowadzony został w błąd łudzą-

Zaohowanie się ludu wobec szkol­
nictwa moskie wskiego.— Czasopism a 
litewskie “ Y arpas” i “ U kininkas” 
podają bardzo ciekawą uohwałę gm i­
ny Płoksozańskiej, jako odpowiedź 
na wezwanie dyrekcyi naukowej w 
gub. Suwalskiej, by gm iny zakłada­
ły nowe szkoły, jeśli liczba ich jest 
niewystarczającą.

Rezoluoya powyższa brzmi tan:
D. 3-go sierpnia 1897 r. Zebranie 

gminne zważywszy braki w istnieją­
cych szkołach, jako to:

1) nienauczanie rodzinnego języ­
ka przy pomocy właściwego alfabe­
tu (łacińskiego), przez co dzieci nie 
są w stanie nauczyć się najświętsze­
go obowiązku czytania modlitw 
świętych z książek do nabożeństwa, 
—i ten święty obowiązek nauczania 
modlitw zmuszeni są brać na siebie 
ojcowie, zatrudnieni sprawami rolnic­
twa i płacący zawsze pewne sumy 
na utrzym anie nauczyciela.

2) że nauczyciele nie są w ybieral­
ni, i jako tacy , nie zależąc od gminy 
i będąc bez żadnego dozoru co do 
nauczania, obracają nieraz szkoły na 
domy rozpusty i inne gniazda nik- 
czemności—

postanowiło: polecenie pana
naczelnika dyrekcyi (naukow ej) su­
walskiej odrzucić.

Straszna zbrodnia stała się pod 
Tykocinem w lesie, należącym do 
dóbr Kurowo. W lesie powyższym 
posiada serwitut opałowy duża i za 
można wieś Pszczółczyn. Jeden z 
bogatszych gospodarzy tej wioski, 
nazwiskiem Hurko, który od lat kil­
ku wysyłał zawsze po opał serwitu­
towy swojego parobka, tym razem 
zrana udał się do lasu sam i przyspo 
sobił do południa stos opału z za­
miarem przywiezienia go po obie- 
dzie. Gdy jednak po południu poje­
chał po to drzewo do lasu, zastał 
tam swego sąsiada, Stanisława Ol­
szewskiego, który postanowił sko­
rzystać z nagromadzonych przez 
Hurkę gałęzi i przy pomocy swojej 
żony ładował na wóz własny. Oczy­
wiście zaczęła się kłótnia pomiędzy 
Hurką a Olszewskim, a gdy z tej 
wywiązała się bójka, żona Olszew­
skiego, rzuciwszy się z siekierą na 
Hurkę, zadała mu kilka ciosów 
śmiertelnych. Leśnik dworski, któ­
ry nieraz otrzymywał już guzy i po­
gróżki od włościan serwitutowych, 
na widok tej zbrodni ukrył się w 
gąszczu leśnym, jak również i pastu­
szek wiejski. Zpoza drzew obaj u- 
słyszeli tylko, jak konający Hurko 
błagał, aby go nie dobijano, ale po­
zwolono mu wyspowiadać się przed 
kapłanem. Rozwścieczona jednak 
Olszewska powracała kilkakrotnie 
i siekierą rąbała Hurce na kawałki 
głowę i ręce. Bicie leśników dwor­
skich wydarzało się w tych stronach 
już nieraz, gdy ci nie dopuszczali 
przekroczenia przepisanej prawem 
miary służebności. Tym razem roz­
zuchwalona chciwość zwróciła sie­
kierę w ręku kobiety przeciwko naj­
bliższemu sąsiadowi, korzystającemu 
również z praw serwitutowych. O- 
bojga Olszewskich niezwłocznie are­
sztowano i odwieziono do Mazowiec­
ka, gdzie stanąwszy przed sędzią

STAN ZASIEWÓW.
Dla każdego zapewne będzie rze­

czą ciekawą dowiedzieć się, jakie 
też po świecie zapowiadają się uro­
dzaje. Otóż w Stanach Zjednoczo­
nych wzrost zasiewów pszenicy po­
stępuje pomyślnie. Widoki urodzą 
jów są wciąż świetne. W  stanach 
południowych wkrótce przystąpią 
do żniw.

Na Węgrzech.—Sprawozdanie u- 
rzędowe o stanie zasiewów na W ę­
grzech w dniu 1-ym bm. stwierdza, 
iż powietrze było przeważnie dżdży­
ste i w wielu miejscowościach szala­
ły burze. Na górnych Węgrzech za­
siewy znacznie ucierpiały i widoki 
urodzajów pogorszyły się. W nie 
których okręgach stan zasiewów po 
lepszył się, a w Siedmiogrodzie u 
trzymy wał się bez zmiany. Szacowania 
zbiorów pszenicy przedstawiają jed 
nak cyfrę niższą, niż w roku ze 
szłym.

W  Anglii. — Powietrze w ubie­
głym tygodniu było niestałe. W 
wielu okręgach padały obfite de.sz 
cze, ale na szczęście, przy wysokiej 
temperaturze. Wogóle pogoda dość 
była sprzyjająca dla wzrostu i wo 
bec tego ceny pszenicy obniżyły się, 
pomimo bardzo małych dowozów. 
Na spadek cen, pomimo szczupłych 
zapasów krajowych, wpłynęły szaco­
wania tegorocznych urodzajów w 
Stanach Zjednoczonych; według 
Thomana wydajność pszenicy ozi­
mej i jarej ma tam dojść do nieby­
wale wysokiej cyfry.

Zasiewy w Królestwie Polakiem. 
—Według sprawozdania ministe- 
ryum skarbu z ostatnich dni zeszł. 
miesiąca oziminy w Królestwie Pol 
skiem są zadawalające. Wiosna by­
ła dżdżysta, ale nie wpłynęła ujem 
nie na roboty w polu. Siewy jare u- 
kończono w porze właściwej. Prze 
strzeń zasiewów jarych nie uległa 
zmianie; w jednej tylko gub. radom­
skiej zboża jare budzą pewne oba­
wy.

Urodzaje w Sandomierskiem, o- 
prócz buraków, które źle rosną, a po 
części są niszczone przez robaki,— 
ładnie się przedstawiają.

Urodzaj na owoce spodziewany 
jest wielki; ceny sadów i ogrodów 
owocowych doszły do niebywałej 
wysokości.

Pod Inowłodzem w gub. Piotrkow­
skiej drzewa owocowe zapowiadają 
dobry urodzaj owoców. Skutkiem 
chłodnych nocy na drzewach niema 
niszczącego robactwa.

Grad, który spadł w Żarnikach w 
gub. kaliskiej zrządził również szko­
dy znaczne we wsiach pow. kaliskie­
go: Szczypiornie, Sulisławicach i 
Noskowie.

Według sprawozdań urzędowych 
stan zasiewów w gub. lubelskiej 
przedstawia się, jak następuje: Zbo­
że oziminę i jare w pow. Hrubie­
szowskim, Zamojskim, Lubelskim, 
Lubartowskim Nowoaleksandryj- 
skim, Tomaszewskim i Chełmskim 
piękne, w pow. zaś: Janowskim, 
Krasnostawskim i Biłgorajskim zada- 
walniające. Trawy zapowiadają 
sprzęt zwykły.

Wykazy urzędowe świadczą, że 
grad, który nawiedził pow. Łomżyń­
ski, przyczynił strat w zbożu na su­
mę 7,180 rub. Najbardziej ucierpia­
ły wsie: Podgórze, Siemień, Gieł- 
czyn i Moczydłowskie. Przestrzeń 
wybitego tu zboża wynosi 523 mor­
gów.

Zadziele, Presna, Czernichów i Mię 
dzybrodzie. Od przeszło 100 lat 
chłopi tych gmin łowili w Sole ryby 
bez przeszkody. Jeżeli właściciele 
tych dóbr chcieli w rzece łowić ry­
by, musieli zawsze udawać się z pro­
śbą o pozwolenie do rad gminnych 
wymienionych wsi, a to dlatego, po­
nieważ dobra ich nigdzie z rzeką nie 
graniczyły i tylko za pozwoleniem 
gmin wolno im było ryby łowić. 
Jednym z sąsiadów owych czterech 
gmin jest także aroyksiąże Stefan— 
lecz dobra jego są przeszło 4 kim. 
od rzeki Soły odległe. Jeszcze w ro­
ku 1885 usiłował zarząd dóbr arcy- 
książęcych nakłonić owe 4 gminy do 
zawarcia ugody, a to w ten sposób, 
aby prawo rybołówstwa w połowie do 
gmin a w połowie do arcyksięoia 
Stefana należało. Gminy odrzuciły 
jednak stanowczo tę prośbę, ponie­
waż arcyks. Stefan na tej przestrze­
ni najmniejszego prawa do łowienia 
ryb nie posiada. Albowiem rzeka 
Soła została uznaną za rzekę publi­
czną, dostępną do żeglugi,—gminom 
więc przysługuje wyłączne prawo 
łowienia w niej ryb. Z drugiej stro­
ny włościanie, których grunta wyle­
wy rzeki pustoszą, którzy w rozhu­
kanych falach tracą swój pieniądz, 
mają zupełne prawo uważania do­
chodu z dzierżawy za pewne—cho­
ciaż nie wystarczające—odszkodo­
wanie. A przecież mimo tych wszyst­
kich prawnych okoliczności, mimo 
przepisów ustawy oddało ck. Na­
miestnictwo we Lwowie edyktem z
d. 20 lutego 1898 r. 1 10561—97
prawo rybołówstwa na rzece Sole ar- 
oyksięciu Stefanowi do używania, 
odsądzając cztery wymienione gmi­
ny chłopskie od swego prawa. Po­
nieważ niżej podpisani w tem zarzą­
dzeniu widzą ciężką krzywdę ubo­
gich gmin na korzyść i tak już nad­
zwyczajnie bogatego arcyksięoia, po­
nieważ krzywda ta pozbawioną jest 
wszelkich prawnych przyczyn—za 
pytują podpisani Jego Eksoelenoyę 
prezydenta ministrów, czy zechce 
bezzwłocznie zarządzić zbadanie o 
mówionej sprawy i czy zechce zacho 
wać gminom ich rzeczywiste prawa 

Z tego może sobie każdy wyrobić 
sąd, kto właściwie pozbawia chłopów 
ich własności. Wciąż wołają, że so 
cyaliści dybią na własność chłopską. 
Tu mamy jaskrawy przykład na to, 
kto w rzeczywistości chłopów ogra 
bia.

chodzi się w przeszło 8,000 egzem­
plarzy. Zjazd uchwalił pomiędzy in- 
nemi uznać rocznicę zgonu Tadeu­
sza Kościuszki, tj. dzień 15-go paź­
dziernika, za uroczystość sokolą i 
święcić ją corocznie we wszystkich 
Towarzystwach na znak czci dla 
wodza w sukmanie.

Oświęcim.—Pomiędzy Krakowem 
a Oświęcimem srożyła się d. 24 bm. 
niesłychana burza powietrzna. W i­
cher na długiej przestrzeni poobalał 
domy, porozrywał dachy. Na Pod­
górzu pod Krakowem pozrzuoał wa­
gony ze szyn. Przeszło milion ma­
rek obliezają szkodę, jaką ów wicher 
wyrządził w zbożu, bydle i budyn­
kach. Trzy osoby utraciły życie. 
Wicher pozrywał druty telegraficzne 
i telefoniczne.

Z Cieszyna.—Aroyksiąże Fryde­
ryk ofiarował z powodu jubHeuszu 
cesarskiego dla wdów i sierot w po­
siadłościach arcyks. komory 50,000 
złr. _______

Lwów.—W Starym Sączu napa­
dli włościanie z okolicy na handle 
żydowskie i zburzyli do szczętu, po­
zabierawszy towary na wozy. Przy­
wołano na pomoc konnicę, a potem 
piechotę i te ich wypędziły z miasta 
po utarczce. Na przedmieściu zbu­
rzyli wszystkie domy żydów, a 
szczególniej karczmy, a potem je spa­
lili. _______

Z powodu stanu wyjątkowego za­
prowadzonego w zachodniej Galicyi, 
zawieszono wydawnictwa 4 czaso­
pism, mianowicie sooyalistycznych: 
‘Naprzodu”—i “Prawa Ludu” oraz 
tygodnika chrzęścijańsko-ludowego 
“Hasło” i organu stronnictwa ruchu 
ludowego “Ruch Ludowy”. Obowią­
zek przedkładania władzy policyj­
nej obowiązkowych egzemplarzy na 
trzy godziny przed ich wydaniem 
nałożono na pisma: “Głos Narodu” 
“Sprawiedliwość”, “Djabeł”, “Pra­
wda” i “Grzmot”.

ZABÓR AUSTRYACKI.

Wywłaszczanie chłopów w Gali­
cji.—Do historyi wywłaszczania chło­
pów w Galicyi stanowi następująca 
interpelaoya posła Daszyńskiego, 
wniesiona w parlamencie dnia 6 
czerwcabr. (protokół stenograficzny, 
str 1538), bardzo charakterystyczny 
przyczynek:

Rzeka Soła (dopływ Wisły) w 
średnim swym biegu przepływa 
wśród czterech gmin chłopskich, do 
powiatu Żywieckiego należących:

Do Pragi zjechali się rozmaici 
Słowianie na uroczysty obchód set 
nej rocznicy urodzin największego 
historyka czeskiego Franciszka Pala 
oky’ego. Z tego obchodu Czesi swo 
im zwyczajem zrobili manifestaoyę 
panslawistyozną. Jakąż głupią rolę 
odegrali tam Polacy, których wielu 
tam pojechało! Czesi pierwsze hono 
ry oddawali Rosyanom i to urzędo 
wym przedstawicielom carskiej Ro­
syi. Ton nadawał pułkownik rosyj­
ski Komarów, zacięty wróg Pola­
ków, przemawiał również profesor 
warszawskiego uniwersytetu Grott, 
który wysłał telegram na odsłonię­
cie pomnika Murawiewa, a którego 
“Narodni Listy” nazywają swym 
“najbardziej oddanym przyjacie­
lem”... Na owacye dla tych panów i 
dla Rosyi patrzeć musieli pp. Soko­
łowski, Danielak, Małachowski itd. 
I nie gniewali się wcale za to.

Jeden z nich, znany ze swej nie­
fortunnej kandydatury w Krakowie, 
Alfred Szczepański, zawarł nawet z 
miejsca sojusz z Komarowem i za­
prosił go do Krakowa. Komarow 
nawzajem pochwalił tych Polaków, 
którzy tak chętnie rzucają się w ob­
jęcia “braci” Rosyan i zapanowała 
zupełna harmonia. Dziś wolno bra­
tać się z pułkownikiem rosyjskim i 
wraz ze Stojałowskim brać udział w 
moskalofilskioh manifestacyaoh, nie 
tracąc prawa do tytułu “patryoty” 
polskiego... Nasze mieszczaństwo, 
bałamucone w ostatnich czasach ha­
słem “ słowiańskiem” przez swych 
“patryotyoznych” przewódoów, doj­
rzało już zupełnie do “ugody” z Ro-
m -  _______

W Rzeszowie odbył się zjazd do­
roczny delegatów gniazd sokolskich, 
należących do Związku Tow. gimna­
stycznych. W ostatniem dziesięcio­
leciu rozwój tych Towarzystw oży­
wił się nadzwyczaj. Obecnie jest ich 
w Galicyi 82, a liczyły one po ko­
niec roku ubiegłego do 9,000 człon­
ków. Uczniów, pobierających nau 
kę gimnastyki w salach sokolskich, 
było 7,200; 17 Towarzystw posiada 
własne gmachy. Organ Związku, 
“Przewodnik Gimnastyczny,” roz

Ze Lwowa donoszą o nowym wy­
padku na kolei. Pomiędzy staoyami 
Chyrowem a Samborzem o północy 
wśród strasznej ciemności i ulewne­
go deszczu spotkał się pociąg oso­
bowy z towarowym; spotkanie było 
tak silnem, że w pociągu osobowym 
zostały mocno uszkodzone oprócz lo­
komotywy aż trzy wagony. Na 
szczęście podróżnych było mało, dla- ’ 
tego ofiar jest niewiele. Zabitą zo­
stała podobno tylko jedna osoba a 
ciężko rannymi—dwanaście.—W  ze­
szłym tygodniu został ukończony 
we Lwowie bardzo smutny proces— 
o bratobójstwo:

We wsi Brzezinie przed kilkoma 
miesiącami umarł zamożny gospo­
darz Czapliński, który całą swoją 
majętność rozdzielił między trzech 
synów: Stanisława, Jana i Andrze­
ja. Najstarszy Stanisław nie był za­
dowolony z podziału i samowolnie 
zabrał część gruntu Jana. Gdy pe­
wnego razu Jan zaczął mu to wyrzu­
cać i zagroził, że uda się do sądu, 
Stanisław zdjął strzelbę z ramienia i 
wystrzelił do brata. Bratobójcza ku­
la trafiła w samą pierś Jana i poło­
żyła go trupem na miejscu. Sąd ska­
zał Stanisława na karę ciężkiego 
więzienia. Wypadek ten może po­
służyć najlepszym przykładem, jak 
łatwo ludzie chciwi i niekontentują- 
oy się swojem mogą dopuścić się 
najcięższej zbrodni.

ZABÓR NIEM IECKI.

Na Szląsku Pruskim kilkunastu ro­
botników z Królestwa Polskiego 
zostało skazanych na rozmaite kary 
przez sądy niemieckie za opuszcze­
nie roboty u kilku Niemców, właści­
cieli majątków. W sądzie robotnicy 
usprawiedliwiali się tem, że Niemcy, 
do których się najęli, traktowali ich 
pogardliwie i bardzo maJo płacili. 
Jednakże sąd tego nie uwzględnił i 
prócz naznaczenia kar kazał im da­
lej pracować u tych samych właści­
cieli.

W  powiecie Raciborskim (na Szląz- 
ku Pruskim) spadł grad wielkości 
orzecha leśnego. Zniszczył on pra­
wie zupełnie zasiewy, pozrywał 
kwiaty z drzew owocowych, połamał 
krzewy, a w niektórych chatach na­
wet okna powybijał.

Kotwice.—Nie dowierzaliśmy nie­
raz co pisały pisma sooyalistyczne, 
że klasa kapitalistyczna zwyrodnia-

(Przeniesione na stronicę ósmą.)
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ła, pozbyła serca, rozumu i uczuć 
ludzkich, na rozpacz i jęki ludzkie 
przypatruje się jak głaz martwy, a 
nadto by swą szaloną zmysłowość w 
gnębieniu biednych ponęcie, rzuca 
coraz większe masy nieszczęśliwych 
na zmarnowanie, na śmierć głodową, 
bez względu na niewinne dzieci i żo­
ny, oraz wyzyskanych do szpiku ko 
Soi ojców rodzin robotników.

Tutaj w bliskości Katowic wyrzu­
cono czterech robotników, a między 
nimi takich, którzy przez 25 lat bo­
gacili państwo swą krwią i potem, a 
sami dorobili się kalectwa i nędzy, a 
to wszystko w podejrzeniu o to, że 
ci robotnicy swego sumienia nie 
chcieli przy wyborach zaprzedać 
panom, tylko wyrażali swoją wolę. 
Nie dosyć tym panom uciechy nad 
wyrzuconymi robotnikami, płacząee- 
mi żonami i głodnemi dziećmi, nie- 
dosyć panom tego bolesnego drama­
tu, mszczą oni się jeszcze na nieza­
leżnych kupcach i kramarzach, któ­
rzy los nędzny robotników podziela 
ją, żądają oni od swych robotników, 
żeby od tych kupców nie kupowali, 
by i oni zmarnieli.

Tak się przedstawia pańskie serce, 
pański “ chrześcianizm i patryotyzm”. 
Czy to nie urągowisko spraw bożych 
i przyrodzonych?

za gardło, inny człowiek tb.iihł go 
i uderzyć szklanką, lecz zamiast jegć, 
trafił polioyanta i mocno mu ranił 
g>owę. Żandarm Marcinek zawarł S. 
do kozy, tam zakuli go w kajdany i 
dopiero w kilka dai później wypu­
szczono go na wolność. Oto taką 
wolność wyborów mamy na Górnym 
Stl^zku.

Poznań. — Przed sądem karnym 
stawał redaktor “Orędownika” p. 
Siemianowski jako oskarżony, że w 
artykule pod tytułem: “Głos z pro- 
wincyi” podawał w pogardę rozpo­
rządzenia rządowe. Treścią artyku­
łu były nieprawomocne rozwiązywa­
nie zebrań polskich i zakazy publi­
cznych pochodów, wydane tajnie i 
poufnie przez ministra Reckego do 
władz podrzędnych. W artykule 
tym wyrażoną była myśl, że mini­
ster wiedział, iż takie rozporządze­
nia niezgodne są z przepisami kon- 
btytucyi, a mimoto je wydawał. W 
pierwszym terminie skazano pana S# 
na 100 mk. kary pieniężnej, ale o- 
brońca obżałowanego, adwokat p. 
Chrzanowski, wniósł o przesłuchanie 
świadka, ministra Reckego, gdy jed­
nakże cesarz zakazał ministrowi zdać 
jakiekolwiek świadectwo, sąd uwol­
nił pana S- od winy i kary.—Był to 
proces wielce ciekawy, bo z przebie 
gu jego wykazało się, że p. minister, 
wydając poufne rozporządzenia na­
ruszał konstytucyę, a byłby to jako 
świadek pod przysięgą zeznać mu­
siał, że istotnie takie wydał rozoo • 
rządzenie.

Strzelno.—Skutki prawa służbo­
wego, które panom dozwala bić swo­
ją czeladź. Fornal Bosiaoki na fol­
warku Górkach pod Strzelnem zwo­
ził słomę, która się z woza poruszy­
ła, na to nadjechał konno urzędnik 
gospodarczy Rabę i zaczął niemiło­
siernie fornala rąbać batogiem. For­
nal sponiewierany i obrażony do głę­
bi duszy pochwycił za widły na wo 
zie i jednym zamachem powalił u- 
rzędnika z konia. Koń popędził do 
domu, urzędnika bezprzytomnego 
przyniesiono na folwark. Fornal Bo­
siaoki stawił się sam do komisarza 
obwodowego.

Podług naszego zdania, fornala 
nie powinna spotkać żadna kara; 
zamierzył on tylko usunąć haniebny, 
barbarzyński nałóg bicia robotni­
ków.

Ostateczny wynik wyborów do 
parlamentu niemieckiego przedsta­
wia się, jak następuje

K'szkowo.—Robotnika Węziokie- 
go z Małych Łubowic znaleziono 
nieżywego przy wozie z drzewem o- 
pałowem. O przypadku tym chodzą 
rozmaite wieści. W . wyjechał z dru­
gim robotnikiem po drzewo opałowe 
do lasu. W Dąbrówce Kościelnej w 
gościńcu miał s ę z. jakimś nieznajo­
mym pokłócić Kiedy W . wracał do 
domu poszedł ów nieznajomy za nim 
i podobno go ściągnął z wozu i za­
bił. Drugi robotnik pojechał na­
przód i nic o tym wypadku nie wie­
dział. Na głowie miał W. wielkie 
rany, ale kornisya sądowo-lekarska 
zeznała, że mogły one być spowodo­
wane kołem ciężko obładowanego 
wozu. Ludzie inaczej mówią,- pyta 
nie, gdzie prawda?

Urzędy państwowe oddawna wy­
stępują przeciwko rozszerzaniu się 
sooyalizmu wśród urzędników pań­
stwowych. Minister poczt Podbiel- 
ski wydał orędzie do zarządów poczt 
i telegrafów, aby występowały z ca 
łą energią przeciw zakusom sooyali- 
stów. Niektóre dzienniki twierdzą, 
iż z najwyższego miejsca wydano 
hasło, aby wszędzie tłumiono ruch 
sooyalistyczny, pomimo to, “świat 
pójdzie swoją drogą”.

1898 1893
C en trum .................... 103 99
Polacy......................... 14 19
Konserwatyści . . . 62 72
Wolnokonserwatyśoi . 20 28
Narodowo-liberalni 30 23
Richterowcy . . . . 30 24
Rickertowcy . . . . 13 13
Alzatczycy . . . . 10 9
Welfowie.................... 9 7
Duńczycy. . . . . 1 1
Socyaliści.................... 56 44
Demokraci . . . . 8 11
Antysemici . . . . 12 16
“Dzicy” .................... 5 2
Członk. związku roln.. 4 —-
Członk. związku włoś. 3 4

Brzenskowice. — Podczas wybo-

Chebzie (Morgenroth).—W po­
niedziałek 27 z. m. windowano aa 
tutejszym dworcu belki, przyczem 
lina się zerwała, spadająca belka 
uderzyła tak silnie w głowę robot­
nika Bonka, że mózg się rozprysł 
na wszystkie strony i śmierć nastą­
piła na miejscu. Na takie ryzyko swe­
go życia narażeni są robotnicy i to 
zwykle za zapłatę, przy której z ro­
dziną głodem przymierają.

Koronowo.—Jezioro we Wiskit- 
nie osuszono tak dalece, że z tysiąc 
morgowego obszaru wody pozostało 
tylkojeszcze około 200 morgów. Przy 
pracach niwelacyjnych brali udział 
uczniowie bydgoskiej szkoły uprawy 
łąk, pod kierunkiem dyrektora, by 
się praktycznie wyks’tałció.

Buk. — W pobl skiem Nieporu- 
szewie spaliła się d. 27 z. m. gorzel­
nia z młynem i mało oo uratowano> 
chociaż kilka sikawek przybyło 
wcześnie na miejsce.

Inowrocław. — Członkiem Tow. 
gimnastycznego “Sokół” zakazała 
policya brać udział w strojach soko­
lich w zabawie lato we j.

Zaburzenia antysem ickie w Ga- 
licyi.

Z Nowego Sącza piszą nam pod 
datą 28-go czerwca: Dzień dzisiej­
szy pamiętny będzie w nas ze m mie­
ście. O godz. 4 min. 45 po południu 
odbyło się w rynku ogłoszenie są­
dów doraźnych. Warta wystąpiła 
pod broń; trębacz zatrąbił po trzy 
razy na wszystkie strony rynku: 
“Habt Acht!” Na sygnał ten zbiera 
się tłum ludu, przeważnie żydów 
oraz inteligenoyi. Włościan mało. 
Starosta radca Friedrich odczytuje 
podniesionym głosem następujące ob­
wieszczenie:

“Na podtsawie rozporządzenia 
prezydenta ministrów, jako ministra 
spraw wewnętrznych, w porozumie-

z

rów najspokojniejszego obywatela 
zawarto tu do kozy za to, że na Mo­
rawskiego kartki rozdawał. Gdy o- 
bywatel Sitko wszedł do szynkowni, 
zamknięto za nim drzwi ze wszech 
stron. W ójt Wendera pochwycił go

mu z ministrem sprawiedliwości, 
dnia 28-go czerwca 1898 r., zarzą­
dzone zostają w powiatach Nowy 
Sącz i Limanowa sądy doraźoe na 
podstawie procedury karnej z 23 ma­
ja 1873 r. Ogłasza się to obecnie, 
stosownie do postanowień ustawy 
dla gminy Nowy Sącz. Skutek tego 
rozporządzenia jest następujący: O- 
soby, które popełniają tutaj zbrod­
nie morderstwa, rabunku, podpale­
nia lub niszczenia cudzej własności, 
zostaną postawione natychmiast 
przed sąd doraźny w Nowym Sączu. 
Postępowanie karne odbędzie się w 
tym wypadku bezzwłocznie, a osoby 
przez trybunał doraźny jednomyśl­
nie uznane winnymi, skazane będą 
na karę śmierci, która zostanie w 
przeciągu dwóch godzin wykonaną. 
Odwołania żadnego od wyroku sądu 
doraźnego niema.”

Końcowy ustęp starosta Friedrich 
odczytał bardzo donośnie.

Chwila grobowego milczenia. 
Następuje wezwanie obecnych do 
rozejścia się. Tłum rozprasza się 
powoli. W  mieście wrażenie ogrom­
ne. Panuje przygnębienie. Równo­
cześnie zmobilizowani zostali wszy­
scy urzędnicy policyjni. Pod asys- 
tencyą wojska rozjeżdżającego się 
po powiecie, celem ogłaszania po 
ws'aoh sądów doraźnych.

Prawie równocześnie z ogłasza 
niera sądów doraźnych nadeszły wia­
domości o rozruchach w okolicy. 
W Łącku tłum złożony z 400 ludzi 
napadł na karczmę. Na obronę ży­
dom przybyło 12 żołnierzy. Strzela­
no. Jeden chłop został zabity, jede­
nastu rannych, z tych jeden już wy­
zionął ducha.

Świeżo wprowadzony stan wyjąt­
kowy obejmuje następujące powia­
ty: Biała, Bochnia, Brzesko, Dąbro­
wa, Chrzanów, Gorlice, Grybów, Ja ­
rosław, Jasło, Kolbuszowa, Kraków 
miasto i powiat, Krosno, Łańcut, Li­
manowa, Mielec, Myślenice, Nisko, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Pilzno, 
Podgórze, Przemyśl, Ropcztyce, Rze­
szów, Sanok, Strzyżów, Tarnobrzeg, 
Tarnów, Wadowice, Wieliczka, Ży­
wiec.

Pewien poważny obywatel tak pi­
sze do jednego z dzienników gali­
cyjskich:

“Pod wrażeniem obecnych rozru­
chów w Sandeokiem, wypytywałem 
się o zdania w tej sprawie kilkuna­
stu poważniejszych mieszczan i wło­
ścian i wszyscy twierdzą, że rozru 
chy obecne nie są wypływem jakichś 
agitacyj, ale wywołane są konieczno­
ścią samoobrony przed przekraczają­
cą zwykłą miarę potęgą źydowstwa, 
a kilku bardzo rozsądnie na tę spra­
wę się zapatrujących zapowiada, że 
ruch ten dzisiaj po raz pierwszy po­
wstały, zostanie wprawdzie przez 
źandarmeryę i wojsko stłumiony, ale 
nie ulega wątpliwości, że niezatamo- 
wanie samowoli żydowskiej spowo­
duje tajemne przygotowania następ­
nych ewentualnych rozruchów!... 
Oto mniej więcej słowa innej gazety:

“Disiaj bez żadnej organizacyi 
naród daje znak rządowi, że już nie 
może dłużej patrzeć spokojnie na 
rozrost źydowstwa, a co będzie, jeże­
li za parę lat zorganizujemy się ci­
chaczem i na dany sygnał w całym 
kraju rozpoczniemy działać? Nie daj 
Boże jeszcze nieurodzaju i głodu 
przez parę lat, bo wtedy rozpacz 
przyśpieszy sprawę”.

Z Krakowa piszą nam: Od 29-go 
czerwca mamy stan oblężenia w 
Krakowie.

Ustawa pozwala stan ten wprowa 
dzać na wypadek wojny i przed je 
wybuchem, w czasie zaburzeń we 
wnętrznych przy częstszych zama 
chach na ustawy zasadnicze i wol 
ność osobistą. Oto jego skutki:

Zatrzymanie osoby, podejrzanej o 
czyn karogodny i aresztowanie przez 
organa bezpieczeństwa publicznego 
bez rozkazu sędziego, rozciąga się z 
24 godz. do dni ośmiu.

Osoby, zagrażające publicznemu 
porządkowi, może władza bezpie­
czeństwa wydalić z okręgu, do któ­
rego te osoby nie należą, przynależ­
nym zaś może wzbronić wyjazdu.

Władza bezpieczeństwa może 
przedsiębrać rewizye domowe bez 
sędziowskiego rozkazu, przy wymie­
nionych szczegółowo w ustawie 
przestępstwach. Tajemnica listowa
00 do listów podejrzanych, że służą 
do celów zaburzenia spokoju publi­
cznego—jest zniesioną.

Wszelkie stowarzyszenia mogą 
powstać tylko za zezwoleniem wła­
dzy, zaś stowarzyszenia istniejące 
mogą być przez władze rozwiązane 
lub też ich byt pewnymi warunkami 
określony. Zgromadzenia ludowe i 
wszelkie inne, nie ograniczone do 
zaproszonych gości, są wzbronione. 
Zebrania wyborców, sprawozdania 
poselskie, publiczne zabawy, festyny
1 pochody, prooesye, pielgrzymki 
itp. zależą od zezwolenia władzy.

Stan wyjątkowy upoważnia wła­
dze polityczne a) do zawieszenia 
wydawnictw i zakazu ich rozszerza­
nia, niemniej do wstrzymania Czaso­
wego przedsiębiorstwa, które roz­
mnażaniem literackich i artystycz­
nych utworów, zagrażają publiczne­
mu porządkowi; b) do żądania, by 
obowiązkowe egzemplarze peryody- 
oznych pism były składane do trzech

a) ograniczające wyrób, sprzedaż, 
posiadanie 5 noszenie broni,

b) odnoszące się do paszportów i 
meldowiiń,

c) w sprawie zachowania się na 
publicznych miejscach i zgromadza­
nia się ludzi,

d) co do noszenia odznak.
Wszelkie przekroczenie powyżej

określonych zakazów i nakazów wła­
dzy bywa karanem grzywną do 1000 
zł., lub aresztem do sześciu miesięcy.

Zarządzenie stanu wyjątkowego 
musi być przed najbliższą Radą pań­
stwa usprawiedliwione.

TELEGRAMY KRAJOWE.

godzin przed wyjściem, zaś inne 
druki nawet ośm dni przed wydawa­
niem.

Równocześnie z zawieszeniem po­
wyższych praw obywatelskich wła­
dza wydaje przepisy: ułana.

Bay City.—Tartak i fabryka pu­
dełek firmy Miller Planing Mill Co. 
przy ul 27-ej spłonęła. Straty kom­
panii około $16,000; ubezpieczenie,
$7,000.

Grand Rapids.—Sąd okręgowy 
Stanów Zjednoczonych przyznał 
kompanii Bissell Carpet Sweeper z 
tego miasta $93,442 odszkodowania 
od kompanii Goshen Carpet Swee­
per, także z tego miasta, za narusze­
nie patentu.

Elkhart, Ind.—J. D. Braden zo­
stał mianowany superintendentem 
policy i z pensy ą roczną $1,000 na 
miejsce C. Dwight’a który otrzymy­
wał $900 rocznie.

Fort Wayne, Ind.—Kounoilman 
Bench zamierza wystąpić z wnio­
skiem o utworzenie miejskiej kąpieli.

Jackson, Mich.—W  zeszłym tygo­
dniu uciekł z więzienia Daniel Sart- 
well. Był on skazany za kradzież z 
włamaniem na 10 lat.

Napanee, Ont.—Aresztowano trzy 
osoby, które są podejrzane o okra­
dzenie jednego z tutejszych banków
na $36,000.

Cleveland, O.—Poszukiwania ciał 
jedenastu robotników, zabitych przy 
eksplozyi w tunelu wodociągowym 
w zeszły poniedziałek, okazały się 
dotychczas daremne mi.

Newton, Kans.—Na Franka Mil­
lera, kupca, za napad na czteroletnią 
córkę Dra Hutzlera z tego miasta 
napadł tłum z kilkudziesięciu osób 
i pobił go strasznie.

Chicago, 111.—Fabryka okien 
drzwi firmy Geiger i Heinlein 
spłonęła do szczętu. Straty $20,000.

Chicago, 111.—Benj. Andrews, 
prezydent uniwersytetu Brown, zo 
stał wybrany superintendentem szkół 
w Chicago.

Blontsville, Ala.—James Die 
strzelił E i. Burgessa za naruszenie 
namiotu. Spodziewanera jest lynozo 
wanie.

Coaling, A la —Lynozowano tu 
murzyna za zgwałcenie pani Hod­
ges, wdowy.

Erie, P a .^N a parowcu “Delawa­
re”, stojącym w tutejszej przystani 
wybuchł ogień 15 lipoa i wyrządził 
szkody na $15,000.

New York, N. Y.—W  kloakach 
hotelu Astora znaleziono trzy ciałka 
niemowląt. Policya poszukuje zło­
czyńców.

New York, N. Y-r-Marta Place, 
uznana winną zamordowania swej 
pasierbicy, zostanie straconą przy 
końcu sierpnia b. r. w Sing Sing za 
pomocą elektryczności.

Little Rook, Ark.—Dwóch mn 
rzynów, którzy zamordowali W. F. 
Skippera, plantatora i kupca, tłum z 
kilkudziesięciu mężczyzn wyciągnął 
z więzienia i lynczował.

Humboldt, N eb.r-0  dwanaście 
mil na wschód od tego miasta 
bój nicy napadli na pociąg kolejo­
wy i, rozbiwszy kasę ogniotrwałą 
w wagonie ekspresowym, zabrali 
znaczną sumę pieniędzy. Rozbójni­
ków nie pochwycono.

New York.,—Mateusz Fisher, ku­
piec, zastrzelił Fryderyka Kauf man­
na, fabrykanta, poczem sam sobie 
odebrał życie wystrzałem z rewolwe­
ru. Przyczyna tej tragedyi niewia­
doma, gdyż nikt nie był jej świad­
kiem ze starszych osób, tylko sześcio­
letni chłopczyk, Willie Hoxel.

Annapolis, Fla.—Właściciel hote­
lu blisko Annapolis, gdzie admirał 
Cervera ma przebywać jako jeniec, 
ofiarował się wspaniałomyślnie utrzy­
mywać go bezpłatnie. Admirał bę­
dzie dla niego “star boarder’em.” O- 
beeność jego zapewnia hotelowi nie­
słychane powodzenie.—Takim patry-

otą być, jak rzeczony właściciel ho 
telu, dalibóg!—praktycznie.

Paulding, Ohio.—W ielki pożar, 
który zniszczył cztery wielkie skle­
py, a mianowicie: piwiarnię Wieg- 
felda, sklep żelaza F. Bashore’a, re­
staurację .1. Gastona i sklep masar­
ski braci Barmesów. Opera House 
został również cały zniszczony,

Buffalo, N. Y.—W  fabryce kroch­
malu Niagara nastąpiła straszna eks- 
plozya kotła, od której budynek fa­
bryczny został zburzony, 6 osób stra 
ciło życie, a 26 zostało mniej lub 
więcej poranionych.

Zabici są: Wm. Kelly, maszynista 
H. Schifferstein, palacz; Kasper 
Walter; Ch. Entemann; J. W. Hoyt 
i jej dziecko.

Wichita, Kans.—Przy stacyi An­
dover, odległej stąd o 10 mil, dwóch 
zamaskowanych rabusiów napadło 
na pociąg osobowy, obrabowali kasę 
w wagonie ekspresowym i zabili je ­
dnego urzędnika kolejowego. Rabu­
siów nie schwytano.

Saginaw, Mich.—Na piętnastolet­
nią Julię Back napadło w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek, gdy wra 
cała z cyrku, dwóch mężczyzn i 
zgwałcili ją. Napastników nie 
schwytano.

Lorain, O.—Henryk Traxler, li­
c z ą c y  10 lat, A v p a d ł  w tutejszej p r z y ­

stani do wody i utonął.
Coaling, Ala.—Jan Duuett, mu­

rzyn, został zabity przez tłum za 
podburzanie czarnych przeciw bia­
łym za lynozowanie Sid Johnsona, 
murzyna.

Peru, 111,—Józef Koons i Michał 
Meade zostali zabici przez pociąg 
pośpieszny.

Brooklyn, 111.—Pociąg kolei “W a­
bash” najechał na buggy, w którem 
jechali małżonkowie Rawley i oboje 
zabił.

Stevens Point, Wis.—Fabryka 
papieru firmy “ Wisconsin River 
Pulp and Paper Co.” spłonęła. Stra­
ty $200,000 całkowicie pokrywa u- 
bezpieczenie.

Warsaw, Ind.—“Białe czapki” na­
padły na Williama Kellara i obiły 
go za złe obchodzenie się z żoną.

Pittsburg, Pa.— Antonio Mari- 
nells, Włoch, górnik, mieszkający w 
Federal, zamordował 12-letnią Ma- 
ryę Danie, którą kupił na pikniku 
od jej pijanych rodziców za żonę, 
ale dziewczyna nie chciała z nim iść. 
Morderca, który liczy lat 40, zdołał 
uciec.

powstanie w Portugalii, gdzie repu- 
blikanizm jest silny i obejmuje co­
raz szersze warstwy społeczeństwa, 
Rsąd przeto już zawczasu robi przy­
gotowania, aby módz stłumić ewen­
tualny ruch rewolucyjny; wysyła 
wojska nad hiszpańską granicę i po­
wołuje rezerwy.
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K ata stro fa  w kopalni.
Wrocław, 22 lipca.—Według te­

legramu z Gliwic, w kopalni Paulus 
w pobliżu Morgenrot, spadł do sza- 
ohtu kosz, w którym wyciągano 24 
górników na powierzchnię i wszyscy 
zostali zabici.

Ośm naście osób zabitych.
Madryt, 22 lipca.—Telegram u- 

rzędowy z Porto Rico powiada, że 
eksplodowało tam 150 pudeł z amu- 
nioyą, zabijając czternaście osób i 
raniąc wiele innych.

Wyspy K anary jsk ie  g o tu ją  się 
do obrony.

Londyn, 22 lipća.—W edług do­
niesień z wysp Kanaryjskich, w por­
cie Las Palmas dnia 4 lipoa były je­
szcze dwa hiszpańskie torpedowce. 
Do Teneriny przybył tegoż dnia je­
den hiszpański okręt wojenny. Przy 
wjeździe do przystani Las Palmas 
położono miny; wielu cudzoziemców 
z obawy przed Amerykanami opu­
ściło miasto.

W H iszpanii s tan  oblężenia.
Madryt, 22 lipca.—Wydany zo­

stał dzisiaj dekret, który znosi w ca­
łej Hiszpanii prawa osobiste, za­
strzeżone konstytucyą. Znaczy to, 
że w całym kraju został ogłoszony 
stan oblężenia. Jaki będzie skutek 
tego dekretu, gdy ludność poczuje 
swoją siłę, przewidzieć nie trudno.

Na W atsonem  będą czuwać.
Londyn, 22 lipca.—Państwa euro­

pejskie przygotowują się do czuwa­
nia nad działaniami komodora Wat- 
sona przeciw Hiszpanii. Auglia wy­
słała do Lizbony okręt wojenny i 
kilka krzyżowców, oprócz tego ma 
w Gibraltarze kilka innych krzyżo­
wców. Francuska eskadra, złożona z 
dwóch okrętów wojennych i trzech 
krzyżowców odpłynęła z Tulonu do 
Tangieru. Telegramy z Rzymu do ~ 
noszą, że Wiochy wkrótce wyślą es­
kadrę na wybrzeża hiszpańskie. 
Przypuszczają, że Rosya, Niemcy i 
Austrya również wyszlą swjoe okrę­
ty do Hiszpanii. Floty te mają na 
celu podobno tylko obserwacyę, lecz 
zachodzi obawa, że wynikną z tego 
międzynarodowe zawikłania.

Boją się socyalistów.
Berlin, 22 lipca.— Półurzędowe 

dzienniki ogłaszają, że rząd pruski 
ma zakazać swoim urzędnikom czy­
tanie pism sooyalistycznych i branie 
udziału w agitaoyach socyalistycz- 
nych pod groźbą pozbawienia urzę­
du.

Liebknecht, przywódzca socyali­
stów niemieckich, w mowie swojej, 
którą wygłosił w tych dniach w 
Barmen, powiedział, że bitwa pod 
Manilą była większem dziełem niż 
bitwa pod Sedanem, która zakoń­
czyła się zabraniem cesarza francu­
skiego i jego armii do niewoli przez 
Prusaków.

“ Krwawy”  pojedynek francusk i.
Paryż, 22 lipoa.—Pojedynek wy­

nikły z procesu Zoli odbył się dziś 
po południu w St. Cloud pomiędzy 
Pawłem M. Derolandem, nowelistą i 
poetą, a Gustawem Hubbardem, 
członkiem izby deputowanych z 
Pontoise. Ostatni w czasie pojedyn­
ku schwycił lewą ręką szpadę prze­
ciwnika, wskutek czego sekundanci 
przerwali pojedynek, ogłaszając G. 
Hubbarda za niezdolnego do poje­
dynku. _____________

Powodzie w Niemczech.
Berlin, 22 lipoa.—Z nizin na pół­

noc Hessen, zwłaszcza z południo­
wego Hanoweru, donoszą o olbrzy­
mich powodziach. W  Brunszwiku 
zrządziła powódź ogromne szkody.

B u n t w Chinach.
Canton, 22 lipoa.—Z powodu po­

bicia wojsk cesarskich pod Woo- 
Chow wysłano tam 1000 żołnierzy 
na dwóch kanonierkach.
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Rząd po rtuga lsk i zaniepokojony.
Lizbona, 22 lipoa.—Rząd portu­

galski jest zaniepokojony wewnętrz­
nym stanem rzeczy w Hiszpanii. 
Republikańskie powstanie w tym 
kraju z pewnością wy woła podobne

Washington.—Rząd zawarł 
ugodę z hiszpańską spółką okrę­
tową “Trans-Atlantique” na 
wywiezienie do Hiszpanii woj­
ska, które zabrano do niewoli 
w Santiago. Za każdego szere­
gowca rząd zapłaci $20, a za 
oficerów po $55. Żywność da 
kompania podług regulamniu 
wojskowego. W przeciągu 9 
dni 5 okrętów odjedzie ze San­
tiago, 2 za 17 dni, a resztę za 
21 dni. Przewiezienie wojska 
będzie kosztować około $600,— 
000.

New York.— Nadeszła tu 
wiadomość, że gen. Garcia zo­
stał zabity lub zamordowany. 
Kubańczycy, którzy tę wiado­
mość podali, nie chcą wyjawić 
przyczyn ani sposobu w jaki 
zginął Garcia, tłomaczą tylko, 
że na teraz musi to być zatrzy­
mane w sekrecie dla powodów 
politycznych.

Garcia okazał swe wielkie 
niezadowolenie z tego, że ame­
rykanie po wzięciu Santiago 
sami objęli rząd, a nie powie­
rzyli jemu; nadto z tego po­
wodu , że kilku Kubaóczyków 
aresztowano za zbrodnię, któ­
rych dopuszczali się wobec 
ludności hiszpańskiej. Garcia 
nie wykonywał rozkazów gen. 
Shaftera, lecz działał zdradli­
wie, a wreszcie zabrał część 
swej armii i odszedł z nią w 
głąb wyspy. W drodze miała
go spotkać śmierć.
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